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Czekając na dziesięciolatkę...
Szkota polska przechodzi przeobrażenia, starając się nadążać za dokonują­

cymi się zmianami w życiu społecznym, gospodarczym, kulturalnym i coraz 
lepiej przygotowywać młodzież do dorosłego życia. Te zmiany, jakie zachodzą 
w e współczesnej szkole nie zawsze docierają do społecznej świadomości. Nau­
czyciele, chcąc jak najlepiej spełniać swój obowiązek, borykają się z wieloma 
trudnościami i kłopotami, o których nie zawsze wiadomo poza szkolą. Nauczy­
ciele oczekują pomocy l współpracy ze strony społeczeństwa w wychowywaniu  
młodzieży i często pomocy tej nie otrzymują.

Wiele jest spraw, którymi żyje współczesna szkoła, a które powinny być 
szerzej znane opinii publicznej. Zorganizowaliśmy w redakcji „Odgłosów” dys­
kusję, której celem była nie tylko wymiana poglądów na temat współczesnej 
szkoły, jej problemów i trudności, ale chęć przedstawienia tych poglądów  
Czytelnikom. W naszej dyskusji udział wzięli:

— MARIA GRABSKA — nauczycielka,
— RYSZARD MARCINKIEWICZ — dyrektor XXVIII Liceum Ogólnokształ­

cącego,
— EWA OSTROWSKA — pisarka, autorka cyklu artykułów na temat 

współczesnej szkoły, który publikowaliśmy niedawno na łamach „Odgłosów”.
— JADWIGA SIKORA — nauczycielka,
— GERARD TAROft — dyrektor Szkoły Podstawowej nr 98.
Redakcję „Odgłosów” reprezentowali: BOGDA MADEJ i LUCJUSZ WŁOD- 

KOWSKI.

NIE MOŻE 
BYC OBOJĘTNYCH

„ODGŁOSY”:'— W ciągu ostatnich 
lat w iele zmieniło się w szkole. Do­
konane zmiany przygotowały grunt 
pod dalsze. Już niedługo rozpocznie 
się wprowadzanie w życie szkoły dzie­
sięcioletniej. Rozpoczęły się dyskusje 
nad programami tej szkoły. Jakie od­
bicie wśród nauczycielskiej społeczno­
ści znajdują te przygotowania?

R. MARCINKIEWICZ: : Wśród na­
uczycieli są zwolennicy takiej kon­
cepcji, są wręcz entuzjaści, ale i są 
przeciwnicy. Ja na przykład jestem  
wielkim  zwolennikiem liceum ogólno­
kształcącego i uważam, że przeniosło 
ono z poprzednich lat w iele dobrych

tfadycji polskiego szkolnictwa. Ale to 
na marginesie. Dla mnie o w iele bar­
dziej istotnym od stosunku nauczycieli 
do dziesięciolatki, jest stosunek do tej 
idei całego społeczeństwa. Myślę jed­
nak, że ten stosunek jest obojętny. 
A bierze się on z nieporozumienia. 
Gdyby powiedziano, że zostaje upow­
szechniona szkoła średnia w dzisiej­
szym jej kształcie, to niewątpliwie za­
spokajałoby to snobistyczne tendencje 
społeczeństwa i wszyscy przyjęliby ta­
ka zmianę z radością i uznaniem Sko­
ro jednak dziesięciolatka ma byó w za­
sadzie — tak się rozumuje — upow­
szechnieniem szkoły podstawowej, to 
nikogo to zbytnio nie obchodzi.

Dalszy ciqg na str. 3

POWSTAJE FILM
Stylowa sceneria krakow­

skiej kawiarni „Antycznej” : 
dyskretne oświetlenie wyłusku­
je z półmroku szczegóły sece­
syjnego wnętrza — misternie 
inkrustowane szafy, bogato 
zdobione stoliki i fotele, i 
gwarny, kolorowy tłumek kra­
kowskiej bohemy AD 1897. 
Stylowe kostiumy dużej retro- 
-urody, makijaż dam, znany 
nam z płócien Stanisława Wys­
piańskiego, braci Gierymskich, 
Jacka Malczewskiego, Juliana 
Fałata — twarze ożywione go- 
rqczkowq dyskusjq i winem.

Przy jednym ze, stolików szczupły 
blondyn, głośno, afektowanie, szero­
ko gestykulując, peroruje coś swemu 
towarzyszowi, obok siedzi młoda ko­
bieta o ciężkich powiekach i rudych, 
bujnych włosach. Zbliżenie ukazuje 
pełne niepewności, w ięcej, popłochu 
spojrzenie, jakim śledzi swego zajęte­
go rozmową towarzysza Pełnym gra­
cji ruchem unosi kieliszek, pije Posęp­
ne spojrzenie zawisa martwo w prze­
strzeni. KLAPS! — STOP! Jeszcze 
jeden dubel i Dagny - Lis* Fjeld- 
stad i Stanisław Przybyszewski — Da­
niel Olbrychski przenoszą się w inny 
kąt ciasnej kawiarni, aby przygoto­
wać się do następnego ujęcia.

Dalszy ciqg na str. 5

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA
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ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI

GODZINA w KILO-GOLFIE
„Temperatura plus 18, widzialność 

20 kilometrów, ciśnienie 749, wiatr 
300 stopni o prędkości 2 m/sek, za­
chmurzenie 1/8 cumulus, podstawa 
chmur 1600 m”.

Takiego zapisu dokona w swoim  
lotniskowym dzienniku zawiadowca 
ruchu na Lublinku, 8 maja 1976 ro­
ku, pilot Stefan Berezka Startujemy 
w Dziennikarskim Zwiadzie Lotni­
czym zorganizowanym przez władze 
polityczne dzielnicy Łódź-Górna, Ae­
roklub Łódzki i Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich Organizatorzy 
Zwiadu za główny cel stawiają sobie 
przypomnienie udziału polskich lotni­

ków w  rozgromieniu faszyzmu. N ie­
przypadkowo więc Zwiad rozpoczyna 
się uroczystym apelem przed pomni­
kiem lotników, członków Aeroklubu 
Łódzkiego, poległych w walce z fa­
szyzmem.

Jedno nazwisko z szeregu wyrytych  
na cokole pomnika jest mi znajome. 
PIOTR GLYDZ1 AK. Wiedziałem o 
nim, że był pilotem 4 Pułku w To­
runiu. Wiele o nim słyszałem jv do­
mu, ale dopiero dziś dowiedziałem się, 
że zginął w czasie wojny jako pilot. 
Stefan Berezka, wspomniany wyżej 
zawiadowca ruchu, był towarzyszem  
broni Piotra Głydziaka, razem w ysz­

kolili się w Łódzkim Aeroklubie, ra­
zem służyli w 4 Pułku. Latali w 1939 
roku na słynnych „Karasiach”. G ły- 
dztak, jak wielu innych lotników, 
przedostał się do Anglii i walcząc w 
polskim dywizjonie w RAF-ie zginął 
nad Niemcami w akcji bojowej Tak 
więc zupełnie przypadkowo pan Be­
rezka wyjaśnił mi historię życia pi­
lota Głydziaka.

O nim, a także o Kazimierzu Bar­
skim, Jerzym Blachowskim, Stanisła­
w ie Dubasie, Jerzym Różańskim i In-

Dalszy ciqg na str. 6
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LITERATURA

JEDNO PYTANIE
W latach 1974—75 „Odgłosy" opublikowały cykl 

szkiców krytycznych poświęconych literaturze na­
szego miasta. Ta seria artykułów nosiła tytuł „Słow­
nik pisarzy łódzkich’1. Obecnie chcemy ten cykl kon­
tynuować w lżejszej formie. Zadając pisarzom jedno 
tylko pytanie, spodziewamy się, że wyniki naszej 
ankiety zaktualizują „Słownik" i ukażą łódzkie śro­
dowisko literackie z nowej strony. Dotychczas w y­
powiedzieli się: W. Orłowski, Wł. Rymkiewicz, 
M. M. Szargan, J. Wilmański. R. Binkowski, J. H. 
Wiśniewski i T. Gicgier. Dziś wypowiedzi kolejne.

JAKI POWINIEN BYC DOBRY 
PRZEKŁAD?

Odpowiada: TADEUSZ 
CHRÓSCIELEWSKI

Przede wszystkim  tłumacz 
musi zapomnieć, że posiada in ­
ny warsztat niż autor, którego 
tłumaczy. Tak w ięc w  przypad­
ku tekstów klasycznych trzeba 
zapomnieć, że środki poetyckie 
rozwinęły się od tam tej pory. 
Możliwa jest także inna droga, 
jej zwolennikiem  jest E. Bal- 
cerzan, który postuluje adapta­
cję wiersza z przeszłości do sm a­
ku współczesnego. Ale są tu 
ograniczenia, bo w  każdej li­
teraturze istnieje cezura klasy­
ki i współczesności. Możemy 
tłumaczyć Łomonosowa języ­
kiem  Naruszewicza, natomiast 
przekład „Słowa o pułku Igora” 
językiem  „Kazań świętokrzy­
skich" w ydaje się nonsensem. 
To nie przypadek, że najlepsze 
przekłady romantyków robili 
sami romantycy. Sprawa kom­
plikuje się, jeśli kierunek lite­
racki tłumaczonego autora nie 
ma odpowiedników w literatu­
rze polskiej i na odwrót. Np 
Rosjanie natrafiają na kłopoty 
przy tłumaczeniu Kochanow­
skiego, bo nie m ieli Renesansu. 
Przekład „Pana Tadeusza” na 
niem iecki dokonany trzynasto- 
zgłoskowcem będzie się podo­
bał Polakom znającym ten ję ­
zyk. Niemcy będą mieli zastrze­
żenia, bo w  ich tradycji nie ma 
trzynastozgłoskowca. Poezja ro­

syjska z ruchomym akcentem  
ma spadek daktyliczny, więc ja 
w przekładzie stosuję tutaj am­
fibię. Jestem też przeciwnikiem, 
podobnie jak Jastrun i Pollak, 
stosowania w przekładzie ry­
mów męskich tam, gdzie orygi­
nał przynosi rym męski, bo w 
naszym języku ich ilość jest 
ograniczona.

Tłumaczę z rosyjskiego, biało­
ruskiego, ukraińskiego, a także 
z litew skiego i ze słoweńskiego, 
chociaż te języki znam słabiej. 
Żałuję, że zbyt mało mam oka­
zji do tłumaczenia z niem ieckie­
go, bo jest to język, który 
znam od dzieciństwa, gdy ro­
syjskiego nauczyłem się na uni­
wersytecie. N iekiedy korzystam  
też z przekładów filologicznych, 
gdy chodzi o literatury odle­
głe od nas kulturowo.

Przekład zresztą jest złem ko­
niecznym wynikającym  z tego, 
że nie sposób znać w szystkie 
języki. Dobrych tłumaczeń j<»st 
sporo, kongenialnych bardzo 
mało. A le na to nic nie pora­
d źm y.

CZY PISANIE DRAMATÓW 
JEST ZAJĘCIEM WDZIĘCZ­

NYM?
Odpowiada: KAROL OBIDNIAK

Jest to przede wszystkim  za­
jęcie bardzo trudne. A le jeśli 
ktoś lubi mocować się z prze­
ciwnościami, to nie ma chyba 
zajęcia bardziej wdzięcznego.

I ZYCIE

PLASTYKA |

KONFRONTACJE

1.

Dwa tygodnie temu zachęca­
łem do uczestnictwa naszych  
Czytelników w  VIII Łódzkiej  
Wiośnie Artystycznej.  „Wiosna” 
w pełni i jak się orientuję, z 
tym  uczestnictwem nie jest ile.  
Dziś kilka słów o imprezie,  
która stanowi autonomiczną 
część LWA, chociaż jest bar­
dziej w iekowa  — o XI Ogólno­
polskim Festiwalu Poezji.

Nie chcę ukrywać, że festi­
walam i byliśmy już trochę 
zmęczeni. Na przestrzeni lat u- 
legały one formalnej  i treścio­
w ej  erozji. Słyszało się głosy, 
nawet wśród ludzi pióra, że 
może na jubileuszowym, dzie­
sią tym  zakończyć te spotkanie  
poetów  i krytyków. O czywiście , 
ła two to zrobić, zlikwidować...

Tak się nie stało. Wnioski  
jednak zostały wyciągnięte z 
doświadczeń ostatnich kilku lal.

W następną dekadę wkracza  
Festiwal pod hasłem: „Roman­
tyzm  dzisiaj". Podczas d w u ­
dniowych obrad (4 i 5 czerwca  
w  Lodzi  i Piotrkowie) uczestni­
cy wysłuchają trzech refera­
tów: prof. dr Marii Janion „Ro­
mantyczne m ity  i legendy”, 
Bohdana Ostromęckiego: „Z ro­
mantyzm u czy z mgły roman-  
tyczności” oraz Wiesława Pa­
wła Szymańskiego  .,Polski alfa­
bet romantyczny". Organizato­
rzy oczekują żyw e j  i interesu­
jącej dyskusji, do której już  
„zapisało" się kilku młodych

naukowców z Uniwersytetu  
Łódzkiego. Wieczorem goście 
Festiwalu (a będzie to w y ją t ­
kowo liczna grupa, reprezentu­
jąca w szys tk ie  środowiska po­
etyckie kraju) obejrzy w  Teat­
rze N owym  „Pamiętnik in tym ­
ny" Jana Lechonia, który dzię­
ki uprzejmości dyrektora K azi­
mierza Dejmka zostanie z tej 
okazji wznowiony. Jeszcze pó ź­
niej  to Klubie ,,Pod Siódemka­
mi” najmłodsi poeci walczyć  
będą o laury w  Turnieju  
Jednego Wiersza.

Obecny festiwal jest geogra­
ficznie lódzko-piotrkowską im ­
prezą. Piotrków w  naturalny 
sposób odziedziczył „swój dzień" 
fes tiw alowy po b. w o jew ód z­
tw ie łódzkim, do czego ma 
wszelakie warunki. Uczestnicy 
festiwalu zwiedzą budowę Za­
głębia Bełchatowshiego, a po 
dalszych obradach w  Bibliotece 
Wojewódzkiej, wezm ą udział w  
Dniach Folkloru w Opocznie. 
Będzie to znamienne i chyba  
interesujące zestawienie.

Festiwal to okazja nie tylko  
do konfrontacji postaw, dysku­
sji, osobistych kontaktów, ale 
forum do wyrażenia opinii 
m. in. na temat poziomu życia  
literackiego, roli i funkcji poe­
zji, kreowanie jeśli nie nowych  
zjawisk, to... nazwisk. Właśnie, 
z wprowadzonych innowacji  
należy podkreślić, że zrezygno­
wano z nagradzania opubliko­
wanych już „tomików roku" 
na rzecz wyłonienia najlepsze­
go tomu przygotowanego do

W dramacie trudno jest unik­
nąć powtórzeń struktur psycho­
logicznych postaci stworzonych 
przez autora, co wynika stąd, 
że sam pisarz ma przecież ogra­
niczoną strukturę psychologicz­
ną. A le w dramacie, podobnie 
jak i w  poezji lirycznej, rezyg­
nującej z opisowości, te powtó­
rzenia są szczególnie widoczne.

Droga dramatu na scenę to 
niemal „droga krzyżowa”. N ie­
trudno o przykłady. D wadzieś­
cia lat temu napisałem „Gości 
„Hotelu du Parc””; premiera 
odbyła się dopiero przed kilku­
nastoma miesiącam i w  Nowej 
Hucie i była wydarzeniem. Każ­
demu autorowi musi chyba 
sprawiać radość i satysfakcję, że 
po tylu latach utwór okazał się 
żywy, że mimo upływu czasu 
potrafi bawić i wzruszać. Inne 
moje sztuki mają także dra­
matyczne koleje losu. Sztukę 
„Spisek” napisałem dwadzieś­
cia pięć lat temu 1 jeszcze nie 
znalazłem w ystaw cy. „Tryptyk 
erotyczny” spoczywa w  mojej 
tece autorskiej. Na realizację 
czeka też „Ostatni lot”, którym  
zainteresował się Marek Oko- 
piński, nowy dyrektor teatru w 
Toruniu. Tylko „Pokój pełen  
dymu” niem al natychm iast tra­
fił na scenę. Przeglądałem nie­
dawno ten tekst i wydało mi 
się, że jest to sztuka do dziś 
aktualna. Może będzie miała 
wznowienie. Takie niespodzie­
w ane sukcesy pozwalają wtedy 
zapomnieć o dziesiątkach upo­
korzeń. Ileż trzeba mieć wiary 
w  siebie, aby nie zwątpić w to, 
co się robi. A dlaczego jest tak 
trudno? Realizator musi do­
strzegać szansę dla siebie, żeby 
sztuka trafiła na scenę i woli 
sięgnąć po teksty jeszcze nie 
całkiem gotowe, bo dzisiejsi re­
żyserzy mają am bicję współau- 
torstwa. Więc teraz nie wiem  
już czy pisanie dramatów jest 
zajęciem wdzięcznym (?), n ie­
wdzięcznym (?)

CZY ISTNIEJE LITERAX'URA 
KOBIECA? 

Odpowiada: Ewa OSTROWSKA

Rozumiem to pytanie jako

druku. Fakt, że debiutanci  
przysłali 73 tomiki do oceny 
jury („łódzkiego” tym  razem,  
pod przewodnic tw em  Jana Hu­
szczy) świadczy, że organizato­
rzy  (w  tej części także W yd aw ­
nictwo Łódzkie, które nagro­
dzony tom wyda do przyszłe­
go maja) odpowiedzieli na „spo­
łeczne zapotrzebowanie" mło- 
dopoetyckich środowisk. Tak 
samo organizatorzy łączą spo­
re nadzieje z rozpisanym kon­
kursem na dramat, którego w y ­
niki poznamy w  przyszłym ro­
ku. Pierwszy i drugi konkurs  
są w  tym  rozumieniu n iewąt­
pliwą inspiracją kulturotwór­
czą.

Łódzkie św ięto  poezji upa­
miętnią również okolicznościo­
w e w yd a w n ic tw a , ale o tym  
przy następnej okazji, bo z 
drukarniami nigdy nic nie w ia ­
domo. Lepiej w  tym  przypadku  
pisać o faktach.

„E xpress Ilustrowany” nie 
od dziś wyróżnia się nie tylko  
prowadzonym i z uporem kam ­
paniami publicystycznymi, ale 
akcjami o charakterze organi­
zatorskim. Mógłbym ich tu 
przytoczyć dziesiątki, ale w szy ­
scy je  przecież znamy. Chcę 
ty lko  zwrócić uwagę na jeden z 
oryginalniejszych pomysłów  ko­
legi z sym patycznej popołud-  
niówki.

Na niedawny jubileusz 30-le- 
cia „Expressu” zaproszono 
dziennikarzy z bratnich gazet 
popołudniowych z całego kraju: 
piszących i fotografujących. 1 
rozpisano honkurs na najlepszą 
publikację o Łodzi. Byłem jed ­
nym z jurorów tego konkursu  
i z  ręką na sercu mogę powie­
dzieć, że realizacja tego pom y­
słu przeszła tzw. wszelkie ocze­
kiwania. W dziesiątkach publi­
kacji w  gazetach , które mają 
wielusettysięczne nakłady, Łódź 
z je j  problemami kłopotami, 
ale także kolosalnymi osiągnię­
ciami — została znakomicie  
spopularyzowana. Konkurs w y ­
grała red. Janina Paradowska  
z warszawskiego „Kuriera", po­
zostałe nagrody rozdzielono

swoistą prowokację i odpowia­
dam: chyba nie! Być może ist­
nieje literatura dla kobiet 
i przeważnie jest to literatura 
niedobra. Przeważnie zresztą są 
to książki pisane przez męż­
czyzn, choć oczywiście i kobie­
ty usiłują pisać dla kobiet. N o- 
mina sunt odiosa. Zastanawiam  
się, czy jest to w  ogóle litera­
tura.

Zwolennicy podziału na lite­
raturę męską i kobiecą przy­
w ołają natychm iast przykład 
Marii Pawlikow skiej-Jasnorzew - 
skiej. Jej twórczość to po pro­
stu dobra poezja. Niektórzy jed­
nak chcieliby widzieć pod poję­
ciem literatury kobiecej m ięk­
kość, delikatność i zdecydowa­
ny brak precyzjów. Wydaje mi 
się to widzeniem ogromnie u - 
proszczonym.

Z drugiej przecież strony zda­
ję  sobie sprawę, że istnieje coś, 
co można by określić jako kla­
syczny tem at dla kobiet. To 
powieść o miłości, romans, bar­
dzo trudny typ literatury, którą 
tylko najwięksi potrafili na­
prawdę udźwignąć.

A teraz coś o sobie: nie w i­
dzę siebie w  żadnym z nurtów, 
ani w  prozie „m ęskiej”, ani „ko­
biecej”. Uważam się za czło­
wieka, który dopiero próbuje 
pisać. Sprawy świata kobiet są 
mi najlepiej znane i dlatego 
przenoszę je  do sw ych książek. 
N astępuje tu moment indenty- 
fikacji autora z bohaterami, ale 
nic poza tym. Poprawiam się: 
autorki z bohaterkami. Reszta 
jest sprawą krytyki, która ma 
cały szereg szufladek. Do któ­
rej mnie włożą jest mi najzu­
pełniej obojętne, bo nie uw a­
żam się za profesjonalistkę i jak 
to powiedziałam wcześniej 
w szystkie moje dotychczasowe 
książki są zaledwie próbą, nie 
zaś dokonaniem czy spełnie­
niem.

Na spotkaniach autorskich 
miałam nie raz okazję przeko­
nać się, ze czytują mnie za­
równo mężczyźni i kobiety. To 
chyba dobrze.

m iędzy dziennikarzy z Krako­
wa, Gdańska, Poznania, Toru­
nia etc. Myślę, że redakcja  
„Expressu" najciekawsze prace 
żhprezentujć swoim Czytelni­
kom, bo dobrze jest czasami na 
własne sprawy popatrzeć oczy­
ma innych, ludzi z zewnątrz.

A że pomysł redaktora na­
czelnego, Marka Regla, był 
strzałem w dziesiątkę, niech , j e ­
szcze poświadczy fakt „kupie­
nia” go przez katowicki „Wie­
czór". Aktualnie na Śląsk za­
proszono łódzkim wzorem re­
porterów z polskiej prasy po­
południowej. Dobre to bowiem  
okazje do wzajemnego pozna­
nia swoich spraw. Podobnych  
niby do siebie . ale mających  
swój koloryt lokalny, odręb­
nych w  rozwiązaniach, co naj­
bardziej ciekawe i pouczające.

Z okazji Dni Kultury, Oś- 
światy, Książki i Prasy przy je ­
chał do W arszawy sekretarz 
generalny Z wiązku Pisarzy  
ZSRR, N. Sartakow. Na specjal­
ne) uroczystości w  ZG ZLP ra­
dziecki gość wręczy ł grupie 
polskich pisarzy dyp lom y hono­
rowe ZP ZSRR. „Za doniosły 
w kład  w  rozwój i umocnienie 
radziecko-polskich kontaktów  
literackich”. Wśród w yróżnio­
nych pisarzy , m. in. Jarosława 
Iwaszkiewicza, Jerzego Putra­
menta, Jana Koprowskiego,  
Zbigniewa Załushiego, Wojcie­
cha Żukrowskiego, znalazł się 
łodzianin  — Igor Sikiryckl.

Wyróżnienie Igora Sikiryc-  
kieg0 nie jest przypadkowe, i 
nie pierwsze. Kilka lat temu  
otrzymał dyplom uznania od 
Rady Ministrów ZSRR za o- 
siągnięcia przekładowe z li tera­
tur Kraju Rad. Trudno byłoby  
tu przytoczyć listę przekładów  
Sikiryckiego, przypomnę tylko  
jego ostatni sukces edytorski:  
diuujęzyczną .,Księgę przy ja ­
ciół", wysoko ocenioną przez 
krytykę  w  Polsce i Związku  
Radzieckim. Więc tylko: ser­
deczne gratulacje, Igorze, z  o- 
kazji tak poważnego wyróżnie­
nia.

W Muzeum Historii Włókienni­
ctwa wystawiają swoje tkaniny Ma­
ria Maydanowicz i Maria Bierzyń- 
ska-Rydzewska. Wystawa nosi ty­
tuł „Konfrontacje” i rzeczywiście 
jest, jak sądzę, udaną próbą uka­
zania dwóch przeciwstawnych 
temperamentów artystycznych.

Ogólną zaletą całej ekspozycji 
jest jej przejrzystość. Obie arty­
stki wystawiły niewielką, lecz w 
pełni wystarczającą do scharakte­
ryzowania własnej twórczości ilość 
prac, które powieszone w dużych 
od siebie odstępach nie przesz­
kadzają sobie nawzajem, nie in­
gerują jedna w drugą, a przeciw­
nie — pozwalają oglądać się o- 
sobno, a zatem letpiej i dokład­
niej.

Maria Maydanowicz wystawia 
prace z lat 1988—76. Tkaniny jej 
skomponowane w sposób zdecy­
dowany mimo niewielkich stosun­
kowo rozmiarów mają wyraźnie 
monumentalny charakter. Wyczu­
walne to jest zwłaszcza w tkani­
nach „tematycznych”, operujących 
konkretnym znakiem lub symbo­
lem (np. w gobelinie „Polska wal­
czy”, w którym artystka wyko­
rzystała znak walczącego podzie­
mia — kotwicę, albo w innym pt. 
„Legenda”, gdzie z kolei zastoso­
wała herb Warszawy — Syrenę). 
Powagę tkanin Marii Maydano­
wicz podkreśla ponadto ich kolo­
rystyka: zdecydowana, chociaż nie 
jaskrawa, wyraźna, lecz nie krzy­
cząca. Właśnie kompozycja i ko-

Na płaszczyźnie wielokierunko­
wych dokonań tkaniny artystycz­
nej gobelin jest już klasycznym 
kierunkiem tkackich interpreta­
cji. Nie oznacza to bynajmniej 
pewnej zachowawczości, przeciw­
nie, wielu artystów udowodniło, 
że tradycyjny gobelin może oyć 
polem atrakcyinych i ciekawych 
poszukiwań twórczych.

Po okresie niepohamowanej 
swobody plastycznej wyrażającej 
się Dogonią za nowością form 
i tworzyw u wielu odbior-ów 
właśnie tradycyiny gobelin speł­
nia naturalne zapotrzebowanie 
doznań estetycznych. Poprzez 
swoje zastosowanie w różnego 
typu wnętrzach, iest również po­
szukiwany, co nie pozÓfetaje bez 
woływu na iego rozwój.

Klasyczneniu typowi 1 gobelinu 
pozostał wierny Stanisław Kowal­
ski, którego prace przedstawiło 
Biuro Wvstaw Artystycznych. 
Jest on członkiem działającej od 

19fi7 r w Łodzi ęrupy ..ATE” 
(artyści — tkacze) — pierwszej, 
jedynej, oficjalnie uznanej w 
kraju grupy twórców tkacki 
której działalność twórcza, osiąg­
nięcia, nowatorskie, ekspery­
menty miały istotne znaczenie dla 
rozwoju i poziomu artystyczne­
go oraz warsztatu technicznego 
sztuki tkackiej.

Oglądając prace Stanisława Ko­
walskiego trzeba mleć przede 
wszystkim na uwadze ogromny 
trud i wysiłek artysty włożony 
w proces tworzenia-tkanla. Z du­
żą precyzją i znawstwem wszys­
tkich tajników sztuki tkackiej 
operuje tworzywem komponuiąc 
tkane malarstwo. Różnobarwne 
mozaiki i smużki wątków w go­
belinie „Goudel Leeuw” to jak­
by kolejne pociągnięcia pędzlem 

artysty budującego elementy swo­
jego świata.

Wcześniejsze jego prace utrzy­
mane są w gamie monochroma-

REZERWY
SKUTECZNEGO

DZIAŁANIA

Pod tym hasłem redakcja 
miesięcznika „Kultura i Życie” 
ogłosiła z okazji Przeglądu Ak­
tywności Kulturalnej Ludzi Pra­
cy konkurs wśród kierowników  
i pracowników placówek kultu­
ralnych.

Tematem konkursu jest opis 
konkretnego programu działal­
ności kulturalno-w ychow aw - 
czej, a przede w szystkim  no­
wych, oryginalnych form i me­
tod pracy domu kultury, klubu 
czy świetlicy.

Termin nadsyłania prac kon­
kursowych upływa 30 lipca. 
Fundatorami nagród są Wy­
dział Oświaty, Kultury i Pra­
sy CRZZ, Departament Domów  
Kultury, Bibliotek i Stowarzy-

lor potęgują ładunek ekspresji i 
swoistą dramaturgię tkanin Marii 
Maydanowicz. A leżeli mówimy o 
ekspresji i dramaturgii, nie moż­
na pominąć jeszcze jednego, bar­
dzo istotnego elementu, którego 
artystka używa nader często i 
trafnie, a mianowicie faktury 
splotów. Lamie ona płaszczyznę 
tkaniny, wzbogaca ją, ożywia, u- 
rozmaica grą światła.

Zupełnie inny charakter mają 
tkaniny Marii Bierzyńskiej-Ry- 
dzewskiej (z łat 1974—76) Poetyc­
kie. liryczne wręcz, delikatne w 
kolorze zdają się być ulotne i bar­
dzo „kobiece”, jeżeli można użyć 
takiego określenia. Artystka iest 
wyrafinowana, malarska w zesta­
wach kolorystycznych. Komoozy- 
cje jej nie są tak precyzyjne jak 
ma to miejsce w tkaninie Marii 
Maydanowicz, a przeciwnie — roz­
chwiane, zatarte. impresyine. 
Stwarza to w połączeniu z wy­
smakowanym kolorem i fakturą 
bardzo bogatą, niezwykle intere­
sujące efekty plastyczne.

W sumie wystawa w Muzeum 
Historii Włókiennictwa jest cie­
kawym zostawieniem dwóch róż­
nych indywidualności twórczych, 
dwóch postaw artystycznych dzia­
łających w granicach tego samego 
rodzaju twórczości.

ANDRZEJ GRUN

tycznej, w późniejszych wydoby­
wa z tworzywa bogatsze warto­
ści kolorystyczne, co czyni te 
prace w moim odczuciu ciekaw­
szymi, weselszymi i żywszymi.

Stanisław Kowalski jest twór­
cą gobelinów przedstawiający'h. 
Poezja morźa i wszechświata, 
przeplata się z dosłownością 
świata zwierzęcego.

Z prezentowanych prac wybra­
łam — myślę, że nie tylko ja — 
gobeliny o bardzo prostej fak­
turze — „Sjesta". To najlepsze 
dzieło w twórczości artysty, może 
być uważany za pracę, która za- , 
sługuje na zapamiętanie. Jest 
ważny jako zwieńczenie jego dro­
gi twórczej, tak przecież arbi­
tralnie wyznaczone! w progra­
mie grupy „ATE”. Zawiera w 
sobie wszystkie elementy kreują­
ce dzieło sztuki.

Trzeba stwierdzić również, ze 
Kowalski ociera się o banał ł 
kicz — takie odniosłam wraże­
nie — makatki z kotami itp., to 
do niedawna ulubiony elem ;nt 
ozdobny mieszczańskich i wiej­
skich domów. Czy należało za­
tem na wystawie tej prezento­
wać tak wątpliwei wartości ar­
tystycznej pracp które przeo!eż 
w sumie beda charakteryzować 
dorobek twórczy

Przyzwyczailiśmy się do lo- 
brze przygotowanych i zorgani­
zowanych wystaw w galerin h 
Biura Wystaw Artystycznych Ta 
wystawa do tych nie należy. 
Świadczyć o tym może niezbyt 
selektywny wybór prac, niesta­
rannie przygotowane i ekspono­
wane projekty (projekt z Ko­
pernikiem), bardzo źle przygo­
towany katalog, bez słowa wstę­
pu, pełniejszej reprodukcji prac.
A szkoda.

KRYSTYNA
POTOCKA-SUWALSKA

szeń Kulturalnych MK1S oraz 
zarządy główne związków bran­
żowych.

FESTIWAL GÓRALI

Trwają przygotowania do II 
Ogólnopolskiego Festiwalu Gó­
rali Polskich, który odbędzie 
się w  pierwszych dniach czer­
wca w Żywcu i Usjołach. W im ­
prezie w ystąpią amatorskie ze­
społy regionalne pieśni i tańca 
z różnych okolic górskich, a 
także góralskie kapele ludowe.

Festiwal ten jest najw ażniej­
szym akcentem bogatego pro­
gramu imprez organizowanych 
przez Wojewódzką Radę Związ­
ków Zawodowych w  B ielsku- 
-B iałej w  związku z Przeglą­
dem Aktywności Kulturalnej 
Ludzi Pracy.
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CZEKAIAC NA DZIESIĘCIOLATKĘ...

Od lewej siedzą: Gerald Taroń, Jadwiga Sikora, Ewa Ostrowska, Ryszard Marcinkiewicz i Maria Grabska.
Foto: W. Parys

Dalszy ciqg ze str. t

„ODGŁOSY”: — A jak na taką 
ewentualność zapatruje się młodzież?

R. MARCINKIEWICZ: — Z rozmów, 
jakie przeprowadziłem z uczniami w y­
nika, że raczej niechętnie. Przejście 
ze szkoły podstawowej do szkoły śred­
niej było w znacznym stopniu nobili­
tacją i awansem. Teraz tego nie bę­
dzie.

Ale w ydaje ml się, że rzecz nie 
w  tym, co teraz ludzie wiedzą o przej­
ściu na dziesięcioletni system kształce­
nia, tylko w  tym, co zrobić, aby w ie­
dzieli jak najwięcej i aby nie byli 
obojętni. W moim przekonaniu im 
więcej jest ludzi obojętnych na spra­
wy oświaty, nauki i wychowania, tym  
gorzej pracuje się szkole. I myślę, 
że w iele tu może zrobić prasa, radj.0, 
telewizja, podejmując w szerszym sto­
pniu problemy oświaty i wychowa­
nia, przekonując ludzi, że dziesięcio­
latka jest postępem, że zapewni w szy­
stkim jednolity poziom wykształce­
nia, umożliwiając jednocześnie równy 
start do nauki zawodu.

E. OSTROWSKA: — To niew ątpli­
w ie prawda, że ludzie mało wiedzą 
na temat tego, co dzieje się w szkole, 
a jak już wiedzą, to źle i mają fał­
szywy obraz szkoły. Ale mnie niepo­
koi nie tylko niski stan świadomości 
społecznej na tematy oświatowe, nie­
pokoi mnie także — w moim odczu­
ciu — przekonanie, że szkoła nie jest 
dostatecznie przygotowana do tego, 
aby przejść na dziesięciolatkę.

Pisząc cykl artykułów na temat 
szkoły, w iele przeprowadziłam rozmów  
z nauczycielami i odniosłam takie 
wrażenie, iż do przejścia na dziesię­
ciolatkę nie jesteśm y jeszcze przy­
gotowani.

M. GRABSKA: — Wielu nauczycie­
li z niecierpliwością czeka na dzie­
sięciolatkę. To oczekiwanie wynika 
nie z pogoni za nowością, a z przeko­
nania. że w dziesięciolatce będzie moż­
na usunąć te w szystkie niedomaga­
nia, jakie nam teraz przeszkadzają 
w  pracy.

Czy jesteśm y do dziesięciolatki przy­
gotowani? Można na to patrzeć z róż­
nych punktów widzenia. Pod w zglę­
dem bazy — raczej nie. Ale czy to 
ma zahamować doskonalenie szkolni­
ctwa? Nie. Pod względem kadrowym? 
Trwające od lat, nieustanne doskona­
lenie kwalifikacji nauczycielskich, do­
kształcanie, rozliczne kursy, które bez 
wątpienia doskonalą nasze um iejętno­
ści, ale też przerywają tok pracy szko­
ły, bo uczące się na kursach kole­
żanki trzeba zastępować, to wszystko 
jest również przygotowaniem do przej­
ścia na dziesięcioletnie nauczanie.

G. TAROŃ: — Nie byłbym takim  
optymistą. Nie przerażają mnie trud­
ności organizacyjne. Z kadrą też nie 
będzie tylu kłopotów. Niepokoi mnie 
baza. Proszę sobie uświadomić, że w  
przyszłej dziesieciolatce znajdzie się 
młodzież o dziesięcioletniej rozpiętoś­
ci wieku: pierwszacy i dziesięciokla- 
siści. I jeżeli szkoły licealne można 
sobie jeszcze wyobrazić jako pomie­
szczenia dziesięciolatki, to obecne 
szkoły podstawowe do takich celów  
się nie nadają. I to dla mnie 
jest problem. A przecież nie możemy 
się spodziewać, że dla dziesięciolatki 
wybuduje się pałace.

POTRZEBNE SĄ AULE

R. MARCINKIEWICZ: — Nie był­
bym znów takim pesym istą. W posz­

czególnych wypadkach można będzie 
znaleźć rozwiązanie, szczególnie tam, 
gdzie są dwie szkoły obok siebie. W 
innych będzie to trudniejsze. Ale 
chciałbym zwrócić uwagę na inny 
fakt, który — w  moim przekonaniu 
przynajmniej — ma kapitalne znacze­
nie, ą który jakoś uchodzi naszej u- 
wadze. Wiele szkół posiada malutkie 
sale gimnastyczne, które nie spełnia­
ją zupełnie swej roli.

J. SIKORA: — A poza tym  jest ich 
mało.

R. MARCINKIEWICZ: — To praw­
da. Ja jednak o sali gimnastycznej 
chciałbym mówić w .innym  sensie. 
Dziesięciolatka będzie spełniała nie 
tylko rolę dydaktyczną, ale też w y­
chowawczą i opiekuńczą. I w  tym  
sensie obecne budynki, z małymi, n ie-, 
wystarczającymi salami gim nastyczny­
mi nie będą przydatne do roli. jaką 
im wyznaczy dziesięciolatka. Gdzie 
bowiem zrobić apel. gdzie spotkanie 
z rodzicami, gdzie przedstawić mło­
dzieży wybitnego człowieka, gdzie ro­
bić akademie? Oczywiście, że to ro­
bimy, ale w jakich warunkach. Proszę 
zapytać dyrektorów, ile razy drżą ze 
strachu, że coś się stanie.

W moim przekonaniu już dziś, a co 
dopiero mówić o przyszłej szkole, po­
trzebna jest aula z prawdziwego zda­
rzenia. Myślę, że trzeba będzie burzyć 
te sale gim nastyczne i budować ca­
łe skrzydła, w których powstałyby  
i sale gim nastyczne i odpowiadające 
obecnym i przyszłym potrzebom i 
aule.

J. SIKORA: — A le szkoła nie ty l­
ko robi różne imprezy, które jest o - 
bowiązana organizować. Szkoła ma 
również zapewnić młodzieży w yżyw ie­

nie 1 opiekę. I tego też nie ma gdzie 
robić. N ie jestem w ięc pewna, czy 
w przyszłej szkole będą niezbędne 
do tego możliwości.

E. OSTROWSKA- — Mogłam prze­
konać się, w  jakich warunkach przy­
gotowuje się dzieciom mleko czy ka­
wę.

R. MARCINKIEWICZ: — Jeśli szko­
ła ma rzeczywiście spełniać te w szy­
stkie funkcje, jakie się jej przypisuje, 
to musimy dysponować nie tylko od­
powiednimi pomieszczeniami, urządze­
niami. ale i ludźmi, ^którzy będą to 
robili. Mówiąc po prostu — potrzebne 
są etaty, które zagwarantowałyby 
szkole należyte funkcjonowanie. Szko­
le nowoczesnej, działającej na zasa­
dzie sprawnie funkcjonującego orga­
nizmu.

TEMPO PRZEMIAN

„ODGŁOSY”: — Już na podstawie 
tego, co tu powiedziano, jak i na pod­
stawie innych obserwacji można od­
nieść wrażenie, że tempo przemian 
w szkole jest niebywale wysokie i ro­
dzi się pytanie: czy to czasem też 
trochę nie przeszkadza? Rozumiemy 
wszyscy, że szkoła musi nadążać za 
zmianami, jakie zachodzą w życiu. To 
jest oczywiste. Ale w szkole wpro­
wadzono w iele różnych nowości tro­
chę na zasadzie eksperymentu. Czy 
tego typu eksperym entowanie nie u- 
tm dnia stabilnej pracy szkoły?

J, SIKORA: — Pewnie, że utrud­
nia. Wprowadzono na przykład in­
stytucję pedagoga szkolnego. W moim  
przekonaniu instytucja ta — bo tak 
chyba pedagoga szkolnego mogę na­
zwać — sprawdziła się i — jak tw ier­
dzi wieju nauczycieli — zdała egza­
min. Obowiązkiem pedagoga szkolne­

go było między innymi utrzym ywanie 
kontaktu z rodzinami, ze środowis­
kiem. Różnie to w  różnych szkołach 
wyglądało, ale na ogół opinie o pra­
cy pedagogów szkolnych były pozy­
tywne.

I teraz dowiadujem y się, że od no­
wego roku szkolnego pedagodzy szkol­
ni pozostaną tylko w tych szkołach, 
do których uczęszcza więcej niż 600 
uczniów. Muszę przyznać, że tego ro­
dzaju innowację przyjęliśmy z pew­
nym  zaskoczeniem. Wydawało się nam, 
że pedagog szkolny od razu znajdzie 
dla siebie m iejsce w  przyszłej dzie­
sięciolatce.

M. GBABSKA: — Tym bardziej że 
istnieje przecież ogromny problem  
dzieci niedostosowanych. Obecnie, je­
żeli psycholog zakw alifikuje dziecko 
do normalnej szkoły, to mamy obo­
w iązek promować je  aż do klasy 
czwartej. Ale tp wszystko nie rozwią­
zuje problemu, bo w w ielu wypad­
kach niezbędna jest interwencja pe­
dagoga, gdyż mimo że dziecko kw a­
lifikuje się do normalnej szkoły, to 
jego opóźnienia w nauce wynikają z 
przyczyn środowiskowych. A to prze­
cież odbije się ujem nie w  starszych 
klasach.

G. TARON: — Problem szkół spe­
cjalnych — to jedna sprawa. W spo­
łeczeństw ie trzeba wyrobić przekona­
nie, że szkoła specjalna, to nie jest 
„szkoła dla głupich”, jak ją się nie­
kiedy nazywa. Bez przełamania uprze­
dzeń — moim zdaniem — niew iele się 
zrobi.

Dla mnie druga sprawa, i to bar­
dziej istotna, polega zupełnie na czym  
innym. Na tym, że w ielu uczniów nie 
przychodzi do szkoły, po prostu — 
wagaruje. Jestem całkowicie pewny, 
że powiedzmy Kazio nie był w szkole, 
bo wagarował. A le przychodzi mama 
Kazia i zapewnia mnie, że to nie­
prawda, bo Kazio nie był w szkole 
z powodów jej znanych. A przecież 
ona nie rozumie, że wyrządza krzywdę 
Kaziowi. Bo jak Kazio, Jasio i w szys­
cy inni, chodzą do szkoły i mają trud­
ności, to my jesteśm y po to, aby im 
pomóc, aby współdziałać z nimi w  
przełam ywaniu tych trudności. Są na 
to różne sposoby, aż do obniżania 
wymagań włącznie. A le jeśli Kazia, 
Jasia i wszystkich innych nie ma w 
szkole, to my już jesteśm y bezradni.

J. SIKORA: — I tu z pomocą po­
winien przyjść pegagog szkolny.

ZAMKNIĘTE DRZWI

M. GRABSKA: — Tylko, że pedagog 
szkolny sam niew iele zdziała, jeśli 
nie będzie miał pomocy środowiska, 
różnych instytucji działających w re­
jonie, jaki obejm uje szkoła. Nasza 
szkoła na przykład współpracuje z Li­
gą Kobiet, Terenową Grupą Partyjną, 
ORMO, a mieliśmy nawet kontakty 
z prokuraturą i milicją. M usieliśmy 
nawiązać takie kontakty, bo dla pe­
dagoga szkolnego w w ielu  domach 
drzwi były zamknięte.

Zdarzył mi się taki przypadek. Po­
wiedzmy Kasia nie chodziła do szko­
ły od dłuższego czasu. Próbowałam  
interweniować, ale bezskutecznie. Wte­
dy poprosiłam o pomoc działaczki Ligi 
Kobiet. Poszły i następnego dnia Kasia 
była już w  szkole. — Jak w yście to 
zrobiły? — pytałam później. — A — 
odpowiedziały mi — nic w ielkiego, 
w końcu sąsiedzi o sąsiadach wszystko 
wiedzą, posłużyłyśm y się drobnym  
szantażem, ale przecież w dobrej spra­
wie...

Albo inny przykład. N ie mogliśm y 
sobie poradzić z rodzicami, którzy pra­
cują u „M archlewskiego”. Kiedy nie 
możemy nawiązać kontaktu z rodzi­
cami, próbujemy skorzystać z pomocy 
zakładu. I to nam się udawało, tylko  
nie z „Marchlewskim”. Wtedy popro­
siliśm y o pomoc sekretarza TGP. Ten 
poszedł do kom itetu w  fabryce, poga­
dali sobie i już takich trudności z 
„M archlewskim” nie mamy.

J. SIKORA: — Pedagog szkolny w  
szkole zawodowej ma trochę inną ro­
lę. Musi szukać innych sposobów na­
w iązania kontaktu z rodzicami, bo ro­
dzice na ogół mało interesują się nau­
ką swoich pociech. W ysłali do Szko­
ły, niech w ięc o resztę m artwią się 
nauczyciele.

G. TAROŃ: — Organizujemy tzw. 
spotkania comiesięczne. Nauczyciele 
przychodzą, dyżurują. A rodzice? Naj­
częściej przychodzą ci, którzy są nam  
najmniej potrzebni, których dzieci nie 
sprawiają żadnego kłopotu i które 
nie mają żadnych trudności. Po ostat­
nim spotkaniu nauczyciele zwrócili mi 
uwagę, że przecież koniec roku się 
zbliża, że jest to ostatnia okazja spot­
kania się z nauczycielem, porozma­
w iania o problemach szkolnych dziec­
ka, a przyszło tylu rodziców, że można 
ich było policzyć na palcach jednej 
ręki.

M. GRABSKA: — Na przykładzie 
mojej szkoły mogę powiedzieć, że sto­
sunek rodziców do szkoły jest bar­
dzo obojętny. Być może gdzie indziej 
jest inaczej, ale w  naszej szkole ko­
m itet rodzicielski prezentuje bardzo 
jednostronny stosunek, sprowadzają­
cy się przede w szystkim  do żądań. 
Kom itet rodzicielski pyta na przykład, 
dlaczego jest tak mało zabaw dla dzie­
ci. D latego — odpowiadamy, że nie 
jesteśm y w  stanie zapewnić należy­
tej opieki dzieciom. Proszę bardzo, 
pomóżcie, a będzie w ięcej zabaw. A le 
kończy się to na pytaniach i odpo­
wiedziach. Podobnie komitet rodzi­
cielski pyta, dlaczego jest mało w y­
cieczek, albo dlaczego pracownia hi­
storyczna nie jest pomalowana? Wy­
jaśniamy, że szkoła nie ma jeszcze 
zaplanowanego remontu, ale jak ro­
dzice pomogą, pomalujemy.

MOŻE POZAMIATAĆ, 
ALBO POZMYWAĆ?

E. OSTROWSKA: — A przecież 
szkoła bez pomocy rodziców niew iele 
osiągnie. Liczy się też pomoc środo­
wiska. Tylko, że ten w pływ  może być 
dodatni i ujemny.

Zaczną może trochę nie na temat. 
Otóż moja córka kilka razy mi już 
zaproponowała, że pozmywa mi n i - ' 
czynią, a ja  jej to odnotuję w dzien­
niczku, co będzie jej policzone jako 
praca społeczna. Brzmi to niem al jak  
dowcip, ale to prawda.

J. SIKORA: — Na moim osiedlu  
można spotkać całe grupy dzieci, 
które biegają po sklepach i propo­
nują sw oje „usługi”. Jeden chłopczyk 
zaproponował nawet fryzjerowi, że 
mu zakład pozamiata.

E. OSTROWSKA: — Kiedy zbiera­
łam materiały do cyklu artykułów, 
który drukowałam w „Odgłosach”, to 
byłam  w Kuratorium, gdzie zapozna/- 
łam się z koncepcją prac.> społecznych  
w szkole. Bardzo to sensowna kon­
cepcja. Ale, kiedy później sprawdza­
łem realizacje tych sensownych za­
łożeń w  praktyce, to trochę ogarniało 
m nie przerażenie.

Nie będę powtarzała tego, co już 
opisałam, ale wydaje mi się, że n ie­
przemyślane, form alnie tylko „odbęb- 
nione” prace społeczne, służące jedy­
nie wypełnieniu odpowiednich rubryk 
w  sprawozdaniach, przynoszą więcej 
szkody niż pożytku.

M. GRABSKA: — Ponieważ szkoły 
nie są w  stanie same zapewnić dzie­
ciom tzw. frontu robót, to zezwalają  
im na samodzielne szukanie, aby tyl­
ko praca ta była odpowiednio po­
świadczona.

E. OSTROWSKA: — Dla mnie sam  
pomysł jest czymś bardzo pięknym. 
Ma uczyć poszanowania dla pracy, 
przywiązania do swego miasta, do kra­
ju, ma wyrabiać postawę obyw atel­
skiego zaangażowania. Czyż można 
mieć coś przeciw takiej idei? Ale
— patrząc na praktykę — można o- 
bawiać się, że przynosi ona niekiedy 
przeciwne skutki.

J. SIKORA: — Myślę, że nie zaw ­
sze tak jest. Myśmy na przykład 
sprzątali nowo wybudowane pomiesz­
czenie zakładu opiekuńczego. W za­
mian zakład dał nam na cały dzień  
autokar i pojechaliśmy z klasą na 
wycieczkę do Warszawy. Jeśli m ło­
dzież widzi cel swojej pracy, to  ma 
do niej inny stosunek.

G. TAROŃ: — Ja uważam, że je ­
żeli nie ma dobrze przygotowanego  
frontu robót dla prac społecznych, 
to nie należy ich podejmować, bo ty l­
ko więcej to wyrządza szkody niż 
przynosi korzyści.

Uważam jednak, że dzieci powinny  
w  domu pomagać rodzicom. I my da­
jem y dzieciom takie zadania. N ie m a­
my możliwości kontroli. Dzieci po pro­
stu składają sprawozdania. Czy i kie­
dy kłamią? Tego nie w iem y, ale m u­
simy mieć do uczniów też trochę za­
ufania. Chcemy przede w szystkim  w y­
robić u uczniów pewien nawyk.

M. G R A BSK A :— A o front robót
— taki w łaśnie dobrze przygotowany

— coraz trudniej. Fabryki i inne  
przedsiębiorstwa jak mogą, tak bro­
nią się przed młodzieżą.

G. TAROŃ: — Nie można popaść 
jednak w  drugą skrajność i w  ogóle 
zrezygnować z prac społecznych.

M. GRABSKA: — Nikt nie ma ta­
kiego zamiaru, ale byłoby też dobrze, 
gdyby przy okazji liczenia młodzieży 
przepracowanych godzin pracy spo­
łecznej, policzono je i nauczycielowi. 
A o tym, że nauczyciel bardzo dużo 
pracuje społecznie najczęściej się za­
pomina.

R. MARCINKIEWICZ: — Potrzeba 
nam współpracy wszystkich środo­
w isk, potrzeba współodpowiedzialnoś­
ci za wychowanie młodzieży. Szkoła  
dziś nie jest wyizolowana ze społe­
czeństwa, żyjąca w łasnym  życiem. 
Przeciw nie jest ona bardzo uczulona 
na wszystko, co dzieje się wokół. Ale 
też czasem te działania — szkoły i róż­
nych środowisk — podporządkowane 
s£j różnym celom.

Podam drobny przykład. Kręcono 
w Łodzi film  pt. „Hubal”. Grupa chło­
pców z mojej szkoły miała tam być 
statystam i. Nim poszli, w ygłosiłem  im  
pogadankę, aby zachowywali się grze­
cznie, byli uprzejmi, nie rozrabiali. 
Jak wrócili, w  nos mi się śmiali. Pa­
now ie film ow cy brzydko się wyra­
żali, demonstrowali ubóstwo języko­
we, posługując się jednym czasowni­
kiem dla określenia różnych czynno­
ści, nie byli uprzejmi, grzeczni... Ja 
chłopcom pokazałem inny obraz twór­
ców, oni zobaczyli zupełnie inny. Co 
sobie pom yśleli o mnie i o moim w i­
dzeniu świata?

MIEJSCE NA INICJATYWY

G. TAROŃ: — W społeczeństwie 
utrw alił się pewien określony sche­
m at szkoły i choć nie pasuje on już 
do szkolnej rzeczywistości, to nadal 
funkcjonuje. Uważa się na przykład, 
że szkoły mają obowiązek wykonywa­
nia prac społecznych. Byłem kiedyś 
na takim spotkaniu, kiedy wręcz po­
wiedziano, że szkoła ma obowiązek  
opiekowania się zieleńcami. A kiedy 
powiedziałem, że dobrze, chętnie się  
tym zajmiemy, tylko dajcie nam do 
pomocy fachowca, ale dopiero po go­
dzinie 14. to zapanowało w ielkie obu­
rzenie. Jak to, po godzinie 14, prze­
cież oni pracują tylko do godziny 15.

E. OSTROWSKA: — Bo szkołę trak­
tuje się często jak ubogiego krewne­
go. W szkole uczeń, staje się partne­
rem nauczyciela, ale w społeczeństwie 
szkoła nie jest jeszcze partnerem dla 
w ielu instytucji. Byłam  niedawno na 
spotkaniu w  szkole atblorczej i tam  
dowiedziałam się. że szkoła otrzyma­
ła w  prezencie autokar. Można było­
by pomyśleć, że to powód do radości. 
A le nie. Dla dyrektora tej szkoły był 
to powód do nieustannego zmartwie­
nia. Szkoła otrzymała bowiem auto­
kar przeznaczony do kasacji. — I co 
teraz będzie — martwi się dyrektor
— jak to pudło roztrzaska się na 
przydrożnym drzewie, kto będzie od­
powiadał?

G. TAROŃ: — Taki stosunek do 
szkoły bierze się stąd, że szkoła dla 
środowiska nie jest atrakcyjnym par­
tnerem. Inaczej może to wyglądać 
w  małych miasteczkach, czy na wsi, 
ale w  dużym mieście, gdzie działa 
tyle różnych, bardziej atrakcyjnych  
instytucji, szkołę traktuje się jedno­
stronnie, jako instytucję powołaną do 
uczenia i wychowywania.

Mnie się wydaje, że my też popeł­
niamy błędy, działając w szkole w e­
dług jednego systemu, według takie­
go samego schematu. Na przykład e -  
ksperyment poznański. Czy w szystkie 
szkoły muszą go przyjmować w  jed­
nym kształcie? A jeżeli w mojej szko­
le pewne rzeczy nie znajdują potwier­
dzenia, są nie do przyjęcia, to czy nie 
mam możliwości szukania indywidu­
alnych rozwiązań, bardziej odpowia­
dających tradycji i specyfice mojego  
rejonu? Myślę, że pewna indyw iduali­
zacja szkolnego działania, w zależnoś­
ci od możliwości zespołu, od potrzeb 
środowiska, uatrakcyjniłaby w  społe- 

, cznym odczuciu szkołę, stworzyłaby  
nam bardziej elastyczne możliwości 
działania.

R. MARCINKIEWICZ: — Tak, u - 
ważam że w ielkim  błędem naszej 
szkoły jest to, że my nie możemy 
w ychow yw ać zgodnie ze swym i mo­
żliwościam i, rozwijać takie formy pra­
cy wychowawczej, do których nau­
czyciele danej szkoły mają inklina­
cje, predyspozycje czy zamiłowania, 
organizować takie imprezy w szkole,
0 których wiadomo, że się udadzą
1 przyniosą w iele korzyści, prowadzić 
takie koła zainteresowania, do któ­
rych mamy w  danej szkole specjali­
stów, itd., itd.

Myślę, że może w dziesięciolatce 
uda się stworzyć poszczególnym  
szkołom większą autonomię. Mam 
przynajmniej taką nadzieję.

P rzedataw iam v C zvtelnik»m  tv lko  fra* . 
m rn tv  red ak cv tn e l dvnkusli. Całość zo­
s ta ła  naKrana na m agnetofon ie I hertzie 
nam  słiizvł.i tako Insolracta orzv nodel- 
m ow anhi w orzvszlvm  roku  <zkolr""n 
w ielu problem ów  w snólozrsnel ośw iaty.

Opracowało: 
BOGDA MADEJ

3



| LITERATURA

D E B I U T Y  -  76

JANUSZ SYKAŁA

W IDZIAŁEM RONSARDA
widziałem  Ronsarda 
szedł gwiżdżąc m elodyjkę 
z „Ojca chrzestnego” 
był trochę podpity 
z ołówkiem  w  uchu 
w yglądał dziwnie
gdybyś go w idział czarnoleski Janie 
w  czerwonym podkoszulku 
i wytartych w elw etow ych spodniach 
był boso — niósł ludziom szczęście 
dziwne
widziałem  Ronsarda

ANDRZEJ KAZIMIERZ BEDNAREK

WSPOMNIENIE 0 DZIADKU
Niepokoją m nie cienie 
Skaczące po białych kartkach  
N ie wiem
Czy powtórzy się chwila
W której mój dziadek wpadł przez okno
Na czele szwadronu aniołów
Cienie tkane są misterną
Siatką zapomnienia
Mogę już nie poznać dziadka
Gdy wróci
Aby sprawdzić jak realizuję jego
Cząstkę w ieczności
Patrzy na mnie
Z pożółkłych fotografii
I m ówi w  m yślach moich
Słyszę jego słowa w  ustach bliskich i
Które zapewniają mu
Nieśm iertelność

grudzień 1975 r.

BOŻENA PAWELCZYK

MOJEJ MATCE
Zwykły rylec czasu 
w yrzeźbił mnie przed laty  
w marmurowym łonie 
mojej śniadej matki.

N ie licząc ojca 
noszę w  sobie jej krew, 
którą mi podarowała 
gdy wyruszałam w  świat: 
wzdłuż nóg 
poprzez kołyskę  
w  ludzki tłum.

A ja niewdzięczna  
ukradłam jej 
jeszcze serce, 
jej lekkość sam y, 
egejską urodę:

Tera* oszukuję ją 
sw oją młodością.

Staraniem  Kom isji Kultury Rady Łódzkiej FSZMP i Korespondencyjnego  
Klubu Młodych Pisarzy „W iadukt’1 w Spółdzielczym  Domu Kultury „Lutnia” 
odbył się W iosenny Turniej Poetycki DEBIUTY 78.

Jak w iększość podobnych imprez, również i ten konkurs dowiódł, że spo­
łeczność ludzi piszących, juniorów i seniorów, jest bardzo liczna, że fascy­
nacja poezją i potrzeba wypowiedzi literackiej w ystępują znacznie powszech­
niej, niż się to na ogół wydaje. W ciągu kilku dni od ogłoszenia kom uni­
katu organizatorzy turnieju otrzym ali ponad pięćset utworów, toteż ocena ta­
kiej ilości tekstów  stanowiła dla jury trudne zadanie.

Sąd konkursowy w  składzie: Jadwiga Gośclńska, M irosław Kuźniak, Jerzy 
Poradeckl (przewodniczący), Jerzy Rzymowski i Henryk Zasławski przyzinał 
następujące nagrody:

— pierwszą Januszowi SYKALE za wiersz „Widziałem Ronsarda”,
— dw ie drugie Andrzejowi Kazimierzowi BEDNARKOWI za wiersz „Wspo­

m nienie o dziadku" i Bożenie PAWELCZYK za wiersz „Mojej M atce”,
— dw ie trzecie Ewie M. MODRZEJEWSKIEJ, za w iersz „Niepokój" i Ewie 

M. STEFAŃSKIEJ za wiersz „Rozmowa w spółczesna”.
Nagrodę publiczności otrzymała Bożena PAWELCZYK.

Dodajm y, że imprezę poetycką uśw ietniły w ystępy znakomitych artystów scen  
łódzkich: D elfiny Ambroziak, Marli Bialobrzeskiej, Tadeusza Kopackiego I Jana 
Zdrojewskiego.

M agdalena pracowała jak w  m alig­
nie, jak zaczadzona. N ie zwracała 
uw agi na paplanie Dany, na w zajem ­
ne „dogryzki” najmłodszej siostry z 
najstarszym szwagrem. Kroiła szynkę 
na gruszkowej desce. Deska? Jak inne. 
Nie! O, nie! Nie, jak inne! 
Ta deska pamiątkowa. Zabytkowa, 
gdyby czasem ją mierzyć. Od kogo? 
Tajemnica. Słodka tajemnica. Imię 
ofiarodawcy wzbudza ciepło między 
udami, drażni sutki. To majster! W 
każdej robocie! Och! — nieświadom ie 
westchnęła, przeciągała się lubieżnie. 
Zwróciła na siebie uw agę sióstr. Za­
raz zaczęła nucić „Zegarmistrza św ia­
tła”. Dziewczynkom, czyli siostruniom  
ta piosenka wyjątkowo się podobała. 
Brr! Nóż od Gerlacha. Adam nie bie­
rze. To nie bierze, akcentuję, koniecz­
nie w cudzysłowie. O czym myślisz? 
Oczywista, Adam nie bierze za usługi. 
Nie, to nie łapówka. To „dobre” 
za „dobre”. P ieklił się Adam, kiedyś, 
kiedy przywiozłam: — Jak mogłaś?
— mogłam, bo dyrektor prosił, żebym  
w zięła dla ciebie. Wzięłam. Mogłam  
odmówić? — Taki wspaniały kom­
plet! Odesłać? Co? Stać cię na kup­
no? Bajdurzysz. Ostatnio wiążemy ko­
niec z końcem. Gdyby nie tw oje na­
grody — poszlibyśm y „z torbami”. 
Gdy, gdy! Gda kroi szynkę. Miesza sio- 
trom i sobie w głowie. Ha, ha, ha! 
Dobry mi! Dobre za dobre. Moja des­
ka, tajemnica, słodka tajemnica, psst, 
też „dobre za dobre”, też „słodkie za 
słodkie”. Głupia ta cała filozofia ero­
tyczna. Seksowa. Adam też zrobił de­
skę. Też gruszkową. Obiektywnie

mamusi będzie flżej i  m nie będzie 
lżej. Nam w szystkim  będzie lżej. Co? 
A może urodzi się dziewczynka? Nie 
chłopiec... Ja to wiem... Tak, zwątpie­
nie wierci moją pewność... Adam m a­
low ał obrazki ze scenkam i z dziećmi. 
Szkicował ukradkiem maluchów. 
Składał niektóre, bardziej udane, w  
kompozycje. Te, planowe, nowoczesne, 
nieco inne od znanych, odmienne od 
klasycznych. Gadu, gadu, gadu, tra, 
tra, tra! A jeśli urodzi się dziewczyn­
ka? — pytałam  Adama. Nie, nie, nie 
będzie dziewczynki. Będzie chłopak. 
Jak Adam w  to wierzył. Wojna — 
czas grozy — pomimo, był dla mnie 
czasem pięknym. Adam często mó­
wił: — Musisz być otoczona pięknem, 
musisz żyć w  spokoju, beztrosce, ra­
dości. Adam czynił w szystko w  tych  
niespokojnych czasach, aby dać mi 
maksimum zadowolenia, ciepła i sw o­
body. Znałam go. Trzymał z komu­
nistami. Najwięcej z Adrianem, któ­
ry był jeszcze wachmistrzem. Później 
awansował do stopnia pułkownika. 
Przenosiłam mu komunikaty za pod­
szewką paska. Adam w idział w  prze­
mijających sukcesach Hitlera jego u -  
padek i zgubę. Często powtarzał: r -  
Napoleońskie konfrontacje. Właśnie 
w tedy zaczął moją edukację. Ileż zaw ­
dzięczam Adamowi! Do matury przy­
gotował! Cóż bym była warta? Kim 
byłabym? Dzisiaj mam za sobą stu­
dia polonistyczne i dziennikarskie. Je­
stem równie znaną jak znany jest 
Adam. Hola, hola, Gdu, Gdu, Gdusiu! 
Kto inny o tym coś może powiedzieć. 
Nie przesadzajmy z tym  „równie”, po­

życ ie  „ze zgryzotą” jest trudne, bar­
dzo trudne, czasem, gdy jest się sła­
bym, mało warte.

Adam: On swój. N ie ptok, m ówili 
„mieszczanie”, zzapaszkiem  wiejskim! 
On mnie ubóstwiał. Jak źle być lek­
komyślną. Żle, bardzo źle! W łaśnie lu­
dzie oceniają człowieka. „Swój”, „dla 
nas”, „z nami” pracuje. Dobry oby­
watel. Dobry Polak. Kocha dzieci, 
młodzież i starców. Tacy to najpraw­
dziwsi, najszczersi, najlepsi ludzie. 
Więc dobrze nam się działo. Tajne 
komplety nauczania prowadził. Prog­
ram? Gimnazjalny! To były lekcje! 
To była nauka! Siedziałam, jak mysz, 
cichutko, słuchałam, ugruntowywałam  
przerobiony materiał. Jakże się w te­
dy młodzież uczyła! Jak była zorga­
nizowana! Jak na alarm umiała się  
sprawnie i szybko „rozprysnąć”, 
„wsiąknąć, jak kamfora”. Dwie, trzy 
minuty i śladu po nauce nie było. 
I książek nikt by nie znalazł. Tłuma­
czenia z góry przygotowane. Te „z in ­
nego worka”, odwracające uwagę. Kto 
się nie uczył” — Swoi, poznaniacy a 
potem i warszawiacy. Dzieci krzoków  
i ptoków, jedna rodzina. I ten zapał, 
i ta wiara! Wszyscy mocni, zorgani­
zowani. Szlachetni są Polacy w  niesz­
częściu! Byliśm y syci. Popularnie mó­
w iliśm y wtedy: — Mamy chleba pod 
dostatkiem. A wszystko za tajną nau­
kę. Mąka, kasza, groch, „rąbanka”, 
ryby, kuponik materiału na „wdzian- 
ko”, wełenka na skarpetki, rękawice 
i swetry. Niektórzy mogli dać tylko  
em isyjne. Przecież było tych niby 
drobnych wydatków co niemiara. Tak

BOLESŁAW WOJEWÓDZKI

MAGDALENA KONTRA MAGDZIA
przyznać trzeba, że ładniejszą, prak­
tyczniejszą, „pamiętnie jszą”, w cze­
śniej. Już po niej, zużyła się. I to w te­
dy, kiedy ją otrzymałam. Śladu po 
niej nie ma! Spalona! Dwie? W takim  
przypadku! Jakim przypadku? To sło­
dka tajemnica. Tylko jedna deska, ta 
pierwsza kłuła by w  oczy. N aw oły­
wała do opamiętania się. Nie ma tam ­
tej pierwszej. Jest ta. druga. Tak mu­
si być. Przecież zostały jeszcze stol­
nice, w ałki, bijaki. Adam umiał to 
pieknie robić. Co za cieroliwość! Co za 
dokładność! I to z suchych okrągla­
ków, przy pomocy pił, ośników, stru­
gów, czasem laubzegi, szklistego pa­
pieru, szkła, dobrego scyzoryka. W 
wykonywaniu monogram ów przewyż­
szył górali. Odważył się zrobić m eb­
le. W iejski stolarz tylko suche bale na 
deski pociął i wygładził. Wiadomo, 
okupacja. Trzeba było „po cypańsku” 
żyć — jak mówiono, bo: — My ko­
czownicy lub dzisiai tu a jutro tam, 
przy tym pokazywało się ziemię, że. 
niby, w  głąb. pod szpadel, nie zawsze 
w  deskach. M eble były składane, na 
zaczepy, szafy, tapczan, etażerki, kre­
dens, taborety — skrzynki. W ciągu  
godziny rozbierało się m eble na stosik  
desek i deseczek. B yło tedy czasu, by­
ło. Pamięta. Okno. Diabla Góra. .Tak 
chochoł, ubrana w  mgłę. Mieszkanko? 
W nim zapach, pokutujący po żydow­
skim krawcu. W ywieziono go do get­
ta w  powiecie. Czasu było dużo. Dru­
ty, igła, wełny, nici. Och, sztyw nieją­
ce palce. Swetry, rękawice, skarpety, 
m akaty — dla siebie, na zarobek. 
Adam tu się zaszył. D w ieście dziesięć 
em isyinych złotych. Kartki żyw nościo­
we. Małe porcje. W ielki anetyt. Ratu­
nek w  rzece. Czarna! Rzeka rybna 
i raczna. Ach, jak tu brały klenie! 
Wędka? N ajprym itywniejsza z wędek! 
Chytre były  klenie! Co Adam zarzu­
cił w ędkę -r- już, w net, skoczył „ape- 
tytow icz”, już go zdejm owałam z ha­
czyka. Czasem Adam złow ił Ich k il­
kanaście. Na obiad i na kolację star­
czyło. Z lasu nie korzystaliśmy, no, 
bo las tutejszy obfity „w sw oje skar­
by" I w  „Jędrusiów”. Łatwo można 
było dostać się w  matnie, z której za­
zwyczaj nie wychodziło się.

Trzeba było umieć sobie radzić. 
Adam um iał „dorabiać”. B ył soecia- 
lista od tajnego nauczania. E m isyj­
nych złotych nie brał. Lepszy był to­
war. Towar najpotrzebniejszy: — mą­
ka. kartofle, „rąbanką”, w ełna, na je­
żyk i „na ciało”. Żyło sie. Adam także 
dużo pisał. Deklam ow ał sw oie w ier­
sze, czytał opowiadania. Grał na 
skrzypcach. Nawet, komponował m elo­
die do niektórych swoich wierszy. Ta
o lotniku... „nie zapominaj o mnie" by­
ła prześliczna. Zaczęła nucić mormo- 
rando. To było dawno... Zdrada po 
tym. I td druga deska po tvm. Krzy- 
sztofek zaczął wtedy kopać nókami. Jak 
słodko kopał! Bębnił pod penkiem. 
Adam nasłuchiwał. B ył w  siódmym  
niebie. Często przykładał ucho do 
brzucha. Rozm awiał z dzieckiem: — 
Syneczku, kiedy sie urodzisz szczęśli­
wie, ho, ho, ho! Co? B yle przeżyć. Je­
szcze nie „hohać”. W ygramy woinę. 
Ho, ho, ho! W łaśnie! Ho. ho, ho! In­
nymi będziemy. Inna będziem y m ieli 
Polskę! Tobie syneczku, będzie lżej,

w iedzm y „kapeczkę” mniej, ale pra­
wie... Adam był przezorny, mądry, 
przewidujący. Znał się na ludziach. 
W iedział „z kim ” i „co” można. Miał 
szczęście. Miał instynkt. N aw et pod­
czas okupacji szarą eminencją został. 
Dobrze znali go Tonowcy. Zawsze sta­
rał się być w  cieniu. Ryzykanckim był 
tylko w  wielkich sprawach. Ze „tref­
ny” w iedzieli niektórzy, równie, jak  
on, ryzykanccy, grający w yłącznie o 
najwyższą stawkę.

Tu, w  powiatowej mieScinie, jak się 
wyrażał: — Nie podlejszy od Betlejem, 
był sw oisty świat. Ludzie dzielili się  
na „krzoków”, i na „ptoków”, na 
m iejscu urodzonych i przybyłych „Bóg 
w ie skąd” — naleciałości. My — Adam  
i ja  — także byliśm y „ptokami”. Była  
szkoła, bo był budynek. Budynek szko­
ły zawsze i przede w szystkim  służył 
celom  wojennym . Toteż Adam rzad­
ko uczył. To była karykatura naucza­
nia. Bez programu! Ze „Sterem” ! Cho­
lera! Programowa kpina! Ersatz! Na­
miastka! Wszystko dla Niemców! 
Drek dla Polaków.

Siostrunie klepały sw oje pleciugi i 
ploteczki, nowinki i nowineczki. Star- 
szyna Gda-Gdusia gdakała, w  prze­
nośni, epopeję o tej drugiej desce. Od 
czasu do czasu odchodziła do inter- 
nackiej kuchni, zapoznawała się z 
przebiegiem  kucharskich trofeów.

D ziw ny jest ten świat! Nie, to nie  
naśladowanie Niem ena! Po prostu tak  
m i się powiedziało. Ja — Magdalena
— na wzór tej biblijnej stworzona, 
kobieta, zresztą nie lepsza i nie gor­
sza od innych kobiet, przyznaję, że 
kobieta zmienną jest. Nigdy nie przy­
puszczałabym, że odważyłabym się  
zdradzić Adama. Czy ciekawość „jak 
to z innym ?”, czy chęć „podłożenia 
się innemu", bo jest okazja. Prawda, 
co m ówią koneserzy miłości: — Każ­
da m iłość jest pierwsza. Takie „tra- 
—la -la ! Więc wierność dozgonna? Prze­
sąd! N ie zdradza ten, ta, jeśli nie ma­
ją okazji do zdradzenia, jeśli nie ma­
ją chęci do spółkowania z innym, z 
inną. Chuć, chuć i jeszcze raz chuć! 
Jak się przekwita a chłop „ledw ow y- 
siusiaćsięm oże” to co robić? Po św ie­
ce iść? W szystko potrzebuje swego. Co 
to znaczy? Trzeba umieć się dobrać. 
A może trzeba mieć szczęście w  tym  
doborze? Ach, jakie to trudne, i jakie  
różne! Przecież kobieta nie pójdzie z 
innym  na gody, jeśli jej „ślubny” czy 
jej „.przypisany”, zadowoli ją. Podob­
nie z mężczyzną. Jeśli żona, kochanka, 
nie daje mu zadowolenia seksualnego  
szuka takiej, która mu to zadowolenie 
daje. Proste. Bez filozofowania. Tak, 
tak. A le człowiek, to człowiek, ma 
m niejszy lub w iększy instynkt. Mało 
też jest takich, którzy „umią zachować 
twarz”, nie wydadzą się miną, słowem, 
okiem. Adam teraz szczególnie pam ię­
ta moją zdradę. Pal licho! Dzieci do­
rosłe! Spełniliśm y role. Odegrali my 
role. Każde z nas „ma swój św iat”. 
A „miłosnych igrań” już nam się nie 
chce. Fenomenalne! Minął czas go­
dów. Czego tak żal, czego? Czemu tak 
smutno, czemu? Dlaczego nie rozma­
w iam y tak, jak rozmawialiśm y daw­
niej, jak rozmawiali moi rodzice —  
Agnieszka i Grzegorz? A jednak le ­
piej jest m ieć czyste sum ienie, lepiej.

żyli „krzoki” i „ptoki” dla „ptoka” I 
„ptok” dla „krzoków” i „ptoków”. 
Dobrze „szło”, „się w i”. Jakich wyra­
żeń wtedy człowiek nie używał!? Ciep­
ło nam było „na duszy” i w  pokoju  
m ieliśm y „węgiel na w ęgiel”, „drze­
w o na drzewo”. Studenci i profesor 
muszą mieć ciepło! TON-owy Komi­
tet Rodzicielski, taki „chodzący”, taki 
„przygodnie zebraniowy” uchw alił ta­
ki „ludzki kontyngent” dla „profesora”. 
„Studenci” albo mamusie dostarczali 

' w iktuały lub ekw iw alenty w  naturze. 
No, kto by sądził, że dzisiaj ci chłop­
cy — „studenci” są magistrami, pro­
fesorami, doktorami, oficerami! No, no, 
no, Adamie, iłem  ci winna! Dlaczego 
jednak taka jestem, jaka jestem? 
Magdalena mocniej naciska szynkę 
nożem. — Pokrajałabym siebie, pokra­

jała deskę. Wychodzą niezgrabne plas­
try. Plastry? Toć grube kawały, łupy! 
Tylko do bigosu się nadają. Nie de­
nerwuj się, Gdusiu, uratować nas mo­
że tylko spokój. Zdawkowe słowa. 
Banały. Wyprane przez czas. Rodzin­
ny zjazd. To z okazji dnia Adama. Ja 
do asysty. Żona? Też mi żona! S ły ­
szycie!? To ja sama mówię! Ja nie 
w arta-A dam a! — Cicho, cicho, Mag­
dalena, opanuj się! Siostry już ooś 
węszą. Co za obłuda. A tu padają 
często słowa: — Wy tak razem. T yl­
ko razem. Zawsze razem! Jakże te  
słowa śmierdzą kłam stwem  i cham ­
stwem. Brrrr! I bądź tu mądra. A 
to węzeł. N ie lada jaki! Bardziej splą­
tany od w ęzła gordyjskiego. Tylko  
miecz, synonim kary, szybko rozstrzy­
gnie. Im szybciej tym  lepiej. Co ja 
robię? Co to będzie?. Razem? Jakie ra­
zem! To ja spowodowałam rozłam. To 
ja pierwsza zrobiłam w yłom  w  na­
szym „razem”. Adam? Nie, on mnie 
dotąd nie zdradził. Ja już go dobrze 
znam. Żadnych poszlak nie mam. 
Wiem, babki na niego „lecą”. Wiado­
mo, na takiego mężczyznę. Jasne! 
Adam „na te spraw y” nie ma czasu. 
A le może mieć. I to w ątpliwe. Ma 
„swoją twarz”. Teraz jednak nie od­
wiedza m nie w  łóżku. Ileż razy m ia­
łam  chęć pójść do niego! N ie śm ia­
łam. A źle robiłam. Fe! Jestem  per­
fidna! Jestem  wyuzdana. Więcej u 
mnie fałszyw ego wstydu niż u każ­
dej innej z moich siósti. My razem?
— Co za obrażliwa konfrontacja! A 
może on nic o mojej zdradzie nie wie?  
Może nie chce wierzyć, jeśli mu do­
niesiono? Prawda, czego oczy nie w i­
dzą, tego sercu nie żal. Czasem to 
lepiej złamać lub zwichnąć nogę, że­
by nie dojść do gówna. Tak, „wlazłam  
w  gówno”, ono mi „sumienie osm ro- 
dziło”. Brr Nóż... I myśl o krwi... 
Skąd to? Wobec tego „my razem”. 
Gdu, Gdu, Gdusiu! Idiotko. Sam obi- 
czująca się idiotko! Spokój! Cicho! 
N ie „rozklejaj się”! Wytrzymaj! Tak 
dobrze kam uflujesz swoją rozterkę. 
„Famuła” mało, albo w caie, nic, a nic, 
nie domyśla się, że w  duszy twojej 
rozgrywa się aż takich rozmiarów tra­
gedia, tragedia o pozycję twoją, jak  
powiedziałaś, że jesteś na tym  rodzin­
nym zjeździe „do asysty” Adamowi.

W yjątek z powieści „Ludzie Jak 
ludzie”, nagroda III stopnia w  Ogólno, 
polskim Konkursie Literackim „Zie­
mia Stefana Żeromskiego”.
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DUSZEŃKA-  
NORWESKA MUZA 
KRAKOWSKIEJ MODERNY

Dalszy ciąg ie str. 1

Przesuwanie kamer, poprawki cha­
rakteryzacji, próba świateł. Wreszcie 
po mozolnej półgodzinie nowy < 
klaps.

Do kawiarni wchodzi W ładysław E- 
m eryk — Olgierd Łukaszewicz — spa­
dkobierca ogromnej fortuny, satelita 
cyganerii artystycznej; dostrzega Dag- 
ny i Przybyszewskiego, zajmuje stolik  
w  kącie kawiarni i dyskretnie obser­
w uje towarzyszką życia pisarza, zna­
ną mu już skądinąd muzą berlińskiej, 
a teraz krakowskiej moderny... I nikt 
jeszcze nie w ie, jak bardzo ważne 
i brzemienne w  skutki będzie to spo­
tkanie.

I.

„Dagny”, Film reżyserii Haakona 
Sandoya, to pierwsza w  dziejach na­
szej kinem atografii współprodukcja 
polsko — norweska, przedsięwzięcie 
pełne realizacyjnego rozmachu, przy­
gotow ywane przy współpracy w ytw ór­
ni Defa w Berlinie, Gruzja — Film  
w Tbilisi, bezpośrednio zaś realizowa­
ne i finansowane przez Zespól Filmo­
w y „Pryzmat” oraz w ytwórnię Norsk
— Film A.S. w  Oslo.

Akcja film u rozgrywa się w Norwe­
gii, ojczyźnie tytułowej bohaterki, po-

Foto: Zofia Trzepałkowska

tem przesuwać się będzie szlakiem jej 
barwnego życia poprzez Berlin, ów ­
czesną stolicę bohemy, Kraków, zara­
żony przez Przybyszewskiego bakcy­
lem dekadencji, aż do Tyflisu (Tbilisi), 
gdzie nagle i tragicznie kończy się jej 
życie.

Fascynującą postać Dagny Przyby­
szewskiej kreuje Norweżka, pierwsza 
grandezza Teatru Narodowego w Oslo, 
Lise Fjeldstad. Trudne aktorskie za­
danie tej znakomitej aktorki ułatwi 
fakt, że Dagny nigdy nie nauczyła 
się mówić po polsku, ze swym  mężem  
porozumiewała się po norwesku i n ie­
miecku. Rolę Stanisława Przybyszew­
skiego reżyser powierzył Polakowi, 
jednem u z pierwszych aktorów film o­
wych, Danielowi Olbrychskiemu, Au­
gusta Strindberga gra doskonały aktor 
szwedzki, znany nam z „Głodu” w e­
dług Knuta Hamsuna i „Mojej siostry, 
mojej m iłości”, Per Oscarsson, Edvar- 
da Muncha — kreuje młody Norweg 
Nils Ole Ostebro, zaś ostatniego z w ie l­
bicieli Dagny, jej zabójcę, W ładysła­
wa Emeryka — Olgierd Łukaszewicz.

Kim była Dagny Juel, jakie cechy  
jej osobowości sprawiły, że stała się 
muzą i przyczyną twórczą Edvarda 
Muncha, Augusta Strindberga, Gusta­
wa Vigelanda, fascynacją braci Brzo­
zowskich i Stanisława Wyspiańskiego,

zgubą Tadeusza Boya — Żeleńskiego, 
który desperacko porzucił wówczas 
studia i zaciągnął się do garnizonu  
„w felczery”, aby móc sprostać finan­
sowym  wym aganiom  sytuacji. I wresz­
cie W ładysław Emeryk, jej zabójca 
ozy też ofiara? Zastrzelił się w  chw i­
lę  po śm iertelnym  strzale do D agn y,, 
a jego ciało znaleziono w  pokoju ty,- 
fliskiego hotelu obok posłania ukocha­
nej, w  pozycji, wyrażającej hołd i u- 
w ielbienie.

Krótkie życie Dagny Juel obfitowa­
ło w  wydarzenia barwine i niezwykłe: 
w  dwudziestym  piątym  noku życia o- 
puściła rodzinną Norwegię, kraj pu- 
rytański wówczas i  ubogi, gdzie jej 
bujna osobowość nie m ieściła się w  o- 
bowiązujących kanonach intelektual­
nych i obyczajowych. Zamieszkała w 
Berlinie, ówczesnej Mekce europej­
skiej cyganerii artystycznej, mieście, 
odpowiadającym zarówno jej tem pe­
ramentowi, jak inklinacjom twórczym
— biografowie sugerują jej wysokie 
uzdolnienia pisarskie i muzyczne.

W scenerii berlińskiej restauracji 
„Pod Czarnym Prosiakiem ”, m iejscu  
spotkań artystów, zaczynały się i koń­
czyły kolejne burzliwe romanse D ag­
ny, z Berlina też zabrał ją do Krako­
wa, już żonę i matkę swoich dwojga 
dzieci apostoł i idol polskiej moderny, 
Stanisław  Przybyszewski. Historia ich 
m ałżeństwa, jest dramatycznym zapi­
sem  niedostatku i konfliktów  po lite­
racku egzaltowana, jak jam o życie 
okrutna.

Przybyszewski, ten mit niem al na­
rodowy, artysta i kreator, życia i sztu­
ki, był, jak wspominają współcześni 
jednym  z tych, którzy „powoływali 
się na w ielkie idee, aby móc czynić 
sw oje drobne św iństw a”. Doktryner, 

mitoman i orgiasta, narkoman i al­
koholik, a zarazem osobowość tak su­
gestywna, że udawało mu się narzucić 
otoczeniu sw e m istyfikacje, przez w ie­
le lat w  gnuśnym mieszczańskim Kra­
kowie pełnił rolę arbitra ars vivendi, 
sztuki życia i kunsztu pisarskiego. Był 
to człowiek, który, jak mało kto w tym  
czasie osiągnął tożsamość i spójnię ze 
swą dekadencką, nieco perwersyjną 
epoką, z jej kultem szatana, okultyz­
mu i magii, „wyrażaniem niew yra­
żalnego”. Dagny, zaniedbywana i obca, 
gdy kolejny romans męża, tym ra­
zem z żoną Jana Kasprowicza skom­
plikował jej życie, w yjechała wraz 
z Emerykiem na Kaukaz. Tam w łaś­
nie spotkała ją śmierć, tak samo nie­
zwykła i, zda się literacka, jak całe 
jej życie. I do dziś pozostaje zagadką, 
czy była ofiarą, czy też inspiratorką 
tyfliskiego wydarzenia, czy była, jak 
chciał Munch „smukła, czysta i w ol­
na”, czy też „demoniczna i niszczy­
cielska”, jak widział ją Strindberg, 
i czy rzeczywiście miała jakieś cechy 
„niedoścignionego ideału”, jakim zda­
wała się zakochanemu Emerykowi. 
Postać ta nadal fascynuje twórców  
polskich i obcych. N iedawno ukazała 
się interesująca biografia Dagny pióra 
Ewy K. Kossak.

3.

Jak doszło do realizacji tego filmu?
— czy zwyciężyła koniunkturalna 
chęć prezentacji jeszcze jednej biogra­
fii historycznej, tak w dzięcznie przyj­
mowanej przez publiczność, a może 
stało się to w  sposób mechaniczny, 
dlatego, że Dagny przypadkowo po­
łączyła swój los z Polakiem? Oddajmy

głos pomysłodawcy i reżyserowi filmu  
Haakonowi Sandojowi:

— Bardzo istotne dla mojej decyzji 
podjęcia tego film u — mówi twórca 
staranną i płynną polszczyzną — były 
przyczyny już zupełnie osobiste — kil­
ka lat życia spędziłem tu w Polsce, 
ściślej — w  Łodzi, gdzie studiowałem  
reżyserię w ówczesnej Wyższej Szko­
le Teatralnej i Film owej. Miałem więc 
dobrą okazję poznać polski język, lu ­
dzi, kulturę, to, co nazywa się k li­
matem kraju i psychiką narodu. Z 
pewnością predyspozycje te ułatwiły  
mi wybór tematu mojego filmu. Inną 
przyczyną jest tu niew ątpliw a „euro­
pejskość” postaci Przybyszewskiego, 
animatora środowiska artystycznego  
Berlina i Krakowa, człowieka, który 
kształtował umysły epoki moderny, 
lansował kanony sztuki, dyktował o- 
byczaje. Postać ekspresyjna i w ielo­
znaczna, szalbierz i mistyfikator, a 
zarazem człowiek głęboko tragiczny. 
Czy on był zły? — filozofia mówi 
nam, że nie ma ludzi jednoznacznie 
złych lub dobrych. Może w ystępował 
tam brak wyobraźni uczuciowej, m o­
że moralnej? Jednoznaczne określenie 
tej postaci byłoby chyba jakimś psy­
chologicznym prymitywizmem...

— Zła reputacja tego człowieka — 
mówi D aniel Olbrychski — spraw i­
ła, że długo wahałem  się, czy podjąć 
tę rolę. N ie lubię, żaden zresztą aktor 
nie przepada za rolami jednoznacz­
nie negatywnym i. Ale gdy dotarłem  
do źródeł, współczesnych, B oya-Żcleń- 
skiego, Helsztyńskiego, okazało się, że 
nie jest to takie proste. Była to postać 
jakby pęknięta, przełamana, zaw iera­
jąca cechy egoisty i kabotyna, ale 
zarazem w iele elem entów natury hoj­
nej i szlachetnej. I jak szalonej! Na 
pogrzebie ktoś powiedział — „Pogrzeb
— pogrzebem, ale był to po oro^tti 
zwykły demoralizator”. Natomiast 
Boy — Żeleński, pierwszy przecież 
racjonalista i sceptyk, nazwał go „w ia­
trem od Krakowa”. Czy twórczość 
Przybyszewskiego jest jeszcze straw ­
na? Nie wszystko, z pewnością ani 
poezje, ani powieści, lecz szkice filo­
zoficzne wydają się nadal fascynują­
ce! Przekleństwem  jego dorobku pi­
sarskiego był fakt, źe wcześniejsze, 
a więc główne swoje utwory pisał 
po niemiecku: i w  tym w łaśnie języ­
ku są one znakomite, drapieżne, pełne 
życia i ognia. Te same utwory prze­
tłumaczone na język polski wydają  
się mdłe i zupełnie nieciekawe. W su ­
mie — podjąłem się tej roli, zanurze­
nia się w postać kontrowersyjną i zna­
czącą, jest to jeszcze jedna ciekawa  
przygoda aktorska. Czy będę potrafił 
obronić tę postać przed publicznością, 
szczególnie kobiecą? Nic wiem. Może 
wystarczy, że udowodnię, że „normal­
ność artysty zaczyna się tam, gdzie 
kończy się normalność życia?”...

4.

Pozostała jeszcze realizacja zdjęć w 
Tbilisi, montaż. W grudniu — odbędą 
się dw ie równoległe premiery: w Pol­
sce i w  Norwegii, w  W arszawie i w  
Oslo. Pierwszy długometrażowy film  
Sandoya „Brannen" („Ogień”) pozyskał 
sobie popularność szarokiej skandy­
nawskiej widowni. „Dagny” z uwagi 
na warunki produkcyjne ma jeszcze 
większe m ożliwości ekspansji.

ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA

KSIĄŻKA

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

WIERNY POLITYCE
W bogatym dorobku twórczym Je­

rzego Putramenta liczy się przede 
w szystkim  proza, w jej zaś obrębie — 
pow ieści polityczne. W prezentowanym  
w  nich ujęciu polityka stanowiła zaw­
sze w prostej linii funkcję historii, 
a przejawiała się w  sposób niezwyk­
le  konkretny i niemal codzienny: po­
przez rozmaite wahania i rozterki 
ludzkie. Kontynuatorem owej posta­
w y jest narrator najnowszej powieści 
Putramenta — niezbyt jeszcze do­
świadczony w kontaktach międzyna­
rodowych przewodniczący delagacji 
Polskiej, uczestniczącej w  pracach 
m iędzynarodowej komisji, jaka pod 
koniec lat czterdziestych badała skargę 
rządu greckiego skierowaną przeciw  
Albanii, Bułgarii i Jugosławii o m i­
litarną pomoc dla oddziałów Markosa. 
Prawie bezpośrednio po zawiązaniu  
akcji narrator ujawnia sw e politycz­
ne „credo” : „Dla mnie polityka — to 
sprawa naturalna, codzienna, sama 
przez się zrozumiała. Całkowicie zgod­
na ze zdrowym rozsądkiem, nigdy zaś 
nie sprowadzająca się do m anifesto­
w ania swego stanow iska”. W w y­
znaniu owym pokutują wszakże przed­
w ojenne liberalno-inteligenckie do­
świadczenia narratora, do których 
wraca on niezbyt może chętnie, ale 
bez odwołania się do nich nie byłby 
w  stanie zrozumieć dynamiki nastę­
pujących po wojnie w Europie prze­

mian. Odmiennie pojmuje politykę 
Adam Hubert — polski pracownik Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, po­
wołany przez sekretarza tejże organi­
zacji dla „zrównoważenia” w składzie 
komisji Norwega Larsa Lunda. Otóż 
jest on zwolennikiem zasady „wszy­
stko albo nic”, przy tym  zaś znawcą 
oraz animatorem politycznych mecha­
nizmów. Obie te postawy dopełniają 
się, ale i konfrontują zarazem, z cze­
go wynika — wstępnie niejako — 
czym jest wielka międzynarodowa po­
lityka. Wstępnie, powiadam, bo w ła­
ściwa przecież konfrontacja dokonuje 
się między konkretnymi wydarzeniami 
(wraz z całym ich uwarunkowaniem  
społeczno-politycznym), a regułami 
gry politycznej. W tym aspekcie 
„Akropol” odbiega nieco od wcześ­
niejszych ambitnych zamierzeń pisar­
skich Putramenta, uwieńczeniem któ­
rych miało być wyznaczanie praw de­
cydujących o politycznej świadom oś­
ci szerszych grup społecznych. Niem­
niej jednak jest to powieść par exe l-  
lance p o l i t y c z n a  w sensie stop­
niowego odsłaniania rozmaitych m e­
chanizmów politycznej rozgrywki 
końca lat czterdziestych, która nie bez 
przyczyny przecież skojarzyła się 
przedstawicielowi Francji, panu Daux, 
z prawdziwym „młynem”: owe n ie­
kończące się obrady w hotelu „Akro­
pol” w  Atenach, uzupełnione, raecz

prosta, w ielkim  wachlarzem kuluaro­
w ych spotkań i zupełnie prywatnych  
kontaktów, wykorzystyw anych spryt­
nie do przyspieszania politycznych  
rozstrzygnięć. Rozstrzygnięć niełat­
wych do przeprowadzenia w  sytuacji 
dość stabilnej równowagi sym patii i 
interesów poszczególnych delegacji.

W krótkim słowie odautorskim P u­
trament napisał, iż osobiście znał 
„tych ludzi” — bohaterów „Akropo­
lu”. Przypomniał w  ten sposób, że 
jest nie tylko doświadczanym pisa­
rzem, ale również rutynowanym  poli­
tykiem. Stąd bierze się zapewne owa 
łatwość odsłaniania techniki pracy 
międzynarodowej komisji. Krytycy li­
teraccy dość zgodnym chórem zwró­
cili uwagę na ten moment powieści, 
w którym szef delagacji radzieckiej, 
Ławryszczew, chcąc z uzasadnionych 
taktycznie względów nie dopuścić do 
głosu politycznych przeciwników prze­
ciąga sw e przemówienie, mówi i mó­
wi, aż nadchodzi czas kolacji i uprag­
niona przerwa. Scen takich jest zre­
sztą w ięcej, choć ta z pewnością na­
leży do najbardziej wyrazistych. Roz­
wój w ątków  politycznych „Akropolu” 
można nazwać — w sposób nieco u- 
proszczony — polityczną edukacją 
narratora, połączoną z nieuniknioną  
ewolucją w stronę postawy Adama 
Huberta. Wyraźny przełom następu e  
nagle, podczas przem ów ienia:

„— Wysoka Komisjo! — zacząłem i 
nagle zrozumiałem wszystko. Po pro­
stu były dwie tezy: jedna — inter­
w encja sąsiadów Grecji, druga — w oj­
na domowa w  Grecji. Jeśli pozwoli­
my Grecji na w ygłaszanie dowodów  
swojej tezy, to dajem y tej tezie sza­
lony światowy rozgłos. Bo w A te­
nach nie będziemy wiecanle, Grecy

chcieliby czas ten wykorzystać na 
swoje oskarżenie. A sąsiedzi będą re­
plikować w jakichś tam Salonikach, 
skąd do światowej opinii trafi piąte 
przez dziesiąte.

Ale rozumiałem też, że w  ten spo­
sób przemawiać nie można, że ten 
strategiczny plan jednej i drugiej stro­
ny winien być schowany w  wacie sło­
wnej, nie wiedziałem  jeszcze, co mam 
powiedzieć, a już mówiłem, już sam 
słyszałem  siebie...”

Powieściowa relacja o pracach ko­
misji zostaje w pewnej chwili wspar­
ta wątkiem  tragicznych dziejów jed­
nego z więźniów, Joannidesa vel W al- 
tadorosa, byłego komisarza politycz­
nego jednej z dywizji Markosa. Wą­
tek ten rozrósł się — może nawet 
wbrew początkowym zamierzeniom  
autora — i stanowi niem al utwór w  
utworze. A le są to najlepsze chyba 
karty powieści. Tragedia greckich ko­
munistów, zawarta w  symbolicznych  
poniekąd dziejach Waltadorosa, uka­
zana została niezwykle przejmująco i 
ostro kontrastuje z polityczną grą 
przy okrągłym stole.

Nazwanie „Akropolu” powieścią li 
tylko polityczną nie byłoby jednak 
adekwatne, jest to bowiem książka 
również sensacyjna, wyposażona do­
datkowo w interesujące sceny ero­
tyczne. Udało się to połączenie, choć 
nieregularna trochę kompozycja u- 
trudniać może lekturę mniej w yro­
bionemu czytelnikowi. Tak w ięc Je­
rzy Putrament utrzym uje dobrą for­
mę pisarską, dochowując zarazem 

wierności największej chyba pasji 
swego życia — polityca.

J .  P u tra m e n t. A kropol. C zyteln ik . W ar- 
szawa 1975. n ak ład  20 290. cena xl 35.—

N IE  TYLK O  
H IST O R IA

JEAN JAURĆS
Postać i dzieło Jean Jauresa, jednego 

z najwybitniejszych działaczy i ideolo­
gów europejskiego ruchu socjalistyczne­
go na przełomie XIX i XX stuleci, jest 
wciąż przedmiotem żywego zaintereso­
wania. Niemal od chwili tragicznej 
śmierci, od mordeeznej kuli w przede­
dniu wybuchu I wojny światowej, toczy 
się zwłaszcza we Francji spór o „dzie­
dzictwo” tego tak niegdyś popularnego 
przywódcy, spór w którym ideowy spa­
dek po J. Jaurcsie starają się podjąć 
i zaauaptowac najróżniejsze. niiYaz bar­
dzo odlegle od socjalizmu siły społeczne 
i polityczne. Nie jest przecież przypad­
kiem, że współcześnie ów wybitny przy­
wódca francuskiego ruchu socjalistycz­
nego bywa niekiedy przedstawiany — 
jak pisze o tym polska badaczki. Janina 
Wojnar-Sujecka — „jako współtwór­

ca burżuazyjnej republiki francuskiej, 
ideolog obrony narodowej, a nawet pre­
kursor de Gaulle’a, .jak na to wskazuje 
V. Auriol, czy też jako bezpośredni po­
przednik „nowego socjalizmu” Mendes
— France'a” !

„Zjawisko sporów wokół spuścizny 
jauresowskiej jest przykładem szersze­
go i powtarzalnego w historii faktu, 
którego źródła są wielostronne, lednyin 
z nich jest dążenie do zawładnięcia 
tradycja wybitnych przywódców mas 
po ich śmierci przez byłych przeciwni­
ków, by zneutralizować oddziaływanie 
ich spuźcizny i opór zwolenników >vobpc 
tych usiłowań. Na takie przykłady w 
odniesieniu do „rewolucyjnych wodzów” 
wskazywał Lenin. W przypadku Jau­
resa problem interpretacji komplikuje 
się: mimę, iż był on, „jednym z naj­
wybitniejszych przedstawicieli francu­
skiego i międzynarodowego socjalizmu” 
i postacią niezwykle popularną wśród 
robotników i chłopów francuskich, trud­
no go jednoznacznie określić lako rewo­
lucjonistę”.

Powyższą ocenę przytoczyłem z wyda­
nej ostatnio (PWN 1976), ważkiej pod 
względem intelektualnej zawartości 
książki J. Wojnar-Sujeckiej „Myśl, 
działanie, rzeczywistość. studium o 
światopoglądzie Jean Jauresa”, pierw­
szej w naszej nauce większej rozprawy, 
poświęconej myśli francuskiego socjali­
sty. Właśnie myśli, bowiem nie chodzi 
tu o książkę o jego życiu i działalności, 
ale o dzieło, stawiające sobie na celu 
zrekonstruowanie jakże złożonego świa­
ta ogólnych pojęć J. Jauresa, zinterpre- 

towanie „całościowej koncepcji świato­
poglądowej, na którą składa się — wi­
zja wartości, człowieka, świata i ludz­
kiej historii, a więc myśl, działaniv 
i rzeczywistość”.

Osobiście, jako czytelnika tej książlu. 
interesują mnie przede wszystkim hi­
storiozoficzne koncepcje J. Jauresa, 
który był przecież także i wybitnym w 
swoim czasie historykiem. W zapatry­
waniach na mechanikę procesu dziejo­
wego rozwijał on swoistą koncepcję 
„ewolucji rewolucyjnej” którą niejed­

nokrotnie interpretowano zgoła opacz­
nie. Francuski myśliciel i działacz prze­
ciwstawiał się mianowicie pewnemu ty­
powi myślenia, bardzo rozpowszechnio­
nemu w jego czasach w środowiskach 
lewicowych, który można by określić 

mianem historycznego ekonomiznui, nie­
jednokrotnie i niesłusznie utożsamia­
nego z marksizmem, inna rzecz, że w 
tej perspektywie miał J. Jaures zdefor­
mowany pogląd na marksistowską kon­
cepcję dziejów w ogóle, choć jego argu­
menty w walce z ekonomistycznym po­
glądem na proces dziejowy mogłyby 
odegrać rolę w polemice właśnie z... 
deformowaniem marksizmu. J. Wojnar- 

-Sujecka odnalazła wśród wypowiedzi 
J. Jauresa interesujące zdanie, w kló- 
rym stwierdzał on, że „głębia historii” 
nie polega na „zewnętrznym rozwoju 
form politycznych", że „to z pewnością 
gra sił ekonomicznych, sił społecznych 
determinuje ruch historii i nadaje jej 
sens”, które stawiałoby francuskiego 
myśliciela blisko zwolenników materia- 
listycznego pojmowania dziejów w sen­
sie marksowskim. Zwróciła wreszcie 
uwagę na inne zdanie, w którym J. 
Jaures przyznawał wprost, że „metoda 
materializmu historycznego, gdy nie 
kompromituje się jej przez prawdziwą 
dziecinadę w stylu Lafarguc u nas, czy 
Mchringa u was, jest wspaniałym prze­
wodnikiem”. Wiadomo skądinąd, że 
obaj przytoczeni przez francuskiego au­
tora teoretycy, w swej interpretacji 
marksowskiej koncepcji procesu dziejo­
wego skłaniali się do jednostronnego 
ekonomizmu, kładąc znacznie silniejszy 
akcent na zagadnienia obiektywizmu 
praw dziejowych, immanentnie sterują­
cych procesem historycznym, niż na 
twórczą aktywność człowieka, zmienia­
jącego świat, chociaż nie całkiem do­
wolnie. Był J. Jaures myślicielem szcze­
gólnie wrażliwym na humanistyczny 
sens historii, ą chociaż od marksizmu 
różniło go niejedno — szerzej o tvm 
powiada .1. Wojnar-Sujecka — wiele 

jego spostrzeżeń miało znaczną wartość 
intelektualną i wciąż Jeszcze może sta­
nowić bodziec dla własnej refleksji, nad 
bynajmniej nie minionymi zagadnienia­
mi.

Rozumiem, ie  w horyzoncie proble­
mowym tej ambitnej pracy nie mogły 
się zmieście inne zagadnienia, klóre 
niechybnie zainteresowałyby polskiego 
czytelnika. Nie czynię, rzecz zrozumiała, 
zarzutu J. Wojnar-Sujeckiej, ie  nie 
dotknęła np. takiej sprawy, jak stosu­
nek jej bohatera do Polski i Polaków: 
byłoby to zbyt dalekie odstąpienie od 
tematu. A może jednak wcale nie tak 
duże? Wypadnie mi zająć się tym sa­
memu, ą to w związku z pewnym zna­
leziskami źródłowymi, które kiedyś 
udało się poczynić. Istnieje np. niepu­
blikowany, a ciekawy list Władysława 
Mickiewicza do Jauresa o... socjali­

stycznych przekonaniach Adama, spro­
wokowany wspomnieniem przez francu­
skiego socjalistę wielkiego polskiego 
poety w jednym z przemówień... Na 
pewno należy go opublikować, na co kie­

dyś przyjdzie czas. Tymczasem konty­
nuujemy lekturę tej niebanalnej książ­
ki, którą zawdzięczamy J. Wojnar-Su- 
jeckiej.

LFKTOR
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REPORTAŻ 1
JERZY RZYMOWSKI
KRUSZEC I KRUSZYWO

„G aj dębow y” to  szósty tom ik w ierszy 
M acieja Józe/a  Kononowicza, po „S tacjach  
lirycznych" (1951), „W ram ionach sre ­
b rn y ch  rzek" (1953), „W sitow iu  niebie­
sk im " (1SJ57), „P ortrec ie  n leu ro jonym ” 
(1962) 1 „R ekonstrukcji b iografii” (19OT) — 
obszernym  w yborze liryk i i  la t 193B-19(W.

Doświadczony poeta — ta k ie  prozaik, h u ­
m orysta  i tłum acz — dał tym  razem  ze­
staw  utw orów  objętościow o skrom ny, ale 
esencjonalny. K ażdy tek s t ma tu ta j w y­
kreśloną w planie myśli kw aterę  i sw oja 
cenę. Każdy porusza spraw ę au torow i 
uczuciow o bliską, w ypielęgnow aną w k u l­
tu rze  duchow ej, k tó re j Jest w ierny  w spo­
sób budzący szacunek czyteln ika, naw et 
Jeśli nte łączy go z p isarzem  tożsam ość 
św ia topoglądu  i gustu.

Rzecz zrobiona została z n iejedno litego  
tw orzyw a, raczej z kruszcu  i z kruszyw a, 
co niżej w yjaśnię. Kononowlcz u trw ala In­
tym ne nostalgie za bezpow rotnie u traconą 
k ra iną , k tó ra lm  s ta je  się odleglejszą z 
każdym  pożegnaniem , tym  więcej p iek- 
n le je , a tuż  obok poeta  pośw iadcza sw ą 
zgodę na  współczesność, ak tu a lizu je  d ek la ­
ra c je  społecznej n leobojętności I narodow ej 
pasji. Bóg i O jczyzna, m ęczennik I p a r ty ­
zant, ofiara  I w alka, różan iec i k a rab in  są 
sta łym i znakam i te j poezji na rów ni z p ry ­
w atnym i sym bolam i ra jsk ie j m łodości, cza­
sów  „klcdv leszcze nie znano  / bloków  
m ieszkalnych" 1 k iedy zm ierzch dn ia  
obw ieszczało „k rw aw e oko słońca", a nie 
„w schód w ielkom iejsk ich  neonów ".

Poeta  zadow ala się m itam i, pow iela Je 
i konserw uje, obca m u Jest — tak  dziś 
pow szechna — pokusa do rozerw ania gor­
se tu  obiegow ych w ątków , zaw ierza w y­
próbow anym  środkom  w yw oływ ania eks­
p resji. N ie odsłania o tch łan i zw ątp ień  w 
spraw y zasadnicze d la człow ieka i oby­
w ate la , dba o jednoznaczne zaakcen tow a­
nie  swej aflrm ac jt, n iepokoje egzysten­
c ja ln e  sprow adza do py tań  o n iezbadane 
w yrok i losu. G dy w lirycznych  w spom nie­
niach 1 m arzen iach  ufa p rostym , bezpre­
ten sjo n a ln y m  obrazom , zarazem  Jednak 
sta ran n ie  zm etaforyzow anym , osiąga cie­
kaw e rezu lta ty  (patrz  np. św ie tny  w iersz 
„U w odopoiti o zachodzie” , dedykow any  
M aksim ow l T ankow i; tak ie j klasy tek s t nie 
w styd  pośw ięcić w ybitnem u poecie). Gdy 
n a to m iast w ysłow ienie tem atyk i un iw er­
sa lnej i okolicznościow ej pow ierza k o n ­
ceptom  sty listycznym , ro z tn y an la  treść 
w ypow iedzi w n isk ie j próby efek tach .

Zdaw ałoby się, że nagm inn ie w poetyc­
k ie j pam ięci przyw oływ ane p ragn ien ia  re ­
p a tr iac ji w ru sty k a ln y  św ia t dzieciństw a, 
k tó ry  w każdym  pokoleniu  a rk a d y jn le je  
od  now a, ła tw o w ciągnie W topiel banału , 
a jed n ak  K ononow icz p o trafi lirycznym  
snom  1 w izjom  nadać u jm u jącą  n atu ra lność  
i  a rty sty czn y  au ten tyzm . W k ilku  w ier­
szach („Zeby Jeszcze raz", „ In sp iru jący  
d ab ” D ubrow ka". ..Przedw ieczerz z dzie­
c ińs tw a", „U w odopoju o zachodzie") sa­
m odzieln ie i tw órczo p an u je  nad rek w i­
zytam i bardzo  już  w ysłużonym i pod pió­
rem  kolegów kresow ców  (sam a u to r  u ro ­
dził się zresz tą  w Łasku), czy w m łod­
szej generacji -  poetów  o w iejskim  rodo­
wodzie. G dy ty lk o  po jaw iają  się dąb, bo­
cian ie  gniazdo, cerk iew ka, cha ty , płoty, 
karczm a, krzyż na rozsta ju  dróg, a nieopo­
dal kuźnia, staw , rzeczka, dziu raw y m ost, 
tro ch ę  dalej m łyn, dookoła woń ta ta ra k u  
i recho t żab, pow sta je  dobry  w iersz. Słusz­
n ie  w ięc ty tu ł zbio rku  uw y d atn ia  ten , 
w artościow y, k ie ru n ek  p isarstw a.

K iedy znowu K ononow icz zw raca się ku  
spraw om  ogólnoludzkim , o jczyźnianym ,

» 0K nT - k X ę T Wn',ae 8z ^ r w s ­
chodzi zw ycięsko. W prow adza bow iem  swą

myśl na płycizny uproszczonej filozofii,
Język podporządkow uje tan im  w zorom  
poetyckiego m anleryzm u, n iek iedy  — by 
użyć m uzycznego porów nania  -  sty l Jego 
w ierszy przypom ina raczej brzm ien ie o r­
k ies try  dę te j niż tony fo rtep ianow ego  kon­
certu . Dąży za w szelką cenę do un lw ersa- 
lizacji sensu i osiąga ją , n ieste ty , na po­
ziom ie co am bitn iejszych  tekstów  piosen­
karsk ich  tra k tu ją c y c h  o tzw . życiu. Na 
przyk ład  w w ierszu „N ie stoi u d rzw i” 
au to r nie m ów i o miłości w ięcej niż to 
słyszym y w popu larnych  u tw orach  Ireny  
S an tor, czy Je rzego  Połom skiego („Miłość 
n ie  puka — / Po p rostu  w chodzi / Znad 
horyzon tów , / Idzie, bosa, na p rzełaj, / 
P rzen ika  kam ień , cegłę (...) W środek  ser- 
ca").

Je d y n e  co w tym  n urc ie  liryk i Kono- 
w lcza w ydaje  m i się pod w zględem  lite ­
rack im  godne pozytyw nego .p o d k reślen ia  
(Inne względy, pozaliterack ie , p rzem aw ia- 
ją  na korzyść au to ra  bez w ątpienia), to 
sym patyczna u m iele tność  orzetykatnla 
m aterii słow nej haftem  w ysnutym  
z trad y c ji, np. z żo łn iersk iej pieśni 
legionow ej, z hym nu relig ijnego , z m azur­
ka D ąbrow skiego, z barokow ej stro fy  J o ­
hna D onne'a, spopularyzow anej przez m ot- 
.to H em lngw ayow skieJ powieści. Cóż Jed­
nak  z tego, skoro  k o n tak t z trad y c ją  słu­
ży tu z reguły konceptow ej łopatologii, 
Jak p rzykładow o m a to m iejsce w w ier­
szu „Ż o łn ie rze’*, w k tó ry m  po refrenow ym  
wy s ka nd o w ani u : dziadów, ojców, braci, 
sióstr, synów , w nuków  — żołnierzy au to r  
p u en tu je  wnioskiem* „1 d latego : (Nie zgi­
nęła, / Póki my ży jem y" Niech zatem  ml 
A utor w ybaczy, że szanu jąc  sz lachetne ce­
le tego poezjow anla, n ie zachw ycam  się 
nim  (tj. poezjow anlem ), poniew aż propo­
n u je  ml e lem en ta rz  i n ie wzbogaca m nie. 
D latego też nie rekom endu ję  go czy teln i­
kom , k tórzy m aja przecie za sobą podsta­
w ow y ku rs l i te ra tu ry  i h isto rii o1czvste1. 
Dodać rów nież trzeba , że w k ry ty k o w a­
nych tek s tach  za łam uje  się owo cudow ne 
w yczucie słowa, Jakie stanow i o sukcesie 
a r ty stycznym  liryk i osobisto-w spom nlenio- 
we1 K ononow icza. O kreślenie  .w isielcy «ma- 
de In O św ięcim -", czy liczne nazw y typów  
broni palne! są Jak drzazga w zdrow ej 
tk an ce  ciała, p o trzebu ją  one uzasadnienia 
w Innej k u ltu rz e  I postaw ie wobec św iata, 
n iż te, k tó re  b lisk ie  są auto row i „G aju  
dębow ego"

Szkoda więc, że „G aj dębow y” nie Jest 
ty lk o  „gajem  dębow ym ” , albo  Inaczej, 
sp raw ied liw ie j: dobrze, że w „G aju  dębo­
w ym " je s t na szczęście tak że  „gaj dębo­
w y". Ze obok m iałk iego i pospolitego k ru ­
szyw a są g rudki cennego lirycznego k ru sz­
cu. Są także  przek łady  ładnych  w ierszy 
M aksim a T anka, tych  lednakow oż nie m o­
głem  poznać w całym  w yborze, za co na­
leży się nagana d ru k a rn i RSW „P rasa-K sląż 
ka-R uch we W rocław iu, ul P io tra  S k a r­
gi 3/5, k tó ra  w ypuściła egzem plarz w ybra­
kow any (n iejeden zapew ne) Brak w nim , 
zapow iedzianych w spisie treści, czterech 
u tw orów  T anka, d w ukro tn ie  zaś odb ite  zo­
stały  dw a Inne w iersze tego au to ra  oraz 
p ierw sza strona  spisu treści 1 strona  z m e­
try czk a  edy to ra . In s ty tu tu  W ydaw niczego 
PAX Z uznaniem  natom iast w yrazić się 
w ypada o dobrej obw olucie, p ro jek tu  Zy­
gm unta Z iem ka, Ilu stru jącej najlepsze 
w iersze K ononow icza Je st na niej owa 
a rk ad y jsk a  k ra ina  z chatam i, polam i, rze­
czką i — Insp iru jącym  poetę  — gajem  dę­
bów.

M aciej Józef K ononow icz, G aj dębow y. 
Im ltyflit W ydaw niczy PAK, 'W arszawa
1974,' ss. 54 (?), cena 10 zł.

ZBIGNIEW DOMINIAK
ROZMOWY Z MISTRZEM JANEM

U śm iech 1 poezja Ja n a  Sztaudyngera 
W ojciecha N atansona’ je s t książką lepszą 
od przesław nego „C h w alip ię ty"’ o p rze­
szło 300 stron , k tó rych  nie pokryła d ru ­
k a rsk a  farba  Nic w tym  dziw nego, po­
n iew aż jes t tam te j pozycji dość w iernym  
s t r e s z c z e n i e m .  1 chociaż au to r  sta- 
ra  się za wszelką cenę unikać lakonicz­
ności, p raw a rządzące „Ratunk iem * są nie­
ub łagane. N atanson pisze „Cieszy sie ona 
(tw órczość J S ztaudyngera  -  Z.D). sym ­
patią  n ie ty lk o  w k ra ju , ale i w śród w y­
chodźstw a. Nie ty lk o  czyteln ików  sta rsze­
go pokolenia, lecz i najm łodszych Nie 
ty lk o  in teligencji, lecz 1 szerokich  m as . 
M nożąc a lte rn a ty w y  (boć przecie nie ty lko  
m ężczyzn, ale i kobiet, n ie ty lk o  m ie­
szkańców  m iast, ale 1 wsi Itd, Itd), można 
by  tak  ciągnąć w nieskończoność 1 chw ała 
autorow i, że poprzesta je  na t'#m, na czym 
p o przesta je .

Jeżeli „C hw alip ię ta” został ułożony — 
pożal się Boże -  „prob lem ow o” , to  Na­
tanson  p re fe ru je  porządek chronologicz­
ny. Sięga pam ięcią do roku 1916, kiedy 
to  „Tuż po połączeniu obu oddziałów k la­
sy trzec ie j” k rakow skiego  g im nazjum  Im. 
Ja n a  Sobieskiego podszedł do niego „na 
k o ry ta rzu  w ysoki, szczupły b londyn
o pięknych , pała jących  oczach -  Jan  
S ztau d y n g er” . I od tam te j pory fascynacja  
przy jac ie lem  o pałających  oczach nie 
opuszcza N atansona w łaściw ie nigdy Sta- 
w la lac  S ztaudyngera  wysoko na piedestale 
N atanson nie zapom ina Jednak o tym . ja ­
k ie  korzyści może przynieść taka  Derspek- 
ty w a  „P am iętam  dobrze dzień, gdyśm y 
się w ybrali ze Sztaudyngerem  I Jego uko­
chaną na dłuższą w ędrów kę pieszą ku pod- 
k rako w sk ie l D olinie B olechow icklej W ra- 
ca jac  siedliśm y przy polnej dróżce, w c i­
szy w ieczornej, c iepłej I niczym  nie za­
k łóconej Pow stał w tedy Jeden z na jm il- 
S ty ch  w ierszy S ztaudyngera ...” W ielkość 
Jan a  przynosi I lem u sam em u nobilitację  
Pozw ala stw ierdzić: .bvliśm v obal ze 
Sztaudyngerem  m łodziutkim i M ntelek tuan- 
s ta m i-” : „B yliśm y Już obaj dok toram i Ja
— praw a m iędzynarodow ego, on -  historii 
l i te ra tu ry ” Autor korzysta  zresztą z każ­
dego p re tek stu , aby popisać się swoimi 
w aloram i. „Po latach , K azim ierz Rudzki 
pow iedział do m nie żartem  -Je s t pan e ru -  
dy tą, ale jednego  nie po trafi pan na pewno
— w ym ienić sk ładu pierw szej drużyny  
C racoyii z roku 1921- N ie mógł tra fić  le­
p ie j. N atychm iast w yrecy tow ałem ..."  1 re ­
c y tu je  nie tv lk o  K azim ierzow i R udzkie­
m u, ale rów nież czyteln ikom  om aw ianej 
książki.

Z apom inając o p row okacy jnym  żarcie 
a k to ra , jak  na e ru d y tę  przystało , au to r cy ­
tu je  w tekście  książki co się ty lko  da, 
od pełnych danych  b ib liograficznych po­
czynając , Jak np „W 1M3 roku ukazały 
się p rzekłady G oethego dokonane przez 
naszego poetę, w tom ie -D yw an W schodu 
i Z achodu-. W stęp, opracow anie I p rzypi­
sy Anny M ilskleJ (Państw ow y In s ty tu t W y­
daw niczy)". P onad to  re fe ru je  h isto rię  tea- 
tu  lalek w Polsce 1 św lecle; przypom ina 
życiorys S tefana G arczyńsklego; czyni czę­
ste  w ycieczki na znany sobie dobrze te ren  
te a tru , co jednak  ze S ztaudyngerem  ma 
b ardzo  luźne zw iązki. W m iejscach, gdzie 
spodziew am y się pogłębionych analiz po- 
staw y poetyck iej I dokonań lite rack ich  — 
»ałożvwsj!v. że tw órczość S ztaudyngera  t e .  
go wym aga -  N atanson se rw u je  nam dzie­
sią tk i anegdot: o szw agrze B oya-Ż eleń­
skiego: o tym . że W ieniaw a-D ługoszow ski 
gościł kogoś szam panpm  w „A drii ; że

GODZINA w KILO-GOLFIE

w iejska dziewczynka* zrobiła z nazw iska 
Rodziewiczówny D upczyków nę.

O scylując pom iędzy a rty k u łem  wspom ­
nieniow ym  a esejem  k ry tyczno-lite rack im , 
książka N atansona nte Jest ani pierw szym , 
ani drugim  Autora nie stać na m inim um  
obiek tyw izm u, niezbędne po to, aby nie 
zatrzym yw ać się na poziom ie wiedzy 
przekazanej nam  przez chorego poetę 
w pogaw ędkach „chw allp lęck ich” N ieste­
ty , N atanson po p rostu  nam je  streszcza. 
Jeżeli w „C hw alip ięcie” czytam y:
„T(ata) P racow ałem  w tedy w K u rato rium  
O kręgu Szkolnego Poznańskiego na s ta ­
now isku -R eferen ta  do spraw  m arionet­
kowych**. T y tu ł ten  zdobyłem  sobie po 
wielu peryg ry n ac jach  no europejsk ich  
tea trach  lalek 1 bvłem  z niego bardzo 
dum ny. Koledzy z Oświaty Pozaszkolnej 
patrzy li na m nie trochę koso. a n a jb a r­
dziej d rażn iło  Ich to. że kiedy oni p lotko­
wali albo czytali gazety (oczywiście poza 
zw yczajnym  urzędow aniem ), Ja. leń śm ier­
dzący. pisyw ałem  w iersze A(nla) W tedy 
k u ra to r  Jakóbiec , człowiek wyższego du­
cha, napisał do Ciebie specja lne  pismo, 
w którym  upow ażniał Clę do p isania w ier­
szy w czasie godzin służbow ych.”
— to  N atanson opow iada nam  w „U śm ie­
ch u ”
„K u ra to r, Ja n  Jakób iec, m iłośnik jego 
tw órczości, przenosi go w 1937 roku  do 
k u ra to riu m  Nowe otoczenie oburza się, że 
p rzybyły  pracow nik w chw ilach w olnych 
nie p ije herbaty  I n ie  bierze udziału w 
p lo tkach, lecz -  In tensyw nie pisze Poszły 
skargi K urato r, obdarzony ooczuclem  h u ­
m oru, w ydaje  żartob liw e zarządzenie... 
zezw alalace "pracow nikow i k u ra to riu m , J a ­
nowi S ztaudyngerow i na ni san ie  w ierszy 
w czasie I m iejscu urzędowania** .

Aby nie m nożyć przykładów , za in te re ­
sow anych odsvłam- do obu książek Przy 
D o ró w n y w a n iu  da sie zauw ażyć m im ow ol­
ny hum or laki N atanson uzyskuje w pro­
cesie pospiesznego streszczania „R ozbity, 
rozgorączkow any, b o rykający  się z tru d ­
nościam i, skłonny do depresji — tra fił na 
pew niejszy g ru n t N astąpiły  zaręczyny
1 ślu b ” .

G dyby bliżej przy jrzeć  się, co N atanson 
ma do pow iedzenia napraw dę od siebie, 
okazałoby się, że m ateria łu  starcza na 
a rty k u ł w spom nieniow y o młodości Sztau­
dyngera, albo naw et o sw ojej w łasnej. 
Twórczość Jan a  S ztaudyngera czeka na 
w nikliw a 1 ob iek tyw ną ocenę. Nie n a j­
lepszą m etoda Jest Jednak m etoda tw orze­
nia słońc po to. aby  w leh żarze upiec 
w łasna pieczeń. Z resztą pozostaw anie 
w blasku grozi -  Jak każdy nad m iar na­
słonecznienia -  udarem  Dobrze o tym  
w iedział Sztaudynger, pisząc fraszkę o fo r­
m ie m aksym aln ie  lap id arn e j pt. „N agro­
bek człow ieka zm arłego na u d a r sło­
neczny” :

Ceń
Cień.

Wie też o tym  i sam N atanson, skoro 
k om en tu jąc  Jedno ze znaczeń przytoczo­
nej fraszki, podkreśla  „zbaw czą, ożywczą 
w artość usuw ania się na dalszy plan, nie- 
w ysuw anla naprzód, n lerozpychan ia się” .

1. W ojciech N atanson, U śm iech 1 poezja 
Ja n a  Sztaudyngera, W ydaw nictw o Łódzkie, 
Łódź 1970, s 175+1 nlb.

2 Ja n  Sztaudynger, Anna S ztaudynger- 
-K altszew lcz, C hw alip ięta  czyli rozm owy 
z T atą , W ydaw nictw o Łódzkie, Łódź 
1973, s. 521+3 nlb. f

Dalszy ciqg ze str. 1
nych poległych w walce zbrojnej pi­
lotach Aeroklubu Łódzkiego m yśla­
łem w czasie minuty ciszy, którą 
czciliśm y pamięć lotników, którzy 
oddali swoje młode życia dla Polski.

Znam już pilota, z którym polecą. 
Czesław Domkę z Biura Studiów i 
Projektów Przemysłu Włókienniczego. 
W ylatał 850 godzin na szybowcach i 
260 na samolotach. Jest społecznym  
instruktorem szybowcowym I klasy 
i silnikowym  II klasy. Posiada złotą 
odznakę szybowcową z dwoma dia­
mentami. Jest sym patyczny 1 szybko 
nawiązujem y wspólny kontakt.

Startujem y na sam olocie typu „Ga­
wron”, oznaczonym numerem  
SP —CKG. W przyjętej nomenklaturze 
od ostatnich dwóch liter nasz „Ga­
wron" jest KILO-GOLF-em.

— Trasę lotu ma pan na mapie — 
mówi mój pilot -  dam panu zdjęcia 
obiektów na ziemi, które mamy roz­
poznać i zaznaczyć na mapie Otrzy­
ma pan także szlema, żebyśmy się 
mogli porozumiewać na trasie

Bardzo mnie ciekaw ił ten szlem. 
Do tej pory zawsze była to gra w 
karty. Jakoż I po chwili ukazał się 
mój pilot niosący w ręku pilotkę, 
czapkę z wbudowanymi słuchawkami 
i mikrofonem.

— Oto pański szlem — powiedział.
— Mam nadzieję, że rozegram go 

dobrze — zażartowałem, nakładając 
czapkę Okazuje się, że jest nieco za 
duża Drobna operacja techniczna po­
woduje, że szlem leży jak ulał.

Sadowię się w Kilo G olfie. Na sie­
dzeniu leży spadochron, którego szel­
ki skw apliw ie nakładam na ramiona.

— Spadochronu niech pan nie za­
pina — powiedział pilot siadając w 
fotelu po mojej lewej stronie — nie 
będzie potrzebny, Lecimy na w yso­
kości około 100 metrów. Sam pan ro­
zumie, nie zdąży się otworzyć.

Nie, to nie, m yślę i zajmuję się 
czynnościami przedstartowymi. Trze­
ba porozkładać w ciasnej kabinie wier 
le przedmiotów, Mapę z wytyczonym  
kursem lotu, notatnik do robienia 
uwag z trasy, ołówki podwiesić na 
sznurku i wreszcie sporą tekturę, na 
której zamocowane są przylepcem fo­
tografie do rozszyfrowania w czasie 
lotu.

Gotowi. Start o godzinie 14 minut 
13, sekund 00.

Kwadrat, tu Kilo-Golf, pozwól ko­
łować — to pilot Domkę przez radio 
do zawiadowcy ruchu.

Pozwalam <— słyszę głos „kwadra- 
ta” w słuchawkach szlema. Prywat­
nie jest to głos Stefana Berezki.

Już powietrzu. Kurs z mapy 245 
stopni. Pierwszy punkt zmiany kursu 
w Borszewicach. W każdym miejscu 
na ziemi może być wyłożony znak, 
którego nie powinniśmy przeoczyć. 
Szukamy także obiektów z naszych  
fotografii.

Na lewym  traw ersie kościół. Na 
zdjęciach mamy cztery kościoły i 
trzeba sporej koncentracji, aby pa­
trząc równocześnie na wszystkie w y­
chw ycić charakterystyczne cechy dla 
identyfikowanego obiektu.

Kościół w Górce Pabianickiej, w y­
pisz wymaluj jak na zdjęciu. N acis­
kam taster telefonu pokładowego.

— Zdaje się, że mamy pierwszy — 
m ówię do pilota — zrób rundę. Trze­
ba się przypatrzeć.

Kilo-Golf natychm iast zwala się na 
skrzydło, co mnie zaskakuje, d' tego 
stopnia, że i tektura ze zdjęciami w y­
pada ml z rąk. Znajduję się w pozy­
cji „leżąc bokiem”, dokładnie nad pi­
lotem. Wraca uwiązana przezornie 
na sznurku tektura. Mogę popatrzeć 
na fotkę.

— Dobra, mamy — powiadam do 
pilota, wypinając Jednocześnie rozpo­
znane zdjęcie z mojej kolekcji. Zapi­
suję miejscowość z, mapy i jazda da­
lej.

Przypadkowo spoglądam na busolę. 
Pokazuje kurs 275 stopni, a powinniś­
my mieć 245. Co jest, do diabła?

— Zły kurs — melduję posłusznie.
— Dobry, to busola pokazuje źle — 

powiada pilot — pomyliłem się w 
strojeniu na lotnisku o 30 stopni. 
Zaraz będzie o.k.

Mam drugi kościół. Łatwo zidenty­
fikować. Musimy być nad celem z do­
kładnością do 1 sekundy.

Przecinamy drogę, na której m ie­
rzą nam czas dokładnie o 29 sekund 
za późno. Punkty karne i zmiana 
kursu na 105.

m y mijamy ją z prawego, ale me 
mam wątpliwości. Zapisuję miejsco­
wość. Aleksandrów. Nie mogę teraz 
odmówić sobie popatrzenia na miasto 
z „lotu ptaka". Nowe bloki mieszkal­
ne” jak na dłoni, duży zakład prze­
mysłu lekkiego — SANDRA. Ni z te­
go ni z owego kojarzy mi się fakt, że 
w czasie, kiedy my lecimy w Zwia­
dzie Dziennikarzy, z lotniska na Łu- 
blinku, co kilkanaście minut startu­
je popularny samolot ANTEK, obwo­
żąc najlepszych pracowników „San­
dry” nad Łodzią. Ładny gest kierow­
nictwa zakładu w kierunku przodow­
ników pracy.

— Niech pan uważa na znaki — 
słyszę w szlemie.

— A co ja innego robię — odpo­
wiadam nerwowo.

— Proszę mówić w olniej, nie zro­
zumiałem.

— Nic innego nie robię, tylko uwa­
żam — przeliterowałem . Przelatuje­
my nad byłym obozem koncentracyj­
nym w Radogoszczu. Na pięć sekund 
powracają wspomnienia. Zginęło tu 
w ielu Polaków tylko za to, że byli 
dobrymi Polakami. Byłem tutaj tuż 
po wkroczeniu wojska radzieckiego w  
styczniu 1945 roku. Na własne oczy 
widziałem  ostatni, tragiczny akt za­
głady tego obozu. Stosy spalonych  
ciał. Pięć sekund wspomnień. To także 
istota naszego Zwiadu.

W dzień dzisiejszy wracam nad A r- 
turówkiem . W lasach widnieje oka­
zały budynek domu w ypoczynkowe­
go włókniarzy „Prząśniczka”. Nad wo­
dą wielu plażowiczów. Przelatujemy  
nisko nad nimi. Machają rękami.

Nowosolna. Mamy dw ie minuty na 
rozkusz — słyszę głos pilota — po­
szukam y znaków, idę wyżej.

„Gawron” zadziera dziób. Ciało cią­
ży w dół, maszyna ciągnie w górę. 
Dwa sprzeczne kierunki powodują u- 
cisk w dołku. Teraz ostra spirala w 
lew o, żeby dobrze ziem ię widział pi­
lot. N astępnie taka sama spirala w  
prawo, żeby widział dziennikarz. Sy­
tuacja w kabinie okropnie śm ieszna. 
Jesteśm y w tych ewolucjach jak dwa 
bokiem zrośnięte syjam skie bliźnia­
ki na huśtawce. Natomiast znaków  
szczególnych na ziemi nie zauważa­
my.

— Lecę na kontrolę czasu do A n- 
drzejowa — gada ml szlem. Na pun­
kcie kontroli czasu mamy spóźnie­
nia 17 sekund. Chyba jednak zrobi­
liśm y w Nowosolnej o jedną spiralę 
za wiele. Swoją drogą, gdyby na co 
dzień żyć z taką dokładnością, czło­
w iek miałby same punkty karne.

Na tekturze ze zbiorami obiektów  
Jeszcze dwa zdjęcia. Kościół i jakiś 
budynek. Szkoła, fabryka, m acazyny? 
Trudno wyczuć. Trasa już się koń­
czy. Przelatujemy nad nowoczesnymi 
fabrykami, krzykiem mody przemy­
słu lekkiego na G órnel- Dywilanem, 
Polanilem i Bistoną. kiedy słyszę w 
suchawkach głos pilota' Jest — Prze­
chyla samolot na lew e skrzydło 1 wi­
dzę bardzo dobrze budynek ze zdle- 
cia. Jest to nowy szoltai na Choinach. 
Został jeszcze na tekturze ko<c1M.

Przelatujemy nad polami. Pracują- Mamy pod sobą wnrawdzie dwa koś-
cy ludzie zadzierają głowy. Nawet cioły, ale żaden się nie nadaje
pasące się krowy wykręcają łby w — Lecę na metę — mówi pilot —
górę. I kto mi powie, że Polska nie czas się kończy.
jest krajem miłośników lotnictwa.' Nawiązujem y kontakt z „kwadra-

— Znak na ziemi — krzyczę do pi- tem ”, czyli panem Berezką.

lota. Nie zwraca na mnie uwagi. O, 
do licha, zapomniałem wcisnąć tas­
ter telefonu. .

— Znak — poprawiam się — prze­
lecieliśm y. Robimy ciasny zwrot i na- 
latujemy na białą, prostokątną ście- 
reczkę, zm yślnie ukrytą wśród drzew. 
Notuję pozycję mojego odkrycia.

Na tekturze z fotografiami tkwią 
jeszcze cztery obiekty do rozpoznania. 
Dwa z nich to kościoły, jakiś budy­
nek i cegielnia. Kręcę się na fotelu, 
jak bym miał robaki. Widoczność w 
KiliJ-Golfie nie najlepsza, znacznie 
lepiej widać niebo niż ziemię.

Jest cegielnia. Wprawdzie zdjęcie 
robione jest z lew ego trawersu, a

Foto. K. Turowski

— Kwadrat, K ilo-G olf nad lotnis­
kiem — melduje pilot.

— Kilo-Golf, jesteście na pierw ­
szym miejscu — odpowiada kwadrat.

— W ygraliśmy — krzyczę w unie­
sieniu.

— Spokojnie, kolego — uśmiecha 
się pod nosem pilot — chodzi w y­
łącznie o lądowanie. Mamy pierwszą 
kolejność.

Na mecie. Z dokładnością co do se­
kundy trafiamy w czas. Lot trwał 
równą godzinę.

ANDRZEJ
WOJCIECHOWSKI
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JAN BĄBIŃSKI

GNIAZDO PTAKA NIE WYŻYWI...

— Masz odchyłki — powiedział Su- 
chow — Proszę, rzuć okiem na ten 
szkic.

Solarski m iał ściągniętą twarz. Co 
za licho. Trzeba poprawiać, inaczej nie 
da rady. Słupy pod dalsze dwa piętra 
muszą być ustawione co do m ilim e­
tra. To jest to sedno problemu i na 
nic się w  tym wypadku nie zdadzą sla­
lom owe w yw ijasy. Nadszedł Marci­
niak, dopiero co po studiach, ma się 
wciągać. Przejrzał szkic, rzucił okiem  
na zeissowski teodolit. Trudno, Su- 
chow w ie lepiej, mowy nie ma, żeby 
Suchow przymknął oko i zezw olił na 
jakąkolwiek odchyłkę od pionu. Już 
lepiej o tym zapomnijmy.

Zbigniew Suchow to geodeta.
Feliks Solarski to mistrz budowla­

ny.
To oni stawiają na zapleczu Pio­

trkowskiej najwyższy w Łodzi budy­
nek. Co ciekawe tym budynkiem nie 
będzie hotel ani biurowiec, zwykle 
gmachy o takim przeznaczeniu wiek  
XX stawia najokazalej, tylko będzie 
nim  dom mieszkalny. W najwyższym  
pukcie w zniesie się do wysokości 24 
pięter. Nigdzie na całej swej 150 metro­
wej długości nie zejdzie niżej 18 pię­
tra. Kilkudziesięciopiętrowy dom ze 
stalowej konstrukcji może się nieco od 
pionu wychylić. Jest z natury elasty­
czny. W ysokościowiec z betonu na­
w et drgnąć nie powinien. Zmonto­
w any z gotowych płyt, nie może odejść 
od pionu naw et o centymetr.

Więc geodeta jest okiem i rozporzą­
dza władzą. Te sita są milimetrowej 
średnicy. Fuszerka się nie przeciśnie. 
Mistrz, wiadomo, dogląda dwóch bry­
gad zbrojarzy, czterech brygad cie­
sielskich, czterech brygad m ontaży­
stów  i jeszcze dogląda murarzy. In­
żynier jak to inżynier, na jego głow*ie 
plan i dostawy. Na jego głow ie ko­
ordynacja. Inżynier lata, manewruje, 
żeby nie wpaść na rafy, bo tego nie 
ma i tamtego, a najgorsze, że betonu  
nie przywieźli.

N owe „city” wyrastające między 
Piotrkowską i Sienkiewicza, Głów­
ną i Wigury przyciąga uwagę łodzian  
od lat. Tak właśnie, od długich dość 
lat. Ostatecznie to już w  1971 r. w y­
drążono wykop pod ten najdłuższy i 
najw yższy gmach w  mieście. Potem  
zawieszono to na kołku. Gdzieś tam  
ktoś czegoś nie dopatrzył. Po iluś tam  
miesiącach wykop zapełnił się cem en­
tem, I znów to stanęło. Znów żółw  
się tego uwiesił. Nad wykopem pochy­
lił smutną głow ę ogromny dźwig bu­
dowlany i trwał w  tej przedziwnej 
pozie i w  całkowitym  milczeniu przez 
kilka dobrych sezonów budowlanych. 
Stanow ił rodzaj symbolu. Miał prze­
chodniom udowadniać, że przy czymś 
tam gdzieś dłubano. Ale co to było, 
okrywała mgła tajemnicy. Murów się 
przez lata nie dostrzegało.

I tak płynął czas.
Brak było budulca. To miały być in­

ne całkiem płyty, na inne zupełnie 
wieżowce. To miały być gmachy pro­
totypowe. A za innowacje płaci się sło­
no. Chcesz inaczej, proszę, ale pójdzie 
to po grudzie i po długim torze prze­
szkód. Tę drogę trzeba już przetrzeć 
samemu. Sztampa jest tania. Orygi­
nalność kosztuje. Jeden tylko potężny 
blok śródmiejskiej dzielnicy wyłoży do 
podpisu rachunek na 150 ml zł. Płacz 
i płać, sam tego chciałeś.

Wreszcie ruszyła niew ielka w ytw ór­
nia odpowiednich płyt osłonowych o 
term oizolacyjnych właściwościach. No 
i drgnęło. Poszło w  górę. Wsparło się 
na słupach żelbetowych, na ryglach  
się to oparło i betonowych płytach.

Foto: W. Parys

Ani się kto obejrzał i ponad morzem  
niskich ubiegłowiecznych kamieniczek  
zamajaczył kolos. To jeszcze nie dra­
pacz chmur, lecz na pewno w ysoko­
ściowiec tej nazwy godzien. Zamaja­
czył i gna wyżej. Pędzi w górę usko­
kami. Przy Wigury zatrzyma się na
18 kondygnacji, przy Głównej w y­
strzeli do 24 pięter. Będzie inny. Nic 
nie będzie miał wspólnego z teofilow - 
skim strychulcem. Już teraz w yska­
kuje niczym piramida ponad kamie­
niczkami dawnej dwupiętrowej Łodzi 
zbitej w kwadraty, posiekanej ulica­
mi krzyżującymi się jak w Chicago 
zawsze pod kątem prostym.

Pierwsi lokatorzy wprowadzić się 
mają do tego mieszkalnego kolosa w  
połowie przyszłego roku.

Co z dalszymi blokami? No właśnie, 
to ma być przecież cała dzielnica har­
monijnie wkomponowana w to stare 
śródmieście. Czy dwa następne kolo­
sy, jeden przy Głównej, drugi przy 
Siekiewicza dołączą istotnie w  spo­
sób dla oka m iły i z punktu widzenia 
sztuki architektonicznej wzorowy do 
bloku pierwszego, schowanego za 
„Adasiem”? Co do „Adasia” to bar­
dziej dopuszcza się jego istnienie niż 
się ten fakt aprobuje. Pomyłka? O- 
czywiście, że pomyłka. Powiedziałbym  
gruba. Pomyłka w planowaniu i po­
myłka w  wykonaniu. Na tle w ysokoś­
ciowców tej nowszej daty pokraczny 
„Adaś” razić będzie coraz bardziej. 
W ogóle zasłania widok. To zaw ali­
droga. Cóż, dawne błędy w przestrzen­
nym spojrzeniu na miasto mszczą się 
po dziś dzień. I mścić się będą jesz­
cze długo.

Łodzianie patrzą i dumają.
Tak z ręką na sercu Łódź dobrej 

architektury nie miała nigdy. Tak 
szczerze i otwarcie nigdy nie miała ani 
też nie ma godnych uwagi zabytków. 
Domki tkackie? Ratusz przy Placu 
Wolności? Dajmy już lepiej temu spo­
kój. Tylko ktoś słaby na um yśle m ógł­
by uznać ten prowincjonalny ratuszek 
za architektoniczne cacko. Pewnie, że 
na bezrybiu i rak rybą. Pewnie, że z 
braku bardziej stylowych budowli na­
wet Dworzec Fabryczny próbowano 
ongiś wciągnąć na siłę w  poczet w iel­
kiej klasy obiektów zabytkowych. 
Starczy spojrzeć na dworzec i mimo- 
woli wzrusza się ramionami. Dzieło 
sztuki? Ejże, a gdzie tu wzruszenie? 
Gdzie owo drgnięcie, które odzywa się 
w  ludzkiej duszy na widok wdzięku, 
harmonii, rzeczywistego piękna i ar­
tyzmu?

Prawdopodobnie najcenniejszym za­
bytkiem tego miasta jest fabryczne 
miasto Scheiblera.

Scheiblerówka jest zabytkiem. Jest 
czym ś’ w całości przeniesionym z 
połowy ubiegłego w ieku w schyłkowe 
lata w ieku dwudziestego. W tych czer­
wonych murach z dobrze wypalonej 
cegły jest coś z faraonizmu, coś z fa- 
brykanckiej pychy i arogancji. Być 
może, Scheibler zapadł na kompleks 
Medyceuszów. Jest możliwe, że prag­
nął pozostawić po sobie ślad trwały 
i niezatarty. W pewnej mierze to mu 
się udało. Te scheiblerowskie gmaszy­
ska mają w  sobie coś groźnego. Bije 
z nich monumentalizmem. To auten­
tyczny i długi też szmat historii o na­
rodzinach przemysłu na tych ziemiach. 
Jak długo stoi „Księży Młyn”, te cza­
sy nigdy w pamięci tego miasta nie 
zwietrzeją. Scheiblerowskie miasto 
jest perłą dawnego budownictwa fa­
brycznego. Jego wartość będzie z bie­
giem lat tylko wzrastać.

Jaka więc będzie ta nowa łódzka 
city?

Czy przysporzy miastu chwały?
Czy wzbogaci jego architekturę? 
Bloki m ieszkalne Teofilowa czego 

jak czego, ale artystycznych wzruszeń  
nie dostarczą na pewno. Bądźmy jed ­
nak sprawiedliwi. Wszędzie się tak  
buduje. Wszędzie na ołtarzu m ieszka­
niowych potrzeb złożono w  ofierze 
budowniczy artyzm. Tak jest w szę­
dzie. Od Moskwy po Madryt, od 
Kopenhagi po Palermo. Wszędzie 
m iejskie budownictwo ześliznęło się 
na szerokie wody nieprawdopodobnej 
monotonii o w ybitnie sztampowatym  
charakterze. Betonowe miasta stały  
się faktem. Z punktu w idzenia sztuki 
architektonicznej są to miasta mar­
twe. Bez końca od nowa powielane. 
N aw et Brasilia, now a stolica Brazylii, 
wybudowana kosztem w ielu  miliardów  
dolarów ze stali, betonu, szkła i alu­
minium w  nikim entuzjazmu nie w zbu­
dza. To miasto jest sztuczne, choć jest 
dziełem najwybitniejszych umysłów  
architektonicznych tego półwiecza. 
Jest zimne i odpychające. Jest księ­
życowe.

Czyżby nic w  Łodzi nie było uwagi 
godnego?

Nie przesadzajmy. A  stylow e sece­
sje przy Piotrkowskiej, a te poroz- 
mieszczane w niew ielkich ogródkach  
przyjemne dla oka pałacyki, poza­
mieniane na żłobki i przedszkola. A 
te pod każdym względem  udane ka­
m ienice wybudowane przy Narutowi­
cza, alejach Kościuszki, Zielonej... w 
latach trzydziestych. Śliczne są to 
budynki. O zwartej bryle, wyłożone 
świętokrzyskim piaskowcem, o szero­
kich wspaniałych klatkach schodo­
wych. Wewnątrz marmur i granit, w e­
wnątrz mosiądz i nikiel. A jaka so­
lidność w robocie. Jaka trwałość. Łódź 
ma w iele takich budynków. Wszy­
stkie w yszły z wojny nie uszkodzone. 
Są jednym z licznych na to dowo­
dów, że polska szkoła architektonicz­
na w ybiła się w przedwojennych la­
tach do europejskich wyżyn.

Domy są po to, żeby w nich m iesz­
kać, nie po to, żeby je oglądać. Zgo­
da, ale... Nawet najładniejsze gniazdo, 
ptaka nie w yżywi. Wpierw fabryki, 
mój panie, przynajmniej równocześnie 
fabryki. Zgoda, ale... Otóż to, wciąż 
się szuka ideału, idealnych zaś roz­
wiązań nigdy nie ma. Zawsze trzeba 
iść z czymś lub z kim ś na kompro­
mis. Bo jakże to, uganiać się za mar­
murami, rzucać się na brązy i mosią­
dze, gdy kilkanaście tysięcy łódzkich  
m ałżeństw  czeka od lat na gniazdko 
małe ale własne?

Jaka będzie ta nowa city?
Na razie patrzy się na kolosa za „Ada­

siem ” jak przez szybę. Na razie nicze­
go ocenić się nie da. Z przodu, z bo­
ku, z tyłu i w  samym też środku przy­
szłej dzielnicy mieszkaniowej stoją 
spękane czynszówki. Stoją też fa­
bryczne hale „Próchnika”. To jest ta 
łódzka specyfika. Żeby budować no­
we, trzeba 'wpierw burzyć stare, czę­
sto nader jare i krzepkie, bo stoi na 
drodze i zawadza. To skom plikowa­
na ze wszech miar operacja na żywym  
organiźmie milionowej już aglom era­
cji. Dopiero jak się wyburzy to w szy­
stko co blokuje i zasłania dopiero 
wówczas m ieszkaniowe kolosy 24 pię­
trowej wysokości odsłonią swoje ja 
i pokażą czym są naprawdę.

Żelbetowe słupy i płyty osłonowe 
dowożone na budowę z dalekich w y­
twórni powoli się przeżywają. Bu­
dowlana technika też rwie do przo­
du. Jeszcze wczoraj składanka z pre­
fabrykatów stanowiła szczyty techni­
cznego wtajemniczenia. Dziś zalatuje 
myszką. Przy tym trzecim kolosie, co 
wyrasta od strony Sienkiewicza, 
wprowadza się system „acrow”. To w  
tym kraju całkowita nowość. Na tym  
nowy system się zasadza, że szalunek, 
w ięc forma w którą w lew a się ce­
ment jest z piętra na piętro podno­
szony dźwigiem. Tak to w ygląda jak­
by kto w ysuw ał z biurka szufladę i 
przestawiał ją wciąż wyżej i wyżej.
I tak piętro po piętrze idzie w górę 
wciąż ten sam szalunek o dowolnym  
oczywiście kształcie. Niczego się już 
nie montuje. Gmach jest monolitem. 
Jest na miejscu odlewany z cementu, 
jak dziecko odlewa na plaży babkę 
z nadmorskiego piasku.

Zbigniew Suchow to geodeta, Fe­
liks Solarski to mistrz budowlany, Ja­
nusz Marciniak to inżynier. Jeden z 
trzech inżynierów na tej budowie. 
Szefem jest przecież Bogan Tatarkie­
wicz, zastępcą Marcin Kaszczyk, do­
piero ten trzeci szczebel zajmuje Mar­
ciniak. Najciekawsze, że wszyscy oni 
nie przekroczyli jeszcze trzydziestki. 
Są młodzi. Niepokojąco nawet młodzi.
A jednak to oni budują najwyższe i 
najefektowniejsze gmachy tego m ia­
sta. Młodzi są na ogół skłonni wierzyć, 
że gdyby im to berło wpadło do ręki, 
wszystko by się wtedy potoczyło le ­
piej. Już tacy są, że patrzą na świat 
okiem raczej krytycznym.

Oni by to zrobili lepiej?
Czy aby na pewno? Zależy co jak  

i gdzie. Młodzi na budowie nowego 
centrum Łodzi jeśli nie robią tego le ­
piej, to z całą pewnością nie robią 
gorzej. Jeszcze dwa lata. Za dwa lata 
sami już ocenimy, co z tego w yszło  
naprawdę. A "kroi się dla Łodzi rzecz 
pod każdym względem unikalną. Gdy­
by miastu skrzydła jeszcze przypiąć! 
Ale o lotnisku coś głucho. Jakby kto 
zaczarował. Do Słupska można już 
samolotem. I do Rzeszowa można. 
Widocznie Łódź leży dla m inisterial­
nego szczebla nie na tej trasie.

uran

FILM

PROFITY SKROMNOSCI
Leon Jeannot należy do grona naj­

starszych polskich reżyserów. Wspomi­
nam ten (akt, gdy ż dzieje polskiego ki­
na nie odnotowują uczestnictwa grupy 
nestorów. Warto więc może przypo­
mnieć, ie  Leon Jeannot rozpoczął pracę 
w kinematografii w roku 1930. Przed 
wojną zrealizował okoto 15 filmów 
krótkometrażowych. W latach 1939—iy«. 
przebywał w ZSRR, byl reżyserem 
dubbingu. Debiutem fabularnym w Pol­
sce byl film „Kryptonim Nektar” z 
roku 1963. Później zrealizował film 
„Bumerang” i w 1969 roku film cieszą­
cy się ogromnym powodzeniem u pu­
bliczności — komedię „Człowiek z M-3", 
w którym to filmie ostatnią swą dużą 
rolę zagrał Bogumił Kobiela. Odnotujmy 
jeszcze prace Leona Jeannot dla TYP, 
aby móc anonsować jego najnowszy 
film pt. „Zawiłości uczuć”.

Przypomniane tu filmy są dowodem, 
iż Jeannot uprawia w naszej kinemato­
grafii ten nurt filmów, dla których zwy­
kło się używać określenia — klasa B. 
Określenie to nie posiada w -zasadzie 
cechy wartościującej, sygnalizuje od­
biorcy jedynie charakter uprawianej 
działalności. Są to filmy, które w za­
łożeniu swym nie dochodzą progu tzw. 
wysokich ambicji artystycznych, nie są 
dziełami artystycznymi, stanowią nurt 
kina komercyjnego, rozrywkowego. Nic 
znaczy to, że filmy klasy B są z natu­
ry swej produktami niższej marki. 
Wręcz przeciwnie, zwłaszcza kinemato­
grafie zachodnie dostarczają .iam dowo­
dów na to, że filmy tego nurtu odzna­
czają się znakomitym warsztatem reali- 
zatorskim. Ostatnie zaś lata, zwłaszcza 
kina amerykańskiego, dokonały swoistej 
nobilitacji wspomnianej grupy filmów. 
W ramy niczym nie naruszonych kon­
wencji poszczególnych gatunków wpisu­
je się treści i znaczenia dawniej w nich 
nieobecne. Atakuje się nimi widza, któ­
ry po prostu przyszedł obejrzeć wes­
tern, film sensacyjny czy komedię. Przy 
okazji, być może, zostanie skłoniony do 
głębszej refleksji niżeli do tej, którą 
przywykł z oglądania tych filmów wy­
nosić.

Filmy klasy B są, jak dotąd, wyjąt­
kowo słabą stroną polskiego powojen­
nego kina. Wszystkim naszym twórcom 
marzą się widać laury wielkiej sztuki, 
w ramach której działają. I tak napra­
wdę w historii naszego kina mamy je­
dynego reżysera, który honor owego 
nurtu filmu B ratował. Był nim Leo­
nard Buczkowski, autor „Zakazanych 
piosenek”, „Skarbu”, „Orła”, „Przerwa­
nego lotu”, „Marysi I Napoleona" oraz 
wielu innych filmów, które wdzięczna 
publiczność z ogromną satysfakcją 
wspomina. Następców Leonarda Bura­
kowskiego nie widać. Tych kiłka uwag 
i przypomnień sprowokował zaś naj­
nowszy film Leona Jeannot, wspomnia­
ne „Zawiłości uczuć’’ i fakt, ie  reżyser 
ten ze swymi pracami sytuuje się w Ja­
kimś sensie w nurcie omawianych wy­

żej filmów. „Zawiłości uczuć” są fil­
mem skromnym, nie pozbawionym wad, 
które łatwo wskazać, jednakże owa pro­
gramowa niejako skromność jest jego 
bezspornym atutem.

Leon Jeannot postanowił przedstawić 
nam historię niemodną, sentymentalną, i 
wypełnioną szlachetnym dydaktyzmem. 
Taki jest właśnie jego film o dziewczy­
nie — pielęgniarce, którą kochający ją 
chłopak nazwie pół żartem — pół se­
rio: Judymową. Dziewczyna bowiem, 
można by tu użyć nawet cytatowego 
cudzysłowu, wyrzeka się szczęścia oso­
bistego w Imię tzw. racji wyższych. 
Czy przedstawiona w filmie opowieść 
przekonuje o słuszności tej decyzji — 
nie, raczej nie. Trudno mieć jednak o 
to pretensje, wielki autor pierwowzoru 
dziewczyny — pana Tomasza Judyma, 
też nas o tym nie przekonał. Toutes 
proportions gardćes, można by jednak 
rzec, że skromny film Leona Jeannota 
pielęgnuje podobne wartości moralne. 
Bohaterka filmu „Zawiłości uczuć” kie­
ruje się również wewnętrznym nakazem 
moralnym, którego nie wyjaśnia sam 
obiektywizm sytuacji. Ponieważ zaś dwój­
ka młodych bohaterów filmu obdaro­
wana została większością cech współ­
czesnej młodzieży, reżyser dopowiada 
jeszcze i te, któreśmy zwykli, może 
zbyt pochopnie, z portretu tego- wyma­
zywać. Mowa jest zatem o odpowiedzial­
ności, wrażliwości i delikatności uczuć 
młodych ludzi.

To, co w filmie Leona Jeannot może 
się podobać, to jego bezpretensjonal- 
ność i sposób prezentacji młodych bo­
haterów, którym nieznani z ekranów 
Ewa Lejczak, a zwłaszcza Jerzy Brasz- 
ka przydają wiele ciepła i naturalności. 
Młodzi aktorzy, w towarzystwie wspa­
niałego Tadeusza Kondrata przedsta­
wiają nam dzieje uczuć może w zbyt 
sentymentalnej oprawie podanych, ale 
z tej ich sfery, którą rzadko w kinie 
naszym oglądamy.

Dzięki Leonowi Jeannot mamy też 
okazję obejrzeć miasto wielkiej urody, 
które nic było chyba jeszcze nigdy na 
ekranie pokazywane. Często mówi się o 
tym, że twórcy nasi nie umieją wygrać 
urody naszych miast, często urody peł­
niącej funkcje znaczeniowe. To udało 
się Jeannotowi. Przemyśl w jego filmie 
jest nie tylko bardzo piękny, obrazy 
tego miasta i jego okolic mówią coś o 
życiu prowincji, prowincji, w której o 
kompleksach się nie mówi. Co więcej, 
kontrapunkty w filmie tym wykorzy­
stane, a więc wycieczka bohaterów do 
Warszawy, czy wyjazd do pracy na 
Śląsk każą o Przemyślu myśleć jako
o prowincji, na której pięknie żyć mo­
żna. Zostawiwszy na boku krytyczne 
uwagi, chwalę dziś film „Zawiłości 
uczuć" za to, że programowa jego skro­
mność znalazła swą taktyczną realizację.

EWA NURCZYŃSKA

P O E T Y C K I  R E B U S
Ostatnia premiera telewizyjnego teat­

ru przypomniała jednego z najdziw­
niejszych pisarzy polskich tego stule­
cia. Zagadkowa twórczość Jerzego Sza­
niawskiego nie została do tej pory mo­
żliwie w pełni zinterpretowana, kryty­
ka na dobrą sprawę autora „Ptaka” cią­
gle jeszcze nie zdołała do końca „roz­
gryźć”. Nie ma zgody w kwestiach pod­
stawowych: czy lego teatr jest spuściz­
ną po modernizmie czy też jest wyra­
zem tendencji awangardowych, czy Sza­
niawski iest symbolista czy też symbo­
lizm parodiuje, tradycjonalista czy 
prekursor, sentymentalny romantyk czy 
i roni rany racjonalista?

„Ptak” jedna z wcześniejszych sztuk 
Szaniawskiego jest utworem wielce 
typowym dla świata pisarza. Dramat 
ten jest oparty na kompozycyjnym i 
światopoglądowym schemacie, który 
przenika całą twórczość Szaniawskiego. 
Akt I jest lakby wyjęty z komedii bul­
warowej wykpiwającej środowisko pro­
wincjonalnych notabli', którzy tworzą 
radę miejską z burmistrzem na czele. 
Jest to towarzystwo doskonale manę 
choćby z „Klubu profesora Tutki”, za­
siedziałe w mieszczańskim obyczaju 1 
mentalności. Ta parada safandulowatych 
staruszków odmownie rozstrzygających 
każdą propozycję zmiany w swoim kon­
serwatywnym światku przypomina te­
atrzyk kukiełek, których gesty i zacho­
wanie ulegają uproszczeniu i konwen- 
cjonalizacti. Ale wymiary tego teatrzy­
ku są szersze. Marionetki Szaniawskie­
go stoją na straży mieszczańskiego „u- 
kladu rzeczy”, ich przyjętej hierarchii 
i ustalonego ładu społecznego. Szaniaw­
ski dokonuje jednak charaktery­
styczne) wolty dramatycznej: w ten za­
tęchły światek wsącza tajemnicę poezji, 
egzotyczną fantasmagorię, która zmieni 
senną atmosferę miasteczka, wyzwala­
jąc zbiorowa tęsknotę do innego ży­
cia. odsłoni uczucie niedosytu i bliżej 
nie określonych pragnień.

„Ptak” jest teatralną baśnią z właści­
wą baśniowym konwencjom poetycko- 
symboliezną rekwizytornia i przesła­
niem. Jednocześnie jest to baśń bardzo 
przewrotna, albowiem posługując się 
stereotypem jednocześnie ujawnia jego 
stereotypowość i ośmiesza ją. Stąd pro­
blem czy „Ptak" jest sztuką symbolicz­
ną, czy też symbolizm i jego poetykę 
wydrwiwa i dyskredytuje. Utwór ten 
od początku budził interpretacyjne spo­
ry, żywotne po dziś dzień. Boy zastana­
wiając się nad znaczeniem tytułowego 
ptaka pisał: „Albo ją wiem? Może mło­
dość, może poezja, może obie razem? 
Szablon myślenia uczy. że młodość po­
winna nieść ze soba rewolucję, ale co 
znaczy rewolucja? Znaczy zrzucić z bur­
mistrzowskiego stolca jednego piernika 
a posadzić drugiego, bo tak już Pan

Bóg przeznaczył, że na burmistrzowskim 
stoiku musi siedzić piernik po wieki 
wieków amen. Wmawiają tedy w bied­
nego artystę hasła, rewolucje, a on nie 
chce nic innego, jak tylko puścić w po­
wietrze het, wysoko, swego barwnego 
cudnego ptaika. I ten kolor, lot, ten od­
dech życia, to jest właśnie owa zdo­
bycz, którą niesie ze soba młodość, któ­
rą niesie poezja samym tylko faktem, 
że istnieje i to jest owa rewolucja, któ­
ra wciąż odmładza wciąż krzepnącą 
skorupę świata”.

Szaniawskiego trudno odczytywać 
wprost i dosłownie. Ironiczny dystans 
stylizacji sugeruje, że rzeczywisty sens 
jego dramaturgii jest skryty głębiej i 
stanowi rezultat wyrafinowane] gry po­
jęć i wyobraźni. Szaniawski odczytany 
powierzchownie ułożył się w pewien 
kanon staroświeckiej nastrojowości, po­
etyckiej zwiewności, mglistej i wielo­
znacznej symboliki, który zyskał mia­
no „szaniawszczyzny” Tymczasem jest 
to pisarz, który stara! się odkryć re­
guły rządzące społeczeństwem, w lite­
rackiej materii formułował prawa spo­
łecznej psychologii, definiował związki 
jednostki ze zbiorowością artysty ze 
społeczeństwem i badał społeczne funk­
cje sztuki. Za sferą sentymentalnych 
wzruszeń Ukrywał się intelektualista 
bliski tradycjom wolterańskim, który 
swoje powiastki filozoficzne konstru­
ował z elementów potomnych, tanich 1 
banalnych- I tak jest w „Ptaku”. Autor 
wykorzystuje konwencjonalne postacie, 
banalne nastrolki, stereotypowe sytuacje 
i kiczowate rekwizyty, aby z tego utwo­
rzyć racjonalistyczny, głęboko antyro- 
mantyczny przekaz na temat iluzyjnej 
roli sztuki w życiu społecznym.
• „Ptak” na telewizyjnej scenie wypad! 
dobrze, ale głównie dzięki aktorom. 
Reżyser bowiem jakby nie do końca 

wyczytał intencje autora. Jego kon­
cepcja inscenizacyjna ..Ptaka” ukonkret­
niła. osadziła w naturalnej, choć zredu­
kowanej do najprostszych elementów 
scenerii. Tymczasem „Ptak” jest bar­
dziej papierowy, aniżeli realistyczny i 
wymaga zdecydowanej stylizacji, która 
powinna dotyczyć nie tylko aktorstwa 
i muzyki tak jak w tym spektaklu, ale 
również pozostałych elementów insceni­
zacji. Wyjście w plener wbrew po­
zorom „Ptaka” nie uskrzydli­
ło. a jego jawną i nawet prowoka­
cyjną poetyckość stłumiło, miast w peł­
ni wyzwolić.

Szkoda tym większa, że istnieje prze­
cież w telewizyjnym doświadczeniu 
poetyka teatralna, która do Szaniawskie­
go przylega idealnie, tym bardziej, że 
pisarzowi wiele zawdzięcza. Mowa oczy­
wiście o nieodżałowane) pamięci „Ka­
barecie Starszych Panów”.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI



| LISTY |
„UWAGA 

ZACHODZI PODEJRZENIE”

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Ogni­
w o” w  nawiązaniu do felietonu pt. 
„Uwaga zachodzi podejrzenie” w yja­
śnia:
1) w  miesiącu lutym 1976 r. nastąpiła 
zamiana gazu miejskiego na ziemny 
w budynkach nr 121, 123, 125 przy ul. 
Lutomierskiej, oraz w budynku nr 17 
przy ul Obornickiej.
2) wymiana gazu w budynkach nr 
121, 123 i 125 była uzgodniona z Za­
kładem Gazowniczym w Lodzi. Nato­
miast wymiana gazu w budynku nr 17 
przy ul. Obronickiej nie była uzgodnio­
na.
3) po zauważeniu przez mieszkańców  
w budynku nr 17 przy ul. Obornickiej 
zmian w' eksploatacji kuchenek gazo­
wych (wysoki płomień) Punkt Admi­
nistracji Spółdzielni podał do w iado­
mości lokatorom notatkę o ostrożnym  
korzystaniu z  gazu do czasu w yjaśn ie­
nia sprawy, na blokach nr nr 17, 8 
i 15 przy ul. Obornickiej, występując 
jednocześnie do Zakładu Gazownicze­
go o wyjaśnienie sprawy.
4) Zakład Gazowniczy w Łodzi odpo­
wiedział Spółdzielni pismem z dnia 
28 lutego 1976 r. (otrzymanie 5 marca 
1976 r.) potwierdzając w ym ianę gazu 
miejskiego na ziemny w  bloku nr 17 
przy ul. Obornickiej i informując o 
niedokonaniu wym iany gazu w  blo­
kach przy ul. Obornickiej nr 8 i 15.
5) W bloku nr 17 przy ul. Obornickiej 
po interwencji Spółdzielni Zakład Ga­
zowniczy w ym ienił natychm iast od­
powiednie dysze i sprawa została za­
łatwiona.
6) Punkt Administracyjny na Osiedlu 
Żubardż nie anulował w miesiącu mar­
cu ogłoszenia w  budynkach, tym nie­
mniej całość sprawy była znana sa­
morządowi mieszkańców.
7) Aktualnie Spółdzielnia w budynku 
nr 8 i 15 w ystosuje informacje koń­
czące całą sprawę dla uspokojenia 
form alnego lokatorów —

Bogdan Dąbrowski 
(przewodniczący Zarządu)

Szanowna Redakcjo!

Jako stały czytelnik w ielu  gazet 
w iem  doskonale, że chwalenie nie jest 
dziś w modzie. Zwłaszcza, gdy taka 
laudacja ukazuje się drukiem. W krę­
gu moich bliskich znajomych poch­
wała prasowa nazywana jest pogar­
dliw ie „laurką” nawet wówczas, gdy 
dotyczy doniosłych dokonań i stanowi 
skromny wyraz uznania dla czyjegoś 
w ysiłku. Pam iętając o tym wybieram  
■wyjście pośrednie; chwaląc jednych, 
ganił będę drugich i przez to mój list, 
chociaż nikogo nie zadowoli, zostanie 
przynajmniej przeczytany. Przedłużę 
w  ten sposób jego żywot, zanim zo­
stanie ciśnięty do redakcyjnego ko­
sza, do czego, niestety, przywykłem.

Otóż chcę zganić całą bez w yjątków  
prasę łódzką za niedostateczne spo­
pularyzowanie Muzeum Historii Mia­
sta. Cóż z tego, że w kronice dnia uka­
zują się lakoniczne, jednozdaniowe 
wzmianki o organizowanych w pałacu 
na Ogrodowej imprezach, gdy wciąż 
jeszcze nikt nie postarał się o pełniej­
sze przedstawienie tej młodej, a tak 
już zasłużonej placówki. Jest to Mu­
zeum, które w łaściw ie dopiero pow­
staje 1 nie posiada jeszcze stałej eks­
pozycji, a przecież rozwinęło już sze­
roką i pożyteczną działalność. Mam na 
m yśli liczne w ystaw y i odczyty, dru­
ki i publikacje związane z przeszłoś­
cią naszego miasta. To jako łodziani­
na musi mnie cieszyć. Ale z drugiej 
.strony czuję się niespokojny. Czy 
rzeczyw iście wszyscy miłośnicy na­
szego miasta wiedzą o istnieniu Mu­
zeum na Ogrodowej? Bo przecież jest 
bardzo prawdopodobne, że na skutek 
niew iedzy w łaścicieli cały szereg bez­
cennych eksponatów spoczywa gdzieś 
na strychach, w  kufrach czy komo­
dach zam iast znaleźć się w Muzeum. 
Jako łodzianina boli mnie, że tak ma­
ło w istocie robimy, żeby sprawy na­
szego miasta stały się rzeczywiście 
bliskie wszystkim  mieszkańcom. Czy 
to nie paradoks, że nie dorobiliśmy 
się na tyle dobrej piosenki o Łodzi, 
aby podchwyciła ją i śpiewała cała 
Polska. Kiedy się pomyśli ile na­
prawdę wartościowych piosenek po­
święcono Warszawie mój pesymizm  
w ydaje mi się uzasadniony.

Wiem, że mieszam tu małe z w iel­
kim, ważne i nieważne, ale czas już 
chyba zająć się sprawą „patriotyzmu 
lokalnego” r>a serio. To miasto, mam  
ńa myśli Łódź, zasłużyło sobie na m i­
łość i szacunek. Dobrze, że powstała 
instytucja, która z urzędu czuwać bę­
dzie nad ochroną tego wszystkiego, 
co w przeszłości Łodzi było wzniosłe, 
albo dramatyczne, oo wzbogaciło na­
rodową kulturę, choć oczywiście m i­
łości do miasta nie można zaprogra­
mować dekretem. Wolno jednak w y­
magać od prasy, aby tak ważną pla­
cówkę Jak Muzeum Historii Miasta 
przybliżyła w szystkim  czytelnikom.

Józef M alinowski (Łódź)

I TY MOŻESZ ZOSTAĆ 
WĘDKARZEM...

Z dyrektorem Zarzqdu Okręgowego Polskiego Zwigzku Węd­
karskiego -  TADEUSZEM PASTERNAKIEM rozmawia Lucjusz 

Włodkowski.

— Czym jest wędkarstwo? — pytam  
Tadeusza Pasternaka.

— Jest formą wypoczynku. Ale nie 
tylko. Jest to sposób spędzania w olne­
go czasu, który sprzyja poznawaniu 
regionu czy kraju.

— Niektórzy twierdzą, że wędkar­
stwo jest też sportem.

— I mają rację. W Polskim Związ­
ku Wędkarskim można uprawiać dwie 
dyscypliny: wędkarstwo gruntowe 
i wędkarstwo rzutowe. Organizuje się 
zawody w ędkarskie na złowienie ryb, 
które w  danym okresie nie są objęte 
ochroną i przepisami dotyczącymi w y­
miarów ryb, jakie wolno łowić.

— A wędkarstwo rzutowe?
— Polega to na rzucaniu wędką do 

tarcz Arenberga i skishu. W tej dy­
scyplinie też organizowane są zawody. 
Uprawianie wędkarstwa rzutowego 
wymaga odpowiedniego sprzętu w ęd­
karskiego, boiska, na którym można 
trenować i rozgrywać zawody.

— Czy w  Łodzi istnieją zespoły zaj­
mujące się wędkarstwem  rzutowym?

— Są dwa takie koła. Najżywotniej­
szym jest koło nr 52 przy ŁZPB im. 
Obrońców Pokoju „U niontex”, które

, prowadzi Leon Maksim. Współpracuje 
ono ze szkołami, a członkowie tego 
koła, zarówno dorośli jak i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, wchodzą w skład 
kadry okręgu i biorą udział w zawo­
dach wędkarskich. Zawodnicy tego 
koła osiągają po 230 punktów, pod­
czas gdy średnia krajowa wynosi 
160-170 punktów. Magda Minich z ko­
ła nr 52 jest członkiem kadry naro­
dowej .

— A gdzie łódzcy wędkarze łowią  
ryby, bo jak wiadomo w  pobliżu Ło­
dzi albo wody jest mało, albo są to 
rzeki zamienione na ścieki.

— Przede w szystkim  na Zalewie 
Sulejowskim. Zbiornik ten ma 2 400 ha 
i przez ostatnie 5 lat wpuszczono tam 
do wody przeszło 43 tony narybku.

Do wody Zalewu Sulejowskiego 
wpuszczono m. in. troć, amura, 
szczupaka, karpia, leszcza. Jeszcze 
przed budową Zalewu Sulejow ­
skiego silnie zarybiliśmy 5 rze­
czek wpadających do Pilicy, których 
wody miały utworzyć zbiornik. W ten 
sposób zapewniliśm y zarybienie Za­
lew u Sulejowskiego.

— Czy tylko Zalew Sulejowski się 
liczy dla wędkarzy?

— Łódzcy wędkarze najczęściej w y­
jeżdżają nad wody województwa ko­
nińskiego i nad Wisłę. W rachubę 
wchodzi jeszcze Warta, ale nie we 
wszystkich rejonach.

Około 33 procent rzek dawnego wo­
jewództwa łódzkiego jest praktycznie 
zamienione w  ścieki przemysłowe 
i komunalne. A w  naszym okręgu 
wędkarskim nie ma nadmiaru wody. 
Jeśli w  kraju na jednego wędkarza 
przypada 0,62 ha wody zdatnej do po­
łowu ryb, to w  naszym okręgu
— 0,32 ha.

Niektóre koła wędkarskie dążą do 
zwiększenia obszaru wody zdatnej do 
łowienia. Na przykład koło w Leżni- 
cy W ielkiej wybudowało zbiornik
o powierzchni 14 ha Wody. Podobnie 
koło w Zgierzu otrzymało 24 ha po­
wierzchni wody. Zarząd Okręgu PZW 
w ykupił 17 stawów, z tego 7 stawów  
przenaczono dla hodowli narybku. 
A 10 stawów przeznaczono dla wędko­
wania. Jest to bardzo wygodne dla 
tych łódzkich wędkarzy, którzy nie 
mają własnych samochodów i nie mo­
gą daleko jeździć na ryby. Z tych ło­
wisk korzystają przede wszystkim  lu­
dzie starsi wiekiem.

Bardzo prężne koło w Wieluniu, 
kierowane plrzez Stanisława Rybczyń­
skiego, wybudowało tamę długości 91 
metrów, która o 2 metry podniosła 
poziom Warty na długości 3,5 km. Ko­
ło to buduje drugą tamę w Przywozie.

Podobne w yniki osiągnęło koło 
w  Pajęcznie, które obecnie należy już 
do Zarządu Okręgu PZW w  Często­
chowie, ale które prace inw estycyjne  
rozpoczęło jeszcze w  czasach, kiedy  
należało do' naszego okręgu. A także 
koła w  Kolumnie, w Konstantynowie 
i inne.

Jak z tego widać wędkarze nie tylko  
łow ią ryby, ale też troszczą się o to, 
aby było co łow ić i gdzie łowić.

— Jakie ryby łowi się przede w szy­
stkim.

— Łowi się szczupaki, leszcze, pło­
cie, okonie, karpie...

— A jakie rekordy zanotowali w ę­
dkarze?

— Ostatni rekord należy do Stani­
sława Blaszczyka, który złowił 13,5-ki- 
logramowego amura.

— Powiedział Pan, że wędkarze też 
troszczą się o to, aby było co łowić.

— Tak. Prowadzimy bowiem inten­
syw ną akcję zarybiania rzek i zam­
kniętych zbiorników wodnych. W u- 
biegłym  roku powinniśmy byli w pu­
ścić do wód znajdujących się w na­
szym okręgu 19,9 tony ryb albo — 
licżąc w  sztukach — 1 790 tys. naryb­
ku. W istocie w puściliśm y 38,5 tony 
i tym samym przekroczyliśmy plan za­
rybienia o 92 procent.

— Jakie ryby zostały wpuszczone do 
rzek i zbiorników?

— Przede wszystkim  w puściliśm y  
duże ilości karpia, później leszcza i li­
na. W puściliśmy też spore ilości szczu­
paka, ale tej ryby ciągle jest mało. 
W puściliśmy też węgorza, certę, tro- 
cia i białego amura. Ta ostatnia ryba 
znajduje się pod ochroną.

Jedną trzecią narybku wypuściliśm y  
do Zalewu Sulejowskiego, około 23 
procent poszło do Warty i jej dopły­
wów. W niedalekiej przyszłości ma 
powstać wielki zbiornik wodny na 
Warcie koło Jeziorska i musimy już 
powoli przygotowywać się do zrybie- 
nia tego zbiornika.

— Z tego widać, że jest co łowić. 
A kto łowi, czyli ilu jest .wędkarzy 
w łódzkim okręgu?

— Do 1 stycznia 1976 roku było oko­
ło 30 tys. wędkarzy, zrzeszonych w 78 
kołach. Po reorganizacji — czyli 2 
stycznia — pozostało w naszym okrę­
gu 26 tys. wędkarzy, którzy działają 
w 62 kołach. Nasz okręg obejm uje 
województwa: łódzkie m iejskie, pio­
trkowskie i sieradzkie.

W 4 miesiącach bieżącego roku 
powstało 6 nowych kół, a w ięc jest 
ich teraz 68. Chcemy do końca roku 
osiągnąć liczbę 28 tys. członków PZW.

— Jak zostać wędkarzem? Dom yś­
lam się, że najpierw trzeba kupić so­
bie wędkę...

— Nie. Najpierw trzeba m ieć zain­
teresowanie wędkarstwem. Trzeba 
mieć to, co nazywam y zamiłowaniem  
do wędkowania, albo „żyłką wędkar­
ską”...

— ... i nic m ylić jej z żyłką do 
wędki...

I— Potem  trzeba zapoznać się z re­
gulam inem połowu ryb, ze statutem  
PZW. Później kandydat na wędkarza 
musi odpowiedzieć przed komisją na 
5 pytań, dotyczących zachowania się 
nad wodą, okresów, w których wolno 
łow ić poszczególne gatunki ryb, jakie 
wym iary muszą mieć ryby, aby wolno 
je  było łowić. Kandydat na wędkarza 
musi po prostu znać s\yoje obowiązki 
i prawa.

— Jakich ryb nie można łowić 
w  maju i czerwcu?

— W „Regulaminie sportowego po­
łowu ryb” jest kalendarzyk i każdy 
wędkarz, jeśli nawet nie jest pewny, 
czy zapomni, jakie ryby znajdują się 
pod ochroną w  danym okresie, może 
sobie to sprawdzić.

Do końca maja na przykład nie w ol­
no łow ić głowacicy, lipienia, pstrąga 
tęczowego. Certy na przykład w  Wiśle 
i Odrze nie wolno łowić do końca 
maja, a w innych rzekach — do koń­
ca czerwca.

W „Regulaminie” są też podane w y­
miary ochronne ryb. Płocie i wzdręgi 
można łowić powyżej 15 cm, pstrągi, 
leszcze, liny, klenie — powyżej 25 cm, 
karpia, lipienia i certę — powyżej 
30 cm, szczupaki — powyżej 40 cm 
węgorze, sumy, łososie, trocie — po­
wyżej 50 cm, a głowacicę — powyżej 
60 cm.

— Skoro już to w szystko się wie, 
to teraz można biec i kupić wędkę.

— Radziłbym przedtem wykupić

jednak odpowiedni dokument, „kartę 
wędkarską”, łow ienie bez której może 
narazić na poważne przykrości.

—  A lic kosztuje taka karta?
— 210 zł. Młodzież i renciści mają 

odpowiednie zniżki.
— Kto jest kłusownikiem ?
— N ie tylko ten, kto łowi bez karty. 

K łusownikiem  może być też członek  
PZW, który n ie przestrzega przepi­
sów. K łusownikam i są ci, którzy ło­
w ią przy pomocy sieci, podrywek, 
a naw et wideł, którzy masowo łow ią  
ryby w  czasie tarła, kiedy ryba trze 
się na płytkiej wodzie. K łusow nic­
twem  nazwałbym też m asowe niszcze­
n ie ryb przez niektóre zakłady prze­
m ysłow e i spółdzielcze.

— W jaki sposób prowadzi się w a l­
kę z  kłusownictwem?

— Nad ochroną wód czuwa specjal­
na straż etatowa. A le wspomaga ich 
straż honorowa, to znaczy ci wędka­
rze, którzy wyrażają na to zgodę i któ­
rzy upoważnieni są specjalnym  doku­
mentem do kontrolowania tego, co 
dzieje się nad wodĄ. W ydaliśmy 941 
zezwoleń, podpisanych przez poszcze­
gólnych wojewodów, które upoważ­
niają wędkarzy do wspomagania stra­
ży ochrony wód.

— Jakie są w yniki takiego działania?
— W ubiegłym  roku przeprowadzo­

no 2 322 kontrole i w  w yniku tego  
sporządzono 79 doniesień na kłusow ­
ników, w  128 przypadkach stwierdzo­
no, że członkowie PZW nie przestrze­
gali regulaminu, odebrano k łusow ni­
kom 19 sztuk sieci i podrywek oraz 
165 sztuk sprzętu wędkarskiego. W su­
m ie stwierdzono 507 przypadków prze­
stępstw a i z tego do kolegium kar­
no-adm inistracyjnego - skierowano 79, 
do sądów organizacyjnych PZW — 
419, a 9 spraw umorzono.

— Dlaczego?
— Dlaczego umorzono? Albo ze 

względu na znikomą szkodliwość 
przestępstwa, albo najczęściej z tego 
powodu, że wędkarz łow ił ryby bez 
karty i został zobowiązany do jej do­
starczenia w ciągu 7 dni. Dostarczył 
i — jak to się m ówi — nie było 
sprawy.

— M ówiliśmy już o tym, gdzie ło ­
wić, co łowić. Teraz może porozma­
wiajm y o tym, czym łowić?

— Jeśli chodzi o sprzęt bardzo pro­
sty, podstawowy, to z tym  nie ma 
większych trudności. Występują na­
tom iast poważne braki sprzętu w yż­
szej klasy. Brakuje wysokiej jakości 
w ędzisk teleskopowych, z w łókien  
szklanych, brakuje dobrej jakości ko­
łowrotków, gdyż rynek otrzymuje nie­
w ielkie ilości tego rodzaju sprzętu. 
W edług oceny biegłych zaopatrzenie 
rynku w wysokiej jakości sprzęt w ęd­
karski pokrywa zapotrzebowanie za­
ledw ie w  20 procentach. Mamy na­
tom iast dobrą żyłkę do wędek produ­
kcji gorzowskiego „Stilonu”. N ie ma­
my dobrych haczyków.

Sytuacja ta ulegnie częściowej zmia­
nie, gdyż już w niedługim czasie bę­
dziemy produkowali w kraju w ędzi- 
ska teleskopow e oraz kołowrotki na 
licencji z NRD. Ale w  moim prze­
konaniu nie rozwiąże to jeszcze do 
końca problemu sprzętu wędkar­
skiego.

— Polski Związek Wędkarski obok 
w ielu pożytecznych działań troszczy 
się też o ochronę czystości wód. Jak 
ta sprawa wygląda w  łódzkim  
okręgu?

— Zarząd Oręgu PZW w Łodzi 
dzierżawi wody o powierzchni 1 672 
ha. W naszym rejonie notoryczne za­
trucia wód występują w  12 miejscach. 
Szczególnie na Bzurze, Grabi. Lucią- 
ży. Zatrucia w ystępujące na Luciąży 
szczególnie nas niepokoją, gdyż wody  
tej rzeki wypadają do Zalewu Sule­
jowskiego. Ostatnio znów w Luciąży 
zmarnowało się około 10 ton ryb, 
głów nie szczupaka i certy wracających  
z tarła.

A poza tym zatrucia w ystępują  
w Widawce, Pichnie, w niektórych  
m iejscach Pilicy i Warty, w  Pysznie, 
Oleśnicy, Rawce i Łupii.

— Na Warcie, w  którym miejscu?
— Między Częstochową a Radom­

skiem.
— Z czyjej winy?
— Z w iny Częstochowy, chociaż sa­

mo miasto ma bardzo dobrze urządzo­
ną i sprawnie działającą oczyszczalnię 
ścieków, to wodę zatruwają często­
chowskie zakłady przemysłowe, a 
szczególnie huta.

— Swego czasu pisaliśm y w „Od­
głosach” o zatruciu W idawki. Jak ta 
sprawa wygląda obecnie?

— Śledztwo zostało przez prokura­
turę w  Piotrkowie Trybunalskim  
umorzone. Jednak na podstawie dzia­
łalności biegłych prokuratury i PZW  
uprawdopodobniono, że sprawcą za­
trucia życia biologicznego w  W idawce 
były Zakłady Przemysłu Barwników  
„Wola” w Woli Krzysztoporskiej. 
W nieśliśmy sprawę do komisji arbi­
trażowej i zakłady skłonne są całą 
sprawę załatwić polubownie i zapła­
cić odszkodowanie.

— Ile?
— Szacujem y straty na sumę 512 

tys. zł. W ubiegłym  roku zakłady, któ­
re trują wody zapłaciły na rzecz PZW 
679 tys. zł. Ale nas to wcale nie cieszy.

— Te pieniądze nie wrócą ryb i nie 
odtworzą życia biologicznego w  rze­
kach.

— Niestety.
— A jak długo martwą będzie W i­

dawka?
— Jeszcze przez dwa lata będzie 

rzeką bez życia biologicznego.
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9  Znany pisarz Konstanty Simonow  
i reżyser Dymitr Czukowski zrealizo­
w ali film  „Aleksander Twardowski" 
poświęcony wielkiem u poecie radziec­
kiemu (1910-71). W film ie tym, nie­
dawno emitowanym w telewizji 
ZSRR, utwory A. Twardowskiego re­
cytuje Michał TJIjanow. Realizatorzy 
wykorzystali również zapisy głosu 
poety czytającego fragm enty poematu 
„Za dalą — dal".

9  Za jedno z najciekawszych tego­
rocznych wydarzeń literackich w 
ZSRR uznano powieść Olesia Iloncza- 
ra „Brzeg m iłości”. Podobnie jak w  
innych moich utworach — mówi o 
swojej książce O. Honczar — boha­
terem jest w spółczesny człowiek. Jego 
samozaparcie w  pracy, poczucie spo­
łecznej więzi i sprawiedliwości, bo­
gactwo myśli godne przeniesienia na 
karty literatury.... W książce tej 
wysunąłem  na plan pierwszy zagad- 
dnienia etyki, kw estie odporności 
psychicznej człowieka w trudnych 
sytuacjach życiowych, samotności 
i przyjaźni, kształtowanie się nowych 
norm społecznego współżycia.

9  Nowy program przedstawił nie­
dawno publiczności Moskwy zespół 
„Bicriozka". W ciągu 28 lat istnienia 
zespołu „Bicriozka” występowała już 
w  59 krajach wszędzie wywołując 
podziw dla kunsztu artystów i pięk­
na układów choreograficznych. Nowy 
program „Bicriozki” pisze recenzent 
„Izw iestll” — jeszcze raz potwierdził 
w ysoki poziom zespołu, będący za­
sługą nowych poszukiwań twórczych, 
efektem  harmonijnej współpracy 
kierownika i choreografa N. Nadleż- 
dinej z kompozytorem W. Tiemno- 
wein i kostiumologiem L. Siliczem.

Znana pisarka Marictta Szagi- 
nian otrzymała tytuł Bohatera Pracy 
Socjalistycznej przyznany jej za za­
sługi w rozwoju radzieckiej literatu­
ry, w ieloletnią twórczość i pracę 
społeczną. Urodzona w 1888 r. debiu­
towała w 1903 jako dziennikarka 
ł poetka. Do historii literatury ra­
dzieckiej weszła jako autorka „Za­
pory wodnej”, powieści obrazującej 
przemiany w socjalistycznef Armenii. 
Rezultatem jej w ielu podróży po 
kraju są liczne zbiory reportaży 
1 szkiców. Dużą popularność zdobyły 
sobie jej utwory biograficzne, których 
bohaterami są Szewczenko, Kryłow, 
Niżami i Goethe. Najwybitniejszym i 
osiągnięciami pisarki są powieści- 
-kroniki związane z postacią Lenina 
„Rodzina Uljanowych” i „Pierwsza 
Ogólnorosyjska” wyróżniona w 1972 
roku Nagrodą Leninowską. Pisarka 
jest również tłumaczką ormiańskiej 
i azerbejdżańskiej poezji o»az człon­
kiem Akademii Nauk Armenii.

NRD

ę  W NRD zakończył się doroczny 
Tydzień Książki. Z wieluset imprez 
połowa odbyła się w zakładach pra­
cy. W samym tylko Berlinie urzą­
dzono 160 spotkań w fabrykach, bi­
bliotekach i szkołach. Na spotkaniu 
w zakładach im. Artura Beckera w 
Laucie wydawcy z Lipska przedsta* 
w ili wielkie przedsięwzięcie firmy 
„Dictz-Verlag” — wydanie dzieł ze­
branych Marksa i Engelsa. t*raca ta 
rozłożona na w iele lat obejmuje kil­
kadziesiąt tomów. W zakładach w 
Ncubrandenhuigu odbyło się spotka­
nie autorów, ilustratorów i w spół­
pracowników w ydawnictwa książek 
dla dzieci. Wśród imprez „Tygodnia 
K siążki” były także programy lite- 
racko-m uzyczne poświęcone Bcche- 
rowi i Brcdlowi. W Centralnej B i­
bliotece Niemieckiej Klasyki została 
otwarta wystawa ilustracji i w ydaw ­
nictw  literatury klasycznej NRD i z 
zagranicy.

Q W ytwórnia „Defa" realizuje 
film  biograficzny o Ludwiku van 
B ecthovenie pt. „Kompozytor". 
Utwór przedstawia życic genialnego 
artysty w latach 1813-19 kiedy Bcet- " 
hoven był już człowiekiem  sławnym , 
a jednocześnie głęboko osamotnionym  
i nieszczęśliwym . Postać Becthovena 
odtwarza litew ski aktor Donat Ba- 
nionis, który przed kilku laty o d n ió s ł  
w ielki sukces w filmie „Goya", n a ­
kręconym również w  NRD przez re­
żysera Konrada Wolfa. Film „Kom­
pozytor” reżyseruje Horst Sccman 
według scenariusza Guntera Kuner­
ta.

CSRS

•  W Bratysławie trwają prace nad 
wielkim  „Słowackim słownikiem  bio­
graficznym ”, liczącym prawie 20 tys. 
haseł. W ielotomową edycję przygo­
towuje Słowacka Akademia Nauk 
wspólnie z różnymi instytucjami 
naukowymi i kulturalnymi Czechosło­
wacji oraz innych państw socjali­
stycznych. Edycja zakończona zosta­
nie ok. 1990 roku. *

Integracja w Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej wy­
raźnie zwolniła kroku. Nie od­
notowano postępu w stworze­
niu unii ekonomicznej i walu­
towej, wynikają nowe spory w 
dziedzinie problemów agrar­
nych, brak jedności między 
krajami „dziewiątki” w spra­
wach polityki międzynarodo­
wej, plany rozwoju organów 
politycznych EWG odłożono na 
czas nieograniczony. Przyczy­
na: sprzeczność interesów mię­
dzy krajami członkowskimi 
EWG.

Pogłębienie ekonomicznego i w alu­
towego kryzysu na w iosnę tego roku 
jeszcze bardziej zaostrzyło istniejące 
już sprzeczności m iędzy partnerami 
„dziewiątki”. Po raz pierwszy w  h i­
storii EWG, tegoroczna kwietniowa  
sesja Rady Europejskiej z udziałeęn 
głów państw i rządów nie była w  sta­
nie sformułować jakiegokolwiek  
wspólnego komunikatu. Bez wyników  
zakończyła się także niedawna kon­
ferencja ministrów spraw zagranicz­
nych krajów „dziewiątki”. Postępowa 
część społeczeństw  krajów EWG uw a­
ża, iż w yjścia z tej sytuacji należy szu­
kać w  nawiązaniu szerokiej, ogólnoeu­
ropejskiej i wzajem nie korzystnej 
współpracy z krajami całego konty­
nentu, bez względu na ich system  spo­
łeczno-ekonomiczny.

Prasa zachodnia poświęca tym  spra­
wom w iele miejsca i uwagi. Sądząc 
z liczby nieuregulowanych problemów  
i bezczynności wygląda na to — pisze 
komentator londyńskiego tygodnika 
„The Economist” — że Europejska 
Wspólnota Gospodarcza znalazła się 
w zasnutej pajęczyną ślepej uliczce.

W kwietniu szefowie państw i rzą­
dów krajów Wspólnego Rynku prze­
prowadzili w  Luksemburgu pierwszą 
w tym roku naradę na najwyższym  
szczeblu — sesję Rady Europejskiej
— i nie osiągnęli porozumienia w żad­
nym z punktów porządku dziennego.

Francuzi chcieli zaproponować bar­
dziej elastyczną koncepcję „węża” w a­
lutowego, czyli „pływającego” kursu 
walut krajów członkowskich EWG, ale 
zachodnioniemiecki kanclerz odrzucił 
tę propozycję telefonicznie jeszcze 
przed rozpoczęciem narady na szczy­
cie. Anglicy w ysunęli propozycję w y­
pracowania polityki Wspólnego Rynku 

w  sprawie bezrobocia, ale idea ta rów­
nież została zdecydowanie odrzucona 
przez RFN. Niemcy Zachodnie i nie­
którzy inni partnerzy rzucili myśl 
bezzwłocznego rozpatrzenia rezolucji 
belgijskiego premiera Leo Tin- 
demansa w sprawie politycznej inte­
gracji EWG, ale spotkali się z uprzej­
mą lecz stanowczą odmową Anglików  
i Francuzów. D ecyzję o rozdzieleniu  
między kraje członkowskie EWG

m iejsc w  bezpośrednich wyborach do 
tzw. europejskiego parlamentu odło­
żono w  związku z nieoczekiwaną pro­
pozycją Francuzów przyjęcia nowego 
projektu, który w niósł jeszcze więcej 
zamętu do tej i tak już dostatecznie 
śliskiej sprawy.

Sprawa rozbiła się przede w szyst­
kim o ilość posłów. Członkowie obec­
nego europejskiego parlamentu, za­
siadającego regularnie w  Strassburgu,

zaproponowali zwiększenie liczby jego  
członków z obecnych 198 do 355 osób, 
z podziałem ilości m iejsc w edług dw u- 
punktowej zasady: zachowania pro­
porcjonalności przedstawicielstw  (w e­
dług liczby ludności kraju) oraz utrzy­
mania przywilejów zdobytych już 
przez „małe” kraje w  poprzednim par­
lamencie. Temu w łaśnie sprzeciwił się 
prezydent Francji Giscard d’Estaing, 
argumentując swój protest okoliczno­
ścią, iż w  takim układzie „małe” kraje 
miałyby w iększe w pływ y niż zasługu­
je na to ich waga ekonomiczna i po­
lityczna. Zgodnie z uprzednio zaplano­
wanym projektem miało być 284 po­
słów, przy czym największą ilość 
miejsc otrzymywała RFN, podczas gdy 
liczba posłów, np. Luksemburga, 
zmniejszała się z 6 do 3. Ta jawna 
próba postawienia w ielkich mocarstw  
\v uprzywilejowanej pozycji sprowoko­
wała pięć „małych" krajów do kontr­
ofensywy. Zażądały < one zwiększenia 
liczby posłów do 384 z równoczesnym  
zwiększeniem ich przedstawicielstw, 
co z kolei wywołało burzliwy protest 
„wielkich”.

Szefow ie rządów o mały w łos nie 
przyjęli kompromisowego rozstrzy­
gnięcia sporu, kiedy Giscard d’ Estaing 
przedstawił nieoczekiwanie nową pro­
pozycję: utrzymać obecny ilościowy  
skład parlamentu, pozwalając każde­
mu z krajów przeprowadzić bezpo­
średnie wybory na własnym  podwór­
ku i według własnego systemu. Propo­
zycja okazała się do przyjęcia, jednak­

że przed samym głosowaniem  premier 
Włoch, Moro, poprosił o „czas na prze­
m yślenie” propozycji i odroczenie gło­
sowania do rana następnego dnia. 
A nazajutrz tę propozycję odrzucił. 
W tej sytuacji postanowiono przeka­
zać ją do rozpatrzenia ministrom  
spraw zagranicznych krajów człon­
kowskich EWG. X sprawa ta, jak bu­
merang, powróciła na to samo m iej­
sce, bowiem na poprzednim zebraniu 
ministrów spraw zagranicznych po­

stanowiono przekazać ją do rozpatrze­
nia na konferencji szefów państw  
i rządów krajów „dziewiątki” !...

Konferencja w Luksemburgu nie 
mogła mieć innego finału, ponieważ 
Europejska Wspólnota Gospodarcza, 
w rzeczywistości, nie jest w stanie roz^ 
strzygnąć ani jednej podstawowej 
kw estii.

Nie w idać najmniejszego .postępu 
w stworzeniu ekonomicznego i w alu­
towego sojuszu. Francuzi w ycofali 
franka z „węża w alutow ego”, 
wkrótce, być może, dojdzie do od 
dawna, już nabrzmiewającej re- 
waluacji zachodnieniemieckiej marki. 
Sprzeczności między dziewięcioma 
krajami w takich wskaźnikach, jak 
wzrost produkcji, inflacja, bilans 
w handlu zagraniczym, . są teraz,
o w iele bardziej wyczuwalne niż w  la­
tach sześćdziesiątych;- tW)d tym w zglę­
dem EWG zrobiła „krok do przodu”...

Co więcej, wzrost handlu, stym ulo­
wany obniżeniem barier celnych, do­
szedł chyba do kresu. Wiele korzyści, 
które przyniosła z sobą specjalizacja 
produkcji okazało się zaledwie krótko­
trwałymi wynikami stworzenia unii 
celnej. Nie ma prawie żadńych pod­
staw, by ąądzić. iż w  nadchodzących  
latach handel między krajami człon­
kowskimi EWG będzie wzrastać 
szybciej niż handel każdego z nich 
z innymi krajami nie należącymi do 
Wspólnego Rynku.

Nawet polityka rolna, która nadal 
„zjada” dw ie trzecie budżetu EWG, nie 
została rozpatrzona. Mimo silnego na­
cisku RFN i Wielkiej Brytanii po 
ostatniej turze rozmów poświęconych  
ustaleniu cen na produkty rolne, po­
lityka ta jest w  dalszym ciągu roz- * 
rzutna i nielogiczna.

Wspólnota nie osiągnęła postępu 
w opracowaniu uzgodnionego stano­
wiska wobec wydarzeń w świecie. 
Niem cy Zachodnie i Anglia próbowa­
ły uporządkować kw estię koordynacji 
polityki zagranicznej „dziewiątki”, 
jednakże Francuzi nie chcą im w tym  
pomagać.

W br. ministrowie, którzy decydują
0 problemach energetyki spotkali się  
zaledwie jeden raz i w  dodatku nie 
doszli do porozumienia.

Zamierzenia w  kierunku dalszego 
rozwoju instytucji „małej Europy”, 
które przedstawił belgijski premier 
Tindemans, zostały w  Luksemburgu  
odłożone do archiwum. Ani Francuzi, 
ani Anglicy nie pragną wzmocnienia 
stałych organów EWG czy też wpro­
wadzenia do rady ministrów EWG za­
sady podejmowania decyzji w iększo­
ścią głosów (obecnie decyzje przyjmuje 
się tylko jednogłośnie). Stała komisja 
W spólnego Rynku w  Brukseli jest w y­
raźnie zdemoralizowana i wykazuje 
indolencję.

Czy istnieje jakaś szansa na osią­
gnięcie większej integracji w  najbliż­
szych latach? Jest ona wyjątkow o mi­
zerna — twierdzą zachodni publicyści
1 obserwatorzy polityczni, z czego zre­
sztą zdają sobie sprawę także przy­
w ódcy Wspólnoty. Nic nie przemawia 
za chęcią podniesienia zachodnioeu­
ropejskiego „budownictwa” na w yż­
szy poziom. We Francji, prezydenta 
Gicarda d’Estaing otaczają jego so­
jusznicy z partii gaullistowskiej, wro­
go usposobieni do planów politycznej 
integracji. W Anglii, nowy rząd k ie­
rowany przez Jamesa Callaghana bę­
dzie zbyt zaabsorbowany problemami 
wewnętrznym i, żeby móc podjąć ja ­
kąkolwiek nową inicjatyw ę w Euro­
pie. We Włoszech, jeśli w wyniku w y­
borów dojdzie do władzy rząd z udzia­
łem komunistów nie wystąpi on prze­
ciwko EWG. Ale komuniści będą na­
legać na bardziej jawną 1 bezpośred­
nią obronę narodowych interesów  
Włoch. Może to doprowadzić do 
ostrych utarczek szczególnie w  dzie­
dzinie polityki rolnej i budżetowej. 
Nawet w  RFN, która w  przeszłości 
z takim entuzjazmem walczyła o „eu­
ropejski sojusz”, teraz iuż słabnie po- 
pferanie'pl-occs(Vw integracyjnych.

W dnigtej połotoie lat Siedemdzie­
siątych Europejska Wspólnota Gospo­
darcza nie posunie się do przodu. 
Oczywiście obecna stagnacja nie ozna­
cza jej całkowitego rozpadu. Ani je­
den z dziewięciu krajów nie zamierza 
na razie w yjść ze Wspólnoty. N ie­
mniej, znane powiedzonko porównują­
ce EWG do kolarza, który dla utrzy­
mania równowagi na rowerze musi 
stale jechać, straciło swój sens.

JERZY CZECH

EWG

EUROPEJSKI SOJUSZ 
NA DALSZYM PLANIE

B  MIARA POSTĘPU 
B ZNÓW W WIEDNIU 
m PARYŻ -  WASZYNGTON

Ogrom przemian, jakie dokonały 
się w latach siedemdziesiątych na 
świecie, można mierzyć również po­
zycją w nim Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej. Nieodległy jest prze­
cież czas, gdy to leżące w centrum  
Europy państwo nie miało na ma­
pach, jakimi posługiwało się w iele 
kół politycznych Zachodu, granic 
państwowych. Po prostu nie chciano 
uznać, że istnieje demokratyczne, po­
kojowe państwo niemieckie. Jeśli ten 
fakt, już historyczny, zderzyć ze 
współczesnymi, że NRD jest równo­
prawnym członkiem ONZ i utrzy­
muje stosunki dyplomatyczne ze 121 
państwami z różnych kontynentów — 
uzyska się w łaśnie skalę osiągniętego 
postępu. Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie potwierdziła 
w całej rozciągłości następstwa II 
wojny światowej — terytorialne 1 po­
lityczne, a także stworzyła gwarancje 
ich nienaruszalności. Tak przeto 
walka wspólnoty socjalistycznej o 
zapewnieniu NRD należnego jej 
miejsca wśród państw świata uw ień­
czona została pełnym sukcesem.

Jest to jeden z dowodów, że skoor­
dynowana polityka zagraniczna na­
szych krajów umożliwia pomyślne 
rozwiązywanie zadań, jak i umac­
nianie światowego system u socjali­
stycznego.

Ta refleksja nasuwa się na tle 
obrad IX Zjazdu SED, postępu, j.iki 
osiągnęli nasi niemieccy sąsiedzi w 
czasie od poprzedniego Zjazdu (— w 
1971 roku). Podkreślił to w swym  
przemówieniu powitalnym  Edward 
Gierek słowami:

„Dziś Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest mocnym ogniwem so­
cjalistycznej wspólnoty. Wysokim  
uznaniem cieszą się Jej w ielkie 
osiągnięcia społeczno-ekonomiczne, 
naukowo-techniczne i kulturalne, jej 
konsekwentnie pokojowa polityka. 
Jest państwem powszechnie uznanym  
i zajmującym równoprawne miejsce 
wśród wszystkich państw Europy 
ł świata. Gratulujemy Wam serdecz­
nie tego dziejowego dorobku”.

Ostatnie pięciolecie przyniosło 
szczególnie duży rozwój przyjaciel­
skiej współpracy między NRD i Pol- • 
ską. Nie ma dziedziny, w której kon­
takty w  szerokim rozumieniu tego

słowa, nie rozwijałyby się z nową 
dynamiką.

Program, jaki wypracowany zosU ł 
na IX Zjeździe Niemieckiei Socjali­
stycznej Partii Jedności, otwiera dal­
sze możliwości rozwoju NRD i jej 
współpracy z socjalistycznymi przy­
jaciółmi.

Wydarzeniem odnotowanym przez 
wszystkie chyba agencje było wzno­
wienie w minionym tygodniu, po 6- 
tygodniowej przerwie, rokowań wie­
deńskich na temat redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie środkowej. 
Rozpoczęła się więc dziewiąta już 
runda dyskusji 19 państw Niestety, 
minione nie przyniosły takiego po­
stępu, który mógłby być odnotowany 
jako konkretny. Wciąż, mimo kom­
promisowych propozycji krajów so 
cjalistycznych, omawianych na tym 
miejscu, sprawa rozbija się przedo 
wszystkim o to, że państwa zachod­
nie domagają się większych redukcji 
po stronie krajów Układu Warszaw­
skiego. Jest tymczasem zrozumiał", 
że niezachwianie równowagi wymaga 
procentowo jednakowego obniżenia 
zbrojeń. I taicie właśnie stanowisko 
reprezentują kraje socjalistyczne.

Czy impas w  obradach uda się 
przełamać w toku obecne, rundy ro­
kowań ?

Odpowiedź na to pytanie mogłaby 
być twierdząca, gdyby wszy siki 3 
uczestniczące w wiedeńskich roko­
waniach kraje chciały szybko znaleźć 
rozwiązanie. Tymczasem w komen­
tarzach zachodnich podkreśla się, że 
USA przed Mstopadowymi wyborami 
prezydenckimi nie będą rzekomo 
zdolne do podjęcia decyzji. W ślad za

tym przewiduje się, że lato 1 jesień  
nie przyniosą jeszcze oczekiwanych  
wyników. Takie podejście do ważkiej 
sprawy rozbrojenia musi budzić za­
strzeżenia. Rozmowy są rzeczywiście 
trudne, ale tym bardziej dlatego nic 
powinno być w nich okresów „pu­
stych”. im  szybciej odprężenie poli­
tyczne uzupełnione zostanie militar­
nym — tym mniejsze pole do działa­
nia mieć będą rzecznicy powrotu d-> 
zim nowojennych stosunków, którzy nie 
ustają w w ysiłkach, aby sprowokować 
nową falę napięć.

W przeglądzie aktualiów dajmy 
jeszcze miejsce wizycie prezydenta 
Francji — Valerego Giscard 
d Estaing w Stanach Zjednoczonych.

Nie tylko dlatego, te  Jest 10 
pierwsza w izyta obecnego prezydenta 
na ziemi amerykańskiej Ważniejsze 
dla obserwatorów procesu normali­
zowania stosunków amerykańsko- 
francuskich, w przeszłości przecież 
nie najlepszych, było ustalenie, jakimi 
akcentami Francja podkreśli obecn e 
swą niezależność od USA. Stało się 
to przez akcentowanie partnerskich 
stosunków i zaprzeczenie m ożliwoś­
ciom powrotu Francji w  j a k i k o l w i e k  
sposób do organizacji militarnej 
NATO.

W rezultacie waszyngtońskich roz­
mów można oczekiwać dalszej po­
prawy klimatu na lin ii Paryż — 
Waszyngton, ale w niczym ta popra­
wa nie naruszy samodzielności poli­
tyki francuskiej.

W. SŁAWSKI
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J A K  B Ę D Z I E ?
Podjąłem męską decyzję 1 postanowiłem stworzyć doraźnego „Gallupa", aby zba­

dać opmię na tematy pierwszej ligi piłkarskiej. Kierownictwo redakcji inicjatywę 
tę przyjęto bez większego entuzjazmu, ale ze zrozumieniem. — Rób co chcesz — 
powiedziano mi — ale na własne ryzyko. A więc robię.

Postanowiłem kilku ludziom zadać trzy pytania:
—• Kto zostanie mistrzem piłkarskim w tym rotku?
— Jakie drużyny spadną z pierwszej ligi?
— Które miejsce w ligowej tabeli zajmie drużyna RTS Widzew.
Pierwszy napatoczył mi się Ryszard Binkowski („Odgłosy"), który z przejęciem 

opowiadał, jak to w Mielcu chcieli zamordować bramkarza „Widzewa” — Stani­
sława Burzyńskiego.

— Kto będzie mistrzem? — powtórzył pytanie pan Rysio. — Ten wredny Mielec! 
Spadną natomiast: Stal Rzeszów i Polonia Bytom. A nasz Widzew zajmie trzecie 
miejsce. I bardzo dóbr?*!

Skrzętnie omijałem tych wszystkich, którzy do tej pory nie zdradzili się jako pił­
karscy kibice. Ńa przykład Konrad Turowski („Dziennik Popularny”). O Andrzeju 
Makowieckim („Odgłosy”) wiedziałem natomiast, że stara się n.ie opuścić żadnego 
z meczy piłkarskich i bardzo tym wszystkim się wzrusza. A poza tym Andrzej Ma­
kowiecki przez dłuższy czas wojażował po Europie, o czym będzie niedługo pisał 
w naszym tygodniku, miał więc świeże spojrzenie,

— Mistrzem będzie Stal Mielec — powiedział jednaik bez wahania. — Spadną: 
Stal Rzeszów i Szombierki, a Widzew uplasuje się na czwartym miejscu.

Czas było sięgnąć po opinie specjalistów. Mieczysław Wójcicki („Glos Robotni­
czy”) okazał się jednak dla mojego „Galluipa" zupełnie nieosiągalny, gdyż był 
akurat w Mińsku. Natomiast Władysław Lachowicz („Głos Robotniczy”) płakał 
rzewnymi łzami, gdyż pojechał z Widzewem do Mielca, jako maskotka 1 wcale nie 
przyniósł był Im szczęścia. Piłkarze Widzewa twierdzą, że jak tylko jedzie z  nimi 
na mecz Wojciech Filipiak („Głos Robotoiczy”), to nieuchronnie muszą przegrać. 
A tym razem pojechał Lachowicz 1 też nic.

Po długich staraniach udało mi się uspokoić Władysława Lachowicza, wziął więc 
do ręki gazetę, w której była ligowa tabela, popatrzył i powiedział:

— To takie prosie. Mistrzem — Sta! Mielec, spadną — Stał Rzeszów I Polonia 
Bytom, a Widzew zajmie szóste miejsce.

— Dlaczego to Jest proste?
— Śląsk w rozgrywkach ligowych już się nie liczy, będzie grał z drużynami za­

granicznymi, które zdobyły puchary. Amatorem na trzecie miejsce jest Wisła, 
a gra ona z Widzewem. Awansować też będzie chciała Legia. A Widzewowi w 
końcówce zabrakło trochę oddechu. . . . »

Odgtosowy sportowiec Bogda Madej rzecz całą potraktowała niepoważnie i oś­
wiadczyła, że ona ma swoje zdanie, ale nie widzi powodów, aby je zdradzać przed 
czasem. Długo musiałem ją przekonywać, że właśnie czas ten nadszedł. Wreszcie 
się zgodziła j powiedziała, że ona by chciała, aby mistrzem został GKS Tychy.

— Ale kto będzie?
. — Niestety Stal Mielec - r  ciężko westchnęła.

— A jakie drużyny spadną?
— Stal Rzeszów I Polonia Bytom.

, — Widzew?
— Zajmie piąte miejsce. Niestety!
Przysłuchujący aię naszej rozmowie Widok („Odgłosy”), iktóry ma na imię 

Jerzy! ale go nie używa, zdenerwował 6ię wreszcie i zgłosił pretensję, że go nie 
pytam o zdanie. Więc zapytałem.

— Powinien spaść f.KS a Widzew pójść w górę! Wysoko! Więcej nic nic powiem.
Jerzy Całusińsiki („Express Ilustrowany”) zgodny był ze swymi poprzednikami,

których pytałam o zdanie, ie  mistrzem Polski SOStmie drużyna Stali Mielec, 
a spadną: Stal Rzeszów i Polonia Bytom. Jego zdaniem Widzew zajmie piąte lub 
szóste miejsce. Ta drużyna miała szansę na wyższą lokatę, ale na początku sezonu 
grała zbyt ostrożnie, nie doceniła własnych możliwości i teraz zabrakło im fiil ma

— Bardzo bym chciał — powiedział Jerzy Całusińsiki — aby mistrzem Polski 
została Wisła, bo jest to najbardziej interesujący zespól. Boleję, ie  spadnie druży­
na Polonii Bytom. Był to kiedyś — w przeszłości — znakomity zespół. Jeśli chodzi
0 ŁKS. to jest tam ośmiu zawodników na poziomic pierwszej ligi, ale ciągle nie 
ma drużyny. Stworzyć taką drużynę, tó będzie zadanie dla trenera w przyszłym 
sezonie.

Tak sądzą moi koledzy. Czy tak musi być? Nic podobnego. Jak nas ciągle pou­
czają sprawozdawcy telewizyjni, w sporoie wszystko jeszcze może się zdarzyć.
1 mają rację. A więc zobaczymy, co jeszcze zdarzy się na pierwszoligowych bois­
kach i czy prognozy, które tu przedstawiłem sprawdzą się. Miłej zabawy.

MARCIN RODAK

SUKCES CZY PRZEGRANA?
Już po wszystkim. Skończyły się codzienne emocje, kalkulacje kibiców, ie  może 

dziś uda się któremuś z naszych szaleńcza ucieczka, skończyło się oglądanie 
XXIX Wyścigu Pokoju na telewizyjnym ekranie. Wyścig dotarł do Berlina. Osta­
tecznie wygrał Hans Joachim Hartnick. Stanisław Szozda był drugi. To wiemy ju i 
wszyscy. A komentarze? . . . .

Na mecie w Berlinie Stanisław Szozda powiedział, ie  inaczej wyglądałyby wy­
niki, gdyby nic toruńska kontuzja. Hans Joachim Hartnick nie odniósłby tak łatwo 
zwycięstwa, albo nic odniósłby go wcale. Ale to by było, gdyby... Na mecie w Ber­
linie było tak jak było. I to są fakty. Do nich się trzeba odnosić. Stanisław Szozda 
wykazał ogromny hart ducha, że w ogóle dojechał do Berlina* Mógł byl się wyco­
fać i nikt nie miałby do niego o to pretensji. Gdyby jednak zabrakło Stanisława 
Szozdy w polskim zespole, to w Berlinie nasi chłopcy nie staliby na podium. I to 
też fakt, bo wskazują na to miejsca reszty drużyny.

XXIX Wyścig Pokoju odbywał się w cleniu Olimpiady. Tak to Już się dzieje 
z kolarskimi wyścigami, że bierce się w nich udział nic zawsze po lo, aby odnieść 
zwycięstwo, ale często traktuje się je jako kolejne etapy w przygotowaniu do kon 
cowego celu. Dla jednych może to być ,,Bałkaniada*ł, dla Innych któryś z za­
chodnioeuropejskich wyścigów, a dla wszystkich — Montreal. Z tego też powodu 
zabrakło na trasie Fraga — Warszawa — Berlin kilku znakomitych kolarzy, l o  po 
trosze wpłynęło na charakter tegorocznego wyścigu. Uprościło walkę.

Byl czas. gdy na trasie wyścigu „rozrabiano”, były samotne i brawurowe ucieczki, 
zacięta walka na finiszach. Przez cały czas coś się działo. Wysłuchiwało się radio­
wych komunikatów, Jak komunikatów z pola walki. A teraz: „cały peleton jedzie 
razem”. Już nieważne jest, kto zwycięży na mecie kolejnego etapu, a ważne jest, 
ile zarobi sekund- Dla ogólnego rachunku jest to niewątpliwie ważne, ale walka 
stała się monotonna, a kolarze z bohaterów szos zamienili się w „ciułaczy sekund . 
Rachmistrze na rowerach. Przecież II. J. Hartnick nie musiał wygrywać w Berli­
nie. Wyścig miał już wygrany, ale poniosła go ambicja. I to było ładne. Również 
w Berlinie Janusz Kowalski pokazał, żc te i jest kolarzem.

Już gdzieś od połowy wyścigu zaczęto się zastanawiać, czy nasza drużyna jedzie 
według błędnej taktyki, czy też jest niedostatecznie przygotowana? Ktoś utrzymy­
wał nawet, że naszym kolarzom zabrakło jednego wyścigu górskiego, w którym 
udział przygotowywałby ich do Wyścigu Pokoju. Co więc było? Trener Karol Ma* 
daj powiedział w Berlinie, że teraz przeanalizuje przyczyny i wyciągnie wnioski. 
Słusznie, bo jak zwrócili na to uwaKę komentatorzy telewizyjni, w tym wyścigu 
liczył się jedynie Stanisław Szozda. Poza nim drużyny nie było. Byli pomocnicy, 
ale nie było drużynowej walki. Nie było na przykład kogoś, kto uplasowałby się 
w tabeli wyścigowej tuż za Stanisławem Szozdą i asekurowałby go na wypadek 
tego, co zdarzyło się w Toruniu. Poza Januszem Kowalskim nikt nic próbował 
walczyć o etapowe, zwycięstwo. Czy to nie był błąd?

I jeszcze jedna wątpliwość. Kolarze ZSRR od początku nastawili się na zwy­
cięstwo drużynowe. Dlaczego polskieso zespołu nic stać było na walkę zespołową? 
Trzecie miejsce nasi kolarze zajęli tylko dzięki temu, że rozsypał się zespół cze­
chosłowacki. I (u też o czymś mówi. A więc do zastanawiania się nad XXIX WP 
jest aż nadto wiele powodów.

Dla tych, klńrzy oglądali WP tylko w telewizji — inna uwaga. A mianowicie nie­
równość w snosobie przekazyWania. Najgorzej oceniałabym telewizję NRD, 
nieco lepiej telewizję CSRS i bardzo dobrze — TVI». Czyż organizatorzy nic 
mogliby doprowadzić do spotkania również trzech bratnich telewizji, abŷ  ustaliły 
jednakowy sposób przekazywania przebiegu walki, aby skorzystały z najlepszych 
wzorów?

Z organizacją w tym roku nie było najlepiej. Na „zimowym etapie” zginęło 
dwóch kolarzy: Norweg i Włoch, bo ich dobrzy ludzie znaleźli w rowie i do szpi­
tala do Rabki zawieźli. W rowie lądowali też inni kolarze, gdyż kostnieli z zimna, 
Jako ie  sędziowie zabronili im się cieplej ubrać. Sędziowie w ogóle mieli pomy­
sły. Na pod etapie z Frankfurtu n/Odrą do Forst dopiero na trasie powiadomili ko­
larzy. że na mecie w Forst nic będzie sekundowych premii. A indagowany na go­
rąco przez radiowego reportera przedstawiciel kierownictwa XXIX Wyścigu — pre­
zes i redaktor Włodzimierz Gołębiewski wszystko zbagatelizował, aby następnego 
dnia — widać po namyśle — uznać w prasie, że „To był błąd”. A wszystko to 
przez St. Szozdę, który walczył na mecie o premię, której nie było. Czyżby nie 
wiedział o tym, mimo. że Wł. Gołębiewski pisze, ie  „kolarzo polscy i inni zostali 
przez łączników motocyklowych poinformowani’’, a tylko St. Szozda mimo tego „jak 
zwykle pojechał z temperamentem”. Oj, coś mi się nie chce wierzyć, bo Stanisław 
Szojda — jak zresztą też to pisze sam Wł. Gołębiewski — każdy taki wysiłek 
przypłacał ogromnym bólem.

Było. minęło. Teraz tylko właściwe wnioski wyciągnąć z tego. I aby nam się le- 
•>iej powiodło w Montrealu.

BOGDA MADEJ
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NASZ ŚWIAT
Z początkiem X X  w ieku w  badaniach zjaw isk metapsychicznych zaryso­

wała się zasadnicza zmiana w  sposobie podejścia do nich. Przede wszystkim  
mniej analizowano przypadki opisywane przez postronnych obserwatorów, sta­
rając się raczej podejm ować próby w eryfikacji już znanych faktów w  w a­
runkach laboratoryjnych. P ierw sze tego typu doświadczenia z dziedziny para­
psychologii przeprowadził w  1917 roku John Coover z Uniwersytetu im. Stan­
forda w  Kalifornii, zaś w  dwa lata później jego śladem podążył dr H. Brugmans 
z U niwersytetu w  Groningen w  Holandii.

W 1928 roku dr George H. E sta- 
brooks, w ybitny specjalista w  dzie­
dzinie hipnozy zapoczątkował na U ni­
w ersytecie Harvard grupowe bada­
nia percepcji pozazmysłowej. Podobne 
eksperym enty parapsychologiczne sta­
ły  się w ow ym  czasie dość powszech­
ne w  w ielu  krajach, m. in. również 
w  Polsce. Znana była przecież u nas 
postać inżyniera Stefana O ssow ieckie- 
go, którego nazywano polskim jasno­
widzem. Jeszcze w  czasie studiów w  
Instytucie Inżynierów w  Petersburgu, 
w  latach 1894—1897, gdzie sposób e -  
gzaminowania polegał na losowaniu  
pytań umieszczonych w  zamkniętych  
kopertach, Ossowiecki urządzał sobie 
zabawę i ku zdum ieniu profesorów  
odpowiadał na pytania bez otw iera­
nia koperty. W szystkie odpowiedzi o -  
kazywały się być przy tym  całkow i­
cie zgodne z treścią pytań. W tym  
okresie ujaw niły się również u Osso- 
w ieckiego zdolności psychokinetyczne. 

Kazał się on podobno przywiązywać  
do krzesła lub związywać w płócien­
nym  worku. Tak unieruchom iony po­
trafił dzięki ogromnej koncentracji 
umysłu, przesuwać przedmioty, rzu­
cać je o ziem ię bądź przenosić z jed­

nego m iejsca pokoju do innego. N aj­
bardziej znamiennym pod tym w zglę­
dem objawem psychokinezy był fakt, 
jaki m iał m iejsce w czasie seansu  
u księżnej Olgi W ołkońskiej. Otóż 
Ossowiecki przesunął jakoby, w sku­
tek silnej koncentracji myśli, bardzo 
ciężką statuę marmurową (trzeba było 
trzech ludzi, aby ją przenieść); na 
odległość 2,5 metra. Zdolności p sy ­
chokinetyczne Ossowieckiego zaczęły 
się z upływ em  lat zmniejszać, aż 
wreszcie, około 35 roku życia, zanikły  
zupełnie ustępując całkowicie m iejsca  
um iejętności jasnowidzenia.

Na początku lat dwudziestych b ie­
żącego stulecia jego osoba była już 
znana w  Europie, przeprowadzono 
również szereg doświadczeń, które ob­
serw ow ali między innym i dwaj w ybit­
ni naukowcy francuscy, profesorowie 
A. G elcy i H. Richet. Zadanie Osso­
w ieckiego polegao na odczytywaniu  
treści informacji zawartych w zala­
kowanych kopertach, przy czym przed­
sięwzięto w szystkie niezbędne środki, 
aby uniem ożliwić odczytywanie do­
kumentu normalnym sposobem. Re­
zultaty tych doświadczeń m iały jako­
by całkow icie potwierdzić posiadaną  
przez Ossowieckiego zdolność jasno­
widzenia. Co ciekawe, w  czasie sean­
su nigdy nie patrzył na kopertę, mnąc 
ją w ręce. Poza tym z przebiegu eks­
perymentów nie wynikało, iż potra­
fił on czytać poprzez ciała nieprzezro­
czyste za pomocą oczu, istniały bo­
w iem  zawsze pew ne różnice między 
tekstem zawartym w  kopercie a tym  
co powiedział Ossowiecki. Godne u -  
wagi jest również to, że gdy dano mu 
do odczytania tekst angielski, pow ie­
dział, że nie potrafi tego uczynić, po­
nieważ nie zna języka angielskiego. 
A przecież, jeżeli rzeczywiście był ja ­
snowidzem, powinien był mieć św ia- 
dompść idei, nie widząc jej zapisu 
graficznego, zaś świadomość ta po­
winna jednakowo dotyczyć listu pisa­
nego w języku polskim, francuskim, 
angielskim  czy jakim kolw iek innym.

W tym  okresie, to znaczy w  latach 
dwudziestych i trzydziestych naszego 
w ieku niektórzy badacze tajem nic pa­
rapsychologii doszli do wniosku, że 
skoro szczegółowe badania mediów i 
samorodnych zjawisk paranatrualnych  
nie stworzyły podstaw do naukowej 
analizy, to należy szukać wym iernych  
przejawów percepcji pozazmysłowej 
u ludzi przeciętnych w  warunkach  
ścisłej kontroli laboratoryjnej. Zada­
nia, jakie stawiali sobie owi ekspery­
mentatorzy, były przytłaczająco w iel­
kie, zaś możliwości znikome. Sytuacja  
ich była bowiem  podobna do sytuacji 
kogoś, kto nie mając pojęcia o istn ie­
niu fal elektrom agnetycznych i nie 
znając praw rządzących transmisją, 
miałaby wytłum aczyć zasadę działa­
nia kryształkowego odbiornika radio­
wego. Działalność tych ludzi była tym  
trudniejsza, iż nie dysponowali żadny­
mi ustalonym i metodami badania zja­
w isk metapsychicznych, które nie by­
ły  naw et uszeregowane. Poza tym  do­
tk liw ie dawał znać o sobie brak do­
świadczonej kadry, powodowany głó­
w nie brakiem uczelni, gdzie ludzie cl

mogliby się kształcić. W dużej m ie­
rze przy ocenie zjawisk polegano na 
indyw idualnym  osądzie, często bardzo 
subiekywnym , a przez to pozbawio­
nym wartości badawczej. W tej sy­
tuacji za najpiękniejsze zadanie uzna­
no opracowanie skutecznych metod 
w ykrywania i ew aluacji zjawisk me­
tapsychicznych, zaś najbardziej przy­
datną pod tym  względem okazała się 
analiza statystyczna. Chodziło bowiem
o w ym ierne wfyniki, które nie były  
dziełem  zwykłego przypadku, ale re­
zultatem  licznych testów. Dzięki tem u  
miano nadzieję w ykryć w ystępujące 
w  nich elem enty parapsychiczne.

W tym  m iejscu wypada wspomnieć
o działalności dra Josepha i Louise 
Rhine’ów, którzy są uważani za pio­
nierów na polu naukowych badań nad 
parapsychologią. Pracując na U niw er­
sytecie im. Duke’a w Durham (Północ­
na Karolina) R hine’owie mogli korzy­
stać ze współpracy psychologów i m a­
tem atyków, a także studentów, którzy 
chętnie poddawali się eksperym en­
tom. Efektem  tych prac stała się m o­
nografia o tem atyce parapsychicznej 
„New Frontier of the Mind” (Nowe 
horyzonty świadomości) wydana w

1937 roku, która z m iejsca stała się 
bestsellerem . Św iat naukowy ustosun­
kował się jednak do niej z rezerwą. 
W ynikało to przede w szystkim  z pro­
stego faktu, że ludzie, którzy całe ży­
cie pracowali w  jakiejś dziedzinie i u - 
zyskali dzięki tem u pew ien autorytet, 
na ogół odnoszą się bardzo niechętnie  
do wszelkich odkryć podważających  
przyjęte przez nich zasady. A w  w y­
padku parapsychologii, ponieważ zja­
w iska „psi” są niezależne od czasu, 
przestrzeni, 'energii fizycznej i zmy­
słów, urągają w ięc wszelkim  dotych­
czasowym koncepcjom. Pozycja R hi- 
n e’ów  była jednak o ty le silna, że nikt 
nie mógł zakwestionować ich w yjąt­
kowej inteligencji 1 rzetelności nauko­
wej.

Joseph Rhine był przecież profeso­
rem uniw ersytetu, swego czasu w spół­
pracował z w ybitnym  psychologiem, 
W illiamem McDougallem, jego metody 
statystyczne zostały zaakceptowane 
przez m atematyków, a poza tym miał 
doktorat z fizjologii roślin. Toteż m i­
mo wrzawy, jaką w yw ołały prowadzo­
ne przez niego prace naukowe, były 
one kontynuowane przynosząc ich au­
torowi znaczny rozgłos nie tylko w  
USA.

Już po przejściu na emeryturę, w  
1965 roku, Rhine nadal czynnie zajmu­
je się parapsychologią. Założył w 
Durham Fundację dla Badań nad N a­
turą Ludzką oraz Instytut Parapsycho­
logii. Celem tych instytucji było umo­
żliw ienie badaczom zjaw isk „psi” na 
świecie, studiowanie interesujących  
ich problemów, a także w ym ianę po­
glądów, gdyż co trzy lata odbywają  
się pod patronatem Fundacji kongre­
sy parapsychologiczne. Dotacje na u- 
trzymanie tych instytucji pochodzą 
przede w szystkim  od osób prywatnych. 
Do najbardziej hojnych ofiarodawców  
należą Chester Carlson — w ynalazca  
kserografu, Clement W. Stone — 
założyciel w ielkiej firm y ubezpiecze­
niowej Combined Insurance Company 
oraz Alfred P. Sloan — były prezes 
zarządu koncernu General Motors.

W ostatnich latach poważne badania 
naukowe nad tą dziedziną prowadzi 
się w  szeregu znanych ośrodków uni­
wersyteckich USA, Szwecji, W ielkiej 
Brytanii, Francji, Japonii, Niemiec, 
Holandii, w  Indiach, Argentynie, a 
także innych krajach. Nowe metody 
badawcze przyczyniają się do szybsze­
go postępu w  rozwoju parapsycholo­
gii-

Innowację o przełomowym znacze­
niu stanowiło np. zbudowanie serii 
specjalnych aparatów do przeprowa­
dzenia testów. Głównym elementejn 
takiego aparatu jest generator, w  któ­
rym promieniotwórczy pierwiastek  
stront 90 dostarcza nieskończenie w ie­
lu przypadkowych „celów”. Ponieważ 
rozpad radioaktywny jest najbardziej 
przypadkowym procesem zachodzącym  
w  przyrodzie, toteż dzięki zastosowa­
niu tego aparatu rozwiązano dość po­
w ażny problem, jakim  było zapew nie­
nie całkowitej przypadkowości testów, 
bez konieczności posługiwania się ta ­
belam i i w ykonywania skom plikowa­
nych obliczeń. Po raz pierwszy użyto  
go do przeprowadzenia testów z dzie­

dziny zdolności przepowiadania przy­
szłości. W górnej części aparatu um ie­
szczono cztery różnokolorowe lampy 
błyskowe, którym odpowiadały cztery 
przyciski. Osoba poddawana ekspery- 
m entwoi naciskała przycisk obok lam ­
py, która według niej powinna się za­
palić. W momencie naciśnięcia guzi­
ka otwierała się bramka i kolejny e le­
ktron strontu 90 został zarejestrowa­
ny na liczniku Geigera. Elektron ten, 
em itowany w  sposób zapewniający  
przypadkowość w  ciągu 1 sekundy od 
chw ili otwarcia się bramki, zatrzymy­
w ał obracający się w ewnątrz skrzynki 
przełącznik w  jednym  z czterech  
miejsc, co decydowało o tym, która 
z czterech lamp zabłyśnie. Jak z tego 
widać wybór lampy był bezspornie 
dziełem przypadku, który następował 
już po dokonaniu przepowiedni przez 
osobę poddawaną eksperym entowi. 
Cały proces trw ał'zaledw ie kilka se­
kund.

Autor tego pomysłu, dr Helmut 
Schmidt, dyrektor Instytutu Parapsy­
chologii w  Durham w ykorzystał na­
stępnie ten sam generator do badania 
zjawisk metapsychicznych innego ro­
dzaju. Dzięki temu, że test jest cał­
kowicie zautomatyzowany, ekspery­
mentator może skoncentrować się w  
pełni na psychice osoby badanej. W 
rezultacie nie tylko skraca się w  ten  
sposób czas potrzebny na przeprowa­
dzenie doświadczenia, upraszcza pro­
cedurę i umożliwia testy grupowe, ale 
również wyklucza się skutecznie m o­
żliwość dokonywania jakichkolw iek .o- 
szustw. Wyniki, jakie otrzym uje się  
w  efekcie, są dokładne, kompletne i  
nadają się do analizy komputerowej.

Przy pomocy innych metod prowa­
dził z kolei badania nad spostrzega­
niem  pozazmysłowym dr Montague 
Ullm an z Nowego Jorku. W ykorzystu­
jąc przypuszczenia w yrażone przez 
Freuda, iż przekazy telepatyczne, od­
bierane przez podświadomość, u lega­
ją zniekształceniu przez świadomość, 
Ullm an badał w pływ  telepatii na św ia­
domość człowieka śniącego. Osoby 
poddawane tym  eksperym entom  były  
um ieszczane na czas snu w  oddziel­
nych pomieszczeniach, zaś na głowach  
m iały umocowane elektrody elektro­
encefalografu, które dokonywały re­
jestracji faktu, że śpiący śnił. Pro­
wadzący doświadczenie przebywł w  
tym  czasie w  osobnym pomieszczeniu  
i koncetrował się na jakim ś przed­
miocie, np. na obrazie, usiłując prze­
kazać swoje wrażenia śpiącemu.

W czasie dwóch doświadczeń tego 
rodzaju posłużono się obrazami Gaugi- 
na, z których jeden („Księżyc i Zie­
mia”) przedstawiał nagą, smagłą dzie­
wczynę z Tahiti. Poddana ekspery- 
tnentowi pewna sekretarka stwierdzi­
ła później, że w e śnie miała na sobie 
kostium kąpielowy 1 widziała młodą 
dziewczynę o jasnej skórze, która 
chciała się opalać na słońcu. Z kolei 
podczas innego doświadczenia obraz 
przedstawiający troje szczeniąt i k ie­
lichy z niebieskiego szkła w yw ołał 
u osoby poddanej eksperym entowi sen
o „szczekających pieskach” i o  „ciem­
noniebieskich butelkach".

Podobny eksperym ent przeprowa­
dzony został również na U niw ersyte­
cie Południowej Kalifornii, gdzie gru­
pie trzydziestu osób pokazano w okre­
ślonych odstępach czasu sześć obra­
zów. Jednocześnie w  innej sali trzy­
dziestu „odbioroom” polecono zanoto­
wać w tych samych odstępach czasu  
nurtujące ich myśli. W niektórych  
przypadkach okazało się, że odbiór 
telepatyczny był bardzo trafny. W su­
m ie w jedenastu przypadkach stw ier­
dzono w yniki odpowiadające rachun­
kowi prawdopodobieństwa, zaś w je ­
denastu następnych uzyskano 46 proc. 
trafień, co oznaczało, że nie może się 
ono zdarzyć częściej niż raź na ty­
siąc. Pozostałe osoby nie wykazały  
szczególnych zdolności telepatycznych. 
Na podstawie szeregu różnorodnych 
badań, prowadzonych przez towarzy­
stwa parapsychologiczne oraz środki 
uniw ersyteckie można było w yciągnąć 
wniosek, iż eksperym enty te utrudniał 
często zm ienny stan uzdolnień m eta­
psychicznych, które wym ykają się 
wszelkiej świadomej kontroli. Jest 
przy, tym  charakterystyczne, że po­
ziom tych uzdolnień m aleje z upływ em  
czasu mimo ćwiczeń, które jeszcze 
dodatkowo go obniżają. W rezultacie 
zdarzało się, iż osoby wysoce uzdolnio 
ne pod tym względem spadały po ja­
kimś czasie do grupy normalnej. Przy 
okazji znajdujemy w ytłum aczenie fak­
tu popełniania w  dziedzinie parapsy­
chologii tylu  oszustw, bow iem  owe 
„uzdolnione” osoby nigdy nie mają 
pewności, czy w ustalonym m om en­
cie potrafią zmobilizować sw oje pa­
rapsychologiczne zdolności.

W chwili obecnej głównym  kierun­
kiem zainteresowań i badań parapsy­
chologów stało się poszukiwanie czyn­
ników, które sprzyjają bądź przeciw­
działają rozwojowi cech parapsychicz­
nych. Duża część z nich koncentruje 
się przede w szystkim  na analizie in ­
dywidualnych cech fizjologicznych, 
które m ogłyby dowodzić posiadania 
lub braku zdolności metapsychicznych. 
W tym celu bada się np. różnice po­
tencjału elektrycznego w  poszczegól­
nych częściach mózgu. W Stanach  
Zjednoczonych przedmiotem tych ana­
liz są głów nie charakterystyczne ce­
chy psychologiczne i w łaściwości śro­
dowiska, przypuszcza się bowiem, że 
ten trend w  badaniach może mieć 
w pewnym  sensie znaczenie decydują­
ce dla dalszego rozwoju parapsycho­
logii.

BOHDAN FELTi

HORYZONTY ŚWIADOMOŚCI
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MOSKWA

B edekery  1 fo ldery  
tu rystyczne  są oczy­
w iście potrzebne, 
choć najczęściej nu­
dne. O lgierdow i Bu­
drew iczow i udało się 
w szakże napisać be- 
d ek e r In teresu jący . 
Nie je s t to oczyw iś­
cie typow a „kiesze- 
n iów ka”, w k tóre j 
na bieżąco spraw ­
dzam y datę  czy szu­
kam y topograticznej 
Inform acji.

M oskiewski bede- 
k er B udrew icza 
trzeba  przeczytać 
z a n i m  się poje- 
dzie do M oskwy.

W tedy — g w aran tu je  — m iasto  w yda sie nam  zna^e  ł bli­
skie. A utor opisał stolicę K ra ju  Bad w 66 m inl-felie tonach . 
Są tu  oczyw iście spraw y znane, ale Jest przede w szystkim  
m nóstw o rzeczy n ieznanych a  ciekaw ych. Są także  anegdoty  
1 ciekaw ostk i, są fo tografie, ty lko ... n ie m a spisu rzeczy. 
Ale to w łaściw ie szczegół bez znaczenia. Ja k  się rzekło, 
książkę Budrew icza trzeba p rzeczytać przed podróżą i „Jak 
leci" — od początku do końca. A z tym  czyteln icy  nie będą 
m ieli k łopotu .

O lgierd B udrew icz „66 X M oskw a” . Wyd. A rtystyczne 1 F il­
m ow e. cena 30 zł.

BRYLANTY DLA DYKTATURY

A kcja te j pow ieści o snu ta  Jest wokół sensacy jnej spraw y 
kosztow ności, k tó re  repub lika  radziecka odziedziczyła po sta- 
re1 Rosił. W la tach  dw udziestych. «dv Rosła R adziecka zna­
lazła się w szczególnie ciężkiej sy tuacji, gdy w wielu re jonach  
k ra ju  zapanow ał głód, przez gran ice państw  ościennych ru ­
szył p rzem yt sp ry tn ie  w ykradanych  ze specjalnego skarbca 
bogactw , k tó rych  część rząd radziecki zam ierzał spieniężyć 
na ry n k ach  św iatow ych, aby zdobyć chleb dla g łodującego 
k ra ju .

„C zeka” o trzym ała  zadanie: położyć k res g rabieży , w ykryć 
spraw ców  i odzyskać u tracone k le jno ty . Nici te j skom pli­
kow anej operacji, zakro jonej na szeroką m iędzynarodow ą 
skAlę, trzym a w sw ym  ręk u  m łody pracow nik  w yw iadu. 
M aksym  Isajew .

W alkę o b ry lan ty  dla d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  rzucił Ju lian  
Slem ionow  na tło  historyczne, realistyczn ie  zarysow ane 
w oparciu  o m ateria ły  archiw alne, dek re ty , ta jn e  in form acje, 
zarządzenia 1 decyzje polityków . Czyta się tę  powieść do­
ku m en ta lną  znakom icie.

Ju lia n  Slem ionow  „B ry lan ty  dla d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu " , 
K siążka i W iedza, cena 30 zł.

CHIŃSKIE ZAPISKI

Otto B raun  — niem iecki kom unista , w ysłany został przez 
K om ln tern , w rozstrzygającym  okresie  rew olucji ch ińskie j, 
w ch arak te rze  doradcy w ojskow ego do KC K om unistycznej 
P artii Chin. Był bezpośrednim  uczestn ik iem  i naocznym  
św iadkiem  w alk i W ielkiego Marszu Chińskie] A rm ii Czer­
w onej w la tach  trzydziestych. Po la tach  B raun soisał sw oje 
w&pomnieiua.

O dsłania w nich, op iera jąc  się na w łasnych spostrzeżeniach 
1 dośw iadczeniach, społeczne i h istoryczne korzenie, z k tó ­
ry ch  w yrósł i  biegiem  czasu maoizm, Jako ideologicznie fa ł­
szyw e i politycznie szkodliw e zjaw isko w św iatow ym  proce­
sie rew olucyjnym . Żywo ukazu je k onfron tac je  pom iędzy m ar­
ksistam i -  In ternac jona lis tam i a drobnom Jeszczańskim l na­
cjonalistam i oraz m etody, Jakim i posługiw ał się Mao-Tse lu n8, 
aby uzurpow ać sobie k ierow niczą pozycję w partii 1 w arm ii, 
w reszcie także 1 w ładzę w państw ie.

„C hińskie zap isk i” O tto B rauna w ykraczają  więc daleko 
poza ram y w spom nień. Na podstaw ie n iezbitych  faktów , 
a gdzie to niezbędne -  z polem iczna ostrością, ośw ietla ją  
one dotąd  praw ie nie znany 1 długo pom ijany m ilczeniem  
rozdział historii K P Chin i rew olucji ch ińskie j.

O tto B raun  „C hińskie zap isk i", W yd. MON, cena 38 zł.

WIERSZE TARKOWSKIEGO

Nie w iadom o, od k iedy A rsenlusz T arkow ski pisze wiersze. 
Przez cale la ta  ceniony był I znany w Zw iązku Radzieckim  
jako  tłum acz poezji r języków  W schodu, tłum aczył wielu 
poetów gruzińskich . D opiero w roku 1962, jako  55-letnl au to r 
w ydaje pierw szy tom  w łasnych w ierszy „P rzed  śniegiem  .

B ył to  n a jbardzie j w ażki tom  d eb iu tanck i w ZSRB od w ie­
lu , w ielu lat. W sy tuacji, k iedy wielu radzieckich  poetów 
w poszukiw aniu nowoczesności coraz bardziej rozluźnia swo­
je  związki z rygorystyczn ie  pojm ow aną trad y c ją , T arkow ski 
zdaje  się ew oluow ać w k ie ru n k u  przeciw nym , ku  trad y c ji, 
ku pew nem u klasycyzm ow i 1 niew ątpliw ą sw oją nowoczesność 
o d n a jd u je  tam  właśnie.

Szczególnie żywa Jest dla T arkow skiego trad y c ja , akm eiz­
mu -  G rum llow a. M andelsztam a, A chm atow ej, a także fu tu ­
rysty  Chlebnlkow a. W Polsce bvł T arkow ski dotąd nie znany. 
W ybór Jego w ierszy przygotow ał i opatrzy ł w stępem  W itold 
D ąbrow ski, k tó ry  także  w iele u tw orów  przełożył.

A rsenlusz T arkow ski „P ierw oródz tw o", PIW , cena 10 zł.

DZIENNIK

A nais N in — au to rk a  „D ziennika" Jest postacią niezw ykle 
b arw ną I bogatą. Córka sław nego hiszpańskiego p ian isty  
i am erykańsk ie j śpiew aczki duńskiego pochodzenia od dzie­
ciństw a obraca się wśród artystów , tow arzyszy o jcu  w lego 
to u rn će  po Europie, a gdy je j m atka , porzucona przez męża, 
osiada z dziećm i w USA, Jedenasto letn ia  Anais zaczyna pi- 
sać swój dziennik.

M ając la t dw adzieścia k ilka zdobyw a uznanie w św lecte 
lite rack im  w nikliw ym i szkicam i o D.H. L aw rcnce 1 H, Mil­
lerze Nale?y wówczas do kosm opolitycznej bohem y Paryża, 
a  do grona Jej najbliższych przyjació ł zaliczyć m ożna wielu 
znanych p isarzy , arty stów  l naukow ców

W ydała k ilka  pow ieści, parę tomów opow iadań, ale spo­
śród całego Jej dorobku najw iększe zain teresow anie wzbu­
dza w łaśnie ..D ziennik", otoczony legenda 1 nazyw any  pom ­
nikiem  lite rack im  XX wieku.

A nais N in „D zienn ik", Czytelnik, cena 60 zł,

WARTO PRZECZYTAĆ

Filip  B ajon „S eria l pod ty tu łem ". Czytelnik, cena 21 zł 
Ju lio  C ortazar „W ielkie w ygrane", C zytelnik, cena 37 zł 
M ichał Rożek „U roczystości w barokow ym  K rakow ie , Wyd

L iterackie , cena 40 zł
Ju liusz  Solecki „Czas sa tysfak c ji" , Wyd L iterackie , cena 18 zł 
Olgierd B udrew icz „Z upełn ie  jak  w kln ie". Iskry, cena 30 zi 
Jan  M arla Glsges „Z łote godziny", Czytelnik, cena 12 zt 
F ranz K afka „Listy do F elic ji" , PIW, cena zł ISO, t. I I I  
Eugeniusz P auksz ta  „W rastan ie", PIW , cena zł 50

NIECH no tylko zakwitnę JABŁONIE...
Człowiek, społeczeństwo, kraj, 

naród — aby był niepodległy — 
oprócz posiadania własnego  
skarbu, wojska, rządu, teryto­
rium winien posiadać jeszcze 
poglądy, a dobrze jest, jeśli 
część tych poglądów umie w y­
razić z poczuciem humoru. D la­
tego potrzeba satyry...

Tak brzmią słowa wstępu do 
książki, która przeszła niezau­
ważenie, ubrana w standardową 
okładkę jako „Materiały reper­
tuarowe dla estrad”. A jest to 
antologia tekstów, dokumental­
nych już dzisiaj, z teatrów i ka­
baretów studenckich — „STS”, 
„Pstrąga”, „Bim-Bom u”. Jest w  
tej urokliwej książeczce przy­
pomnienie teatrów, spraw i cza­
sów, kiedy wierzono naprawdę, 
że:
„Świat nie jest taki zły 
Świat wcale nie jest mdły 
niech no tylko zakwitną jabło­

nie...”
Właśnie zakwitły Jabłonie i 

w łaśnie minął doroczny prze­
gląd studenckich scen. Trochę 
brakło w tych spektaklach ow e­
go przekornego — a może nai­

wnego i młodzieńcego przeko­
nania, że „świat nie jest taki 
zły”. Ale — jak piszą weterani 
dawnych studenckich teatrów — 
przecież dziś, tak jak niegdyś, 
studenckie sceny szukają dziu­
ry w  całym  dla wspólnego do­
bra.

I to prawda. Dziś mówimy  
z całym  przekonaniem, że tam ­
te sceny lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych towarzyszyły  
swoją satyrą i humorem naj­
gorętszym zmaganiom i najisto­
tniejszym  przemianom społecz­
nym, z których po latach wyniki 
nasz dzisiejszy lepszy los.

Po latach, w ierzę w  to, bę­
dziemy mogli te same słowa od- 
'nieść do dzisiejszych studen­
ckich scen.

A cóż po nas zostało? — py­
tają studenci sprzed 20 lat. Po­
zostały teczki z tekstami, foto­
grafie, plakaty... Istnieją pry­
watne archiwa Jerzego Afana­
sjewa, jest archiwum STS-u, są 
papiery po studenckiej „Stodo­
le”... Tylko, że A fanasjew w y­
dał „Sezon kolorowych chmur”
— piękną opowieść o scenkach  
Wybrzeża, większość tekstów

książeczki, o której piszę, stano­
wią materiały STS-u i „Stodo­
ły”... A „Pstrąg”?

Ktoś tam ma jakieś archiwa, 
ktoś tam bezskutecznie próbuje 
je opracować, ale wciąż — mimo 
upływu lat — nie możemy się 
doczekać ani monografii „Pstrą­
ga”, ani wyboru tekstów Janu­
sza Słowikowskiego. Czasem od­
noszę wrażenie, jakby to nic ni­
kogo nie obchodziło. Dziwne, ale 
prawdziwe.

Urok tych „Materiałów re­
pertuarowych” polega zapewne 
na tym, że jest to powrót do 
wspomnień tamtego pokolenia. 
Ale jest to przede wszystkim  
dokument literacki i artystycz­
ny tam tych lat; aktualność tych  
tekstów  jest dziś w ątpliwa — 
inne czasy, inne sprawy. Lecz 
ważna jest świadomość z cze­
go biorą się dzisiejsze sceny stu­
denckie, skąd, jak 1 dlaczego 
zaczął się ten niezwykły ruch 
artystyczny, będący prawdzi­
wym św iatowym  ewenementem.

Dlatego tak bardzo ważna 1 
znacząca jest ta książeczka w  
nieefektownej okładce, wyda­

na w  jednej serii ze sztampo­
wymi „kawałkami” estradowy­
mi. A w gruncie rzeczy może 
najważniejszy w tej książeczce 
jest diariusz premier kabaretów  
studenckich, owa dokumentacja 
kilkudziesięciu premier w latach 
1945— 1969. Jakież to nazwiska 
można tam znaleźć! Jan Skot­
nicki i Jerzy Markuszewski, Je­
rzy Antczak i Zbigniew Cybul­
ski, Bogumił Kobiela i Marek 
Lusztig, Agnieszka Osiecka. S ła­
womir Mrożek. Wojciech S ie­
mion, Jacek Fedorowicz. Olga 
Lipińska... przepisuję nazwiska 
na chybił trafił.

Zostawmy jednak „dawnych 
wspomnień czar”. Przypomnij­
my słowa piosenki sprzed dw u­
nastu lat:

„Najpiękniejsze dni czekają nas 
jeszcze.

Najpiękniejsze są jeszcze przed
nami.

Najpiękniejsze słońce i deszcze 
Te, o których śniliśm y nocami. 
Najpiękniejsze czekają nas laury 
Najpiękniejszych zadań moc

ważkich
Najpiękniejsze do czynów starty 
Najpiękniejsze porażki...”

WIDOK

JAK TO ZROZUMIEĆ?
Nikt nie powie, że podróżo­

wanie koleją po ostatniej regu­
lacji cen jest tanie; m ówię o po- 
ciągaph pośpiesznych, bo ceny 
osobowych pozostają od dawna 
bez zmian. No tak, ale na odle­
głość paruset kilometrów bez­
pośrednie połączenia są przewa­
żnie pośpieszne, co oczywiście 
nie znaczy, że te pociągi szyb­
ciej jeżdżą. Jeżdżą zupełnie tak 
samo albo i wolniej. Znany jest 
przecież fakt, że zgodnie z roz­
kładem jazdy pociąg osobowy 
z Łodzi do Zakopanego jechał 
jedenaście godzin, a pośpieszny 
(jedyny z wagonami sypialny­
mi, przez Skarżysko) — szesna­
ście godzin. I wagony sypialne 
oraz kuszetki są prawie wyłącz­
nie przy pociągach pośpiesznych. 
Więc — powiadam — tanio to 
nie wychodzi.

Mimo to m iejsce leżące — np. 
do Krynicy — trzeba zamawiać 
przez Orbis z dużym wyprzedze­
niem, z dodatkową opłatą za 
rozmowę telefoniczną, bo Orbis 
nie ma połączeń z Warszawą 
tylko je zamawia jak zwykli 
śm iertelnicy i tak jak oni — 
dostaje połączenie albo nie. Na 
miesiąc przed wyjazdem  na u-

rlop stoi się w orbisowej kolej­
ce, w  dwa dni później stoi się 
jeszcze raz, gwałt, rwetes, ner­
wy, a potem przychodzi wreszcie 
dzień wyjazdu i okazuje się, że 
wagon z kuszetkami leci pusty. 
Identyczna historia powtarza się 
w drodze powrotnej. Jednej z 
moich bliskich znajomych zda­
rzyło się też, że mimo bardzo 
wczesnych starań nie dostała 
kuszetki na pociąg do Bułgarią, 
bo były „wyprzedane”. Chcąc 
mimo wszystko uniknąć w ie l­
ce uciążliwej podróży przez tyli 
szmat drogi w  pozycji siedzą­
cej, wyjechała w oznaczonym  
dniu z Łodzi wcześniejszym po­
ciągiem do Katowic, tam pocze­
kała na odpowiedni pociąg z 
kuszetkami i bez trudu dostała 
m iejsce do spania. Wcale nie 
były wyprzedane!

No i czytamy teraz w  prasie, 
że wagony sypialne i kuszetki 
zostały przez łodzian wykorzy­
stane w roku 1975 w 26 procen­
tach i Wars dopłacił do tego in­
teresu ponad milion złotych! Jak 
to zrozumieć? Jak to zrozumieć, 
skoro się tyle razy odeszło od 
kas, a jeszcze częściej — od 
zamkniętych na głucho wago­

nów z konduktorem, kiwającym  
przez szybę, że m iejsc nie ma?

W warszawskich teatrach pra­
w ie nigdy nie zdarza się, żeby 
po prostu przyjść przed przed­
stawieniem  i kupić bilet w ka­
sie. Mówię o warszawskich, bo 
tam jestem  delegacyjnym  przy­
byszem i czasem miałbym ocho­
tę iść do teatru zamiast do „Zło­
tej Kaczki”. Nie wykluczone, że 
w Łodzi jest podobnie, ale tu 
jestem  u siebie i łatwiej mi 
planować z wyprzedzeniem. W 
kasach stołecznych nie ma bi­
letów prawie nigdy. Mimo to 
na widowni — Jak już się tam  
znajdziecie — co czwarte-pią- 
te miejsce świeci pustką. Całe 
rzędy! Jak to zrozumieć?

Po kilkuletnim  milczeniu  
znów ożyła w  prasie dyskusja 
na temat nauczania łaciny w 
szkołach średnich. Uczyć, czy 
nie uczyć? Disce. puer, latine, 
ego faciam te mościpanie... Mo­
że ta łacina była rzeczywiście 
potrzebna głównie po to, żeby 
się poczuć mościpanem, kimś 
wtajemniczonym, kimś absolut­
nie różnym od pospólstwa? Boy 
nazywał maturę namiastką feu­
dalnego indygenatu szlacheckie­
go. Kodeksy honorowe uważały 
maturę za patent na honorowość 
i za upoważnienie do pojedyn­
kowania się o byle głupstwo.

Matura była nie do pomyślenia 
bez znajomości łaciny.

Moje pokolenie lubi od czasu 
do czasu popisać się cytatem  
z Horacego lub Cezara. Oba­
wiam się, że przyjemność takie­
go popisu w towarzystwie to 
największy zysk z całej ciężkiej 
mordęgi, jaka wiązała się z na­
uką martwego języka. To praw­
da, że znajomość zasad grama­
tyki łacińskiej ułatwiła przy­
sw ojenie sobie innych obcych 
języków. Czy to ułatw ienie w ar­
te było tamtej mordęgi — nie 
umiem powiedzieć. Myślę jed­
nak, że istnieje dzisiaj mnóstwo  
rzeczy o w iele istotniejszych 1 
wartych nauki niż języki sta­
rożytne, które niech tam sobie 
egzystują w  specjalnościach  
szczególnie z nimi związanych: 
w  filologii, medycynie, farmacji, 
prawie. Czyż nie ważniejszym  
od łaciny powinien być dla nas 
nasz rodzimy, dzisiejszy język  
polski? A oto dowiaduję się, że 
na różnego rodzaju kursach i 
studiach administracyjnych ję­
zyk polski, jego stylistyka, fra­
zeologia — nie są przedmiotem  
wykładowym ! Mimo że język  
biurokratyczny jest taki jaki jest 
i będzie coraz szpetniejszy. Jak 
to zrozumieć?

ĆWIEK

CO myślę o MŁODZIEŻY?
— Co pan myśli o młodzieży?

_ zapytały mnie nie tak dawno
licealistki.

Odpowiedziałem, że myślę 
dobrze. Więc one dalej: — Dla­
czego? Ale ja zupełnie nie wiem, 
dlaczego miałbym myśleć źle. 
Czy tylko dlatego, że sam mło­
dym byłem dość dawno?

Jest dość powszechny zwyczaj, 
który każe narzekać na mło­
dzież, że wygodna, rozwydrzona, 
nie uznaje autorytetów, bezideo- 
wa itd. Tylko że jest to zwyczaj 
bardzo stary i bardzo niedobry. 
Na młodzież narzekało się już 
wówczas, gdy ja byłem młody, 
a podejrzewam, że również wów­
czas, gdy młodym był mój ojciec, 
mój dziadek... Narzeka się na 
młodzież wedle schematu: — Jak 
myśmy byli młodzi, to ho, h o .. 
Tylko, że jeśli chodzi o nas, to 
myśmy byli młodzi w zupełnie 
innych czasach. Można bez więk­
szej przesady powiedzieć, ż.' 
dziś od czasu naszej młodości 
dzieli cała epoka

W czasach naszej młodości nie 
było komputerów, laserów, tele­
wizji, nie było lotów kosmicz­
nych, człowiek nie ładował na 
Księżycu. To były inne czasy. 
Inaczej sio wtedy myślało. Inaczej 
uczyło. Mnie] się wiedziało o 
świecie. A to wszystko sie liczy.
O tvm nie wolno zapominać. 
Niestety, o tym się często zapo­

mina. I to zapomina się wtedy, 
kiedy próbuje się oceniać dzisiej­
szą młodzież.

Uczestniczyłem niedawno w 
rozfnowle o szkolnictwie, gdzie 
pewien pedagog starszego pokole­
nia powiedział piękne 1 zna­
mienne słowa. Pozwolę sobie 
obszernie zacytować tę wypo­
wiedź.

— Dziś wiele mówi się o tym, 
te młodzież powinna być partne­
rem w procesie wychowawczym. 
Jednym się to podoba, innym nie 
Ale cl, którym się to nie podoba 
zapominają, te epoka trwałych 
autorytetów już minęła bezpo­
wrotnie. Dlatego w szkole nie­
zbędne jest obalanie barier, na­
wiązywanie współpracy między 
tymi, którzy wychowują, a tymi, 
którzy są wychowywani. I w 
wielu szkołach zaczęto już dość 
dawno nawiązywać dialog z mło­
dzieżą. Ja na przykład uważam, 
że wiele spraw, którymi tyje 
młodzież jest wainych. TJwałam, 
te watne sa propozycje, z jakimi 
występuje młodziet. Uważam 
też, te ważna jest moda, jakiej 
hołd ute młodziet. W szkole, w 
której uczę, nigdy nie mieliśmy 
do uczniów pretensji o to, jak sic 
noszą, lakle noszą włosy. Mało 
tego. Jestem przekonany, te w 
stosunku do młodzieżowe! mody. 
ich stylu bycia trzeba być nie 
tylko tolerancyjnym, ale mieć

szacunek, bo w naszych ozasach 
nie było takich indywidaualności, 
które potrafiłby to osiągnąć. Zre­
sztą mieliśmy wtedy inne zmar­
twienia.

— Jestem też przekonany — 
mówił dalej ów pedagog — że

, skończyła się epoka mundurów 
szkolnych i wracanie do tego jest 
działaniem bezuiytecznym. Przed 
wojną mundurek I tarcza szkolna 
były dowodem elitarności, nobi­
litowały I wyróżniały gimnazja­
listów i licealistów. Dziś — w 
epoce demokratyzacji oświaty. Jej 
upowszechnicna — jest to tylko 
numer rejestracyjny. Tarcze wpro 
wadza się dziś w szkołach pod­
stawowych, a nawet w przed­
szkolach. W gruncie rzeczy nic 
ma to już żadnego znaczenia. Oczy­
wiście, jako zdyscyplinowany 
człowiek przestrzegam noszenia 
tarczy przez moich uczniów, ale 
zdaje sobie całkowicie sprawę, 
że jest to zupełnie bezcelowe 
i niepotrzebnie absorbujące czas 
1 energię nauczycieli.

— Partnerstwo młodych — kon­
tynuował — rozumiem w taki 
sposób, aby młodym nie odbierać 
ich praw, ale teł, aby nie zapo­
minać o ich obowiązkarh. No 
aby oni sami nie zapominali o 
swoich obowiązkach.

Bardzo mi się ta wypowisdź 
podobała. A podobała mi się dla­
tego, że wynikała ona ze zrozu­
mienia różnicy czasu, w jakim 
ów pedagog był młody i czasu, 
w jakim swój najpiękniejszy 
okres przeżywa dziś nasze naj­
młodsze pokolenie. Bez takiego

zrozumienia można mieć do mło­
dych tylko pretensje 1 tylko 
wspominać, jak to pięknie było, 
kiedy myśmy byli młodzi. Bo 
my, pani£ dziejku, to ho, hol

Co ja myślę o młodzieży? My­
ślę, że młodzież, mamy dorodną, 
wyrośniętą, zdrową, dobrze od­
żywioną. A poza tym myślę, że 
Ilość lat, to Jeszcze nie żaden 
wyróżnik. Młodym można 'ie 
czuć mająć 40 lat I czuć I myśleć 
Jak starzec, mając 23 lat. Naj­
ważniejsze, aby człowiek wie­
dział, czego ch"e, laki ma cel 
i jak do niego dążyć. Nie mło­
dzież mnie martwi, ale dorośli 
ludzie, którzy z tych młodych 
wyrosną. A to Już zależy nie 
tylko od nich samych, również 
1 od nas, od tych, którzy ich po­
winni zarazić zapałem, nauczyć 
zaangażowania, pokazać cele, do 
którvch maja dążyć. I tu muszę 
nrzyznać. że z tvm bywa różnie. 
Czasem my, ludzie dorośli nie 
lesteśmy ani atrakcylnym, ani 
imoonuiacym. ani nawet dobrym 
przykładem dla młodych. Czas>m 
za bardzo interesuiemy sie tym, 
co młodzi maia na głowie, na 
sohie. lak spedzaia wolny czas. 
jak sie bawią i mówią, a mniej 
nas obchodzi, to co mają w gło­
wie.

.Ta w młodych wierzę 1 dlatego 
Jestem o nich dobrej myśli A 
pedagog starszego pokolenia po­
wiedział leszcze, ie  trzeba hyć 
Mnranoyjnym wobec młodości 
Otóż to!

MARCIN RODAK
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ROMAN GORZELSKI

RYSUNKI DZIECI
Słońce na całą kartkę 
ma zęby nos oczy — uśmiech  
i promieniami owłosioną głowę
zielona mama z zielonymi dziećmi 
idzie na zielony spacer z zielonym psem  
zielony dziadek siedzi na zielonej przyzbie

dom wędrujący przez pagórek czerwony cały 
drzewo aż leci przez powietrze — świtem  
tyle na nim ptaków różowych
kościół stoi na środku drogi 
to białe Boże Narodzenie 
pełne św iętych Mikołajów
malinowy koń ciągnie złoty wóz
pełen srebrnych jabłek i pomarańczowych
białoczerwone dzieci grają w miodową piłkę
rzeka pełna niebieskiej wody i biały kajak pośrodku
I czarny pies i na brąz opaleni chłopcy
na żółtej farbie piasku leżą tak całe wakacyjne życic
— nikitorowe rysunki dzieci 
rysunki szczęśliwych  
pomylonych kolorów

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA
Odbył się niedawno zjazd by­

łych maluchów z przedszkola, 
do którego uczęszczaliśmy z 
przyjacielem przed pól wiekiem . 
Wtedy to się nie nazywało przed­
szkole, tylko rreblówka. Pani 
freblanka prowadziła nas co 
dzień, jeżeli była pogoda, do 
parku. A tam spotykaliśmy czę­
sto sierociniec, czyli, jak to się 
wówczas nazywało, ochronkę, 
pozostającą pod opieką jakiejś

względem chyba Idealnych dla 
naszej pani.

Nic w ięc dziwnego, że stosu­
nek do sierot nas, freblaków, 
był zaprzeczeniem tradycyjne­
go współczucia dla istot znaj­
dujących się w  pożałowania go­
dnym położeniu. Po prostu ba­
liśmy się sierotek, a jednocześ­
nie podziwialiśmy je jako uoso­
bienie kolektywnej tężyzny, po­
nieważ w przeciwieństwie do 
tych x bajek, spędzających czas

zjazd, w  znacznej mierze tram­
wajowy... Kto tam właściwie  
był? Kituś, Stasieczek. Ziuteńka, 
Dynio. Najatrakcyjniejszym mo­
mentem spotkania była zabawa 
w ogródku jordanowskim, spe­
cjalnie wynajętym  przez orga­
nizatorów imprezy, która miała 
nam przypomnieć beztroskie i- 
graszki dzieciństwa. Mimo po­
deszłego wieku nasz ogródek 
dostarczył nam prawdziwie dzie­
cięcych radości, a nieobecność

JEREMI PRZYBORA

UST Z PARKU DALEKIEGO DZIECIŃSTWA
dobroczynnej półduchownej in ­
stytucji. Otóż ta ochronka lała 
nas, freblaków. Sieroty, których 
życie nie głaskało, były lepiej 
od nas, m am insynków 1 tatusin- 
córeczek, zaprawione do trudu 
walki i lały nas, jak chciały, 
czy to w powodzi bzów w iosen­
nych, czy na tle bajecznie kolo­
rowej jesiennej scenerii. N iejed­
nokrotnie też odbierały nam za­
bawki, na co pani freblanka nie 
zwracała większej uwagi, pozo­
stając pod urokiem wychowawcy  
sierocińca. Był on osobą silą  
rzeczy półduchowną, a pólświe- 
cką w proporcjach pod tym

na płaczu i zbieraniu razów, te 
nasze z parku zanosiły się od 
śmiechu, rozdając razy nam, 
wychuchanym pieszczoszkom. Ja 
osobiście przypłaciłem nawet ten 
kult sieroty przykrościami na­
tury osobistej, kiedy zapytany 
przez rodziców, co bym chciał 
na gwiazdkę, odpowiedziałem, że 
na gwiazdkę chciałbym zostać 
sierotą.

Oczywiście te rzewne w spo­
mnienia o naszych przygodach 
w parku odległego dzieciństwa 
były m. In. tematem rozmów  
na naszym zjeździć byłych m a­
luchów. Niew ielki to był zresztą

owych niezapomnianych siero­
tek nie zmniejszyła żalu, z ja ­
kim opuszczaliśmy ogródek po 
spędzonych tam chwilach bez­
troski. Sami już przecież w szy­
scy byliśmy sierotami! Z w yją­
tkiem Stasieczka... On też naj­
boleśniej chyba przeżywał roz­
stanie z ogródkiem dzieciństwa 
1 rozpłakał się rzewnie. Nie w ie­
dzieliśmy, jak go pocieszyć, więc  
w końcu spuściliśmy mu lanie, 
jak niegdyś sierotki — nam 
wszystkim. Wtedy dopiero roz­
pogodził się i przestał płakać.

(..L isty z  podróży". C zytelnik 1»75)
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Krasicki był poetą, który od­
św ieżył język i oczyścił z m a­
karonu.

#
Tren jest to utwór wierszo­

wany pisany z w ielkim  trudem  
i rozpaczą.

&
Judym cierpiał z wdzięcznoś­

ci do ciotki.
&

Konserwatyzm to ochrona 
przed psuciem się; np. konser­
w uje się dzieła sztuki.

*
Humanizm stawiał człowieka  

na czoło.
#

W ołodyjowski kochał się naj­
częściej w pannie Brzuchatej.

$
Fosfor występuje w kościach 

i w Kazimierzu nad Wisłą.
*

Na środku klasy stoi stół na­
uczyciela. którego blat pomalo­
wany jest na niebiesko.

*
Humanizm jest to pewny prąd.

#
Soplica wstąpił do legionów  

1 walczy! na boku Dąbrowskie­
go.

#
Rolnik ten stoi na bardzo nis­

kim poziomie intelektualnym, 
podobnie jak jego krowy.

Antek na oczach wszystkich

DZIECIĘCY OBRAZ  
Ś W I A T A

»

Rozmowa z WOJCIECHEM WIECZORKIEWICZEM — 
aktorem, reżyserem, docentem Wydziału Lalkarskicgo kra­
kowskiej PWST, dyrektorem i kierownikiem  artystycznym  
Poznańskiego Teatru Lalki i Aktora.

— Jaka jest Pana zdaniem ro­
la teatru lalek w edukacji naj­
młodszego widza? Używając sło ­
wa edukacja — rozumiem Je 
w dosyć szerokim sensie.

— „Inicjacja, edukacja, ani­
macja intelektualna i emocjo­
nalna” — to najkrócej ujęty 
program teatru, którym obec­
nie kieruję i z którym od k il­
kunastu lat jestem  związany 
najbliżej. Staramy się rozwijać 
u naszych widzów umiejętność 
intelektualnego i em ocjonalne­
go przeżywania świata, rozwi­
jać Ich uczucia i wyobraźnię a 
tym samym przeciwdziałać za­
nikowi aktywności w reagowa­
niu na świat, który starają się 
oswoić. O roli teatru lalek w 
edukacji pełnowartościowego 
widza teatralnego dowiadujem y

się z ust kierowników artystycz­
nych teatrów dramatycznych. 
Przyznam się, że komplementy 
kierowane przez Cywińską czy 
Kordzińskiego pod adresem  
młodzieżowej widowni w Poz­
naniu przyjm uję jako wyraz u- 
znania również dla rezultatów o - 
statnich kilkunastu lat pracy 
naszego teatru.

— Jest Pan twórcą niespokoj­
nym. poszukującym — odnoszę 
te sform ułowania nic tylko do 
poszukiwań formalnych, ale tak­
że repertuarowych. C iy sądzi 
Pan, że repertuar, który prefe­
rują polskie teatry lalkowe jest 
wyrazem potrzeb widowni dzie­
cięcej?

— Nie. Jest wyrazem sytuacji 
w tym rodzaju dramaturgii a 
także w teatrach lalek. Reper­

tuar ten jest na miarę ambicji 
i umiejętności autorów i reży­
serów teatrów lalek. Mam pod­
staw ę podejrzewać, że potrze­
by widza-dziecka są znacz­
nie głębsze, że oczekuje on od 
teatru przeżyć przewyższających  
ambicje i umiejętności, o któ­
rych mówiłam przed chwilą.

— Czy nie nazbyt często w y­
powiadamy się arbitralnie o po­
trzebach dziecięcej widowni — 
nie doceniając badań prowadzo­
nych przez Instytuty Pedagogi­
ki?

— Jeżeli Pani pozwoli będę 
m ówił o sobie. Staram się za­
chować pokorę w stosunku do 
dzieci. W większym stopniu niż 
kobiety intrygują mnie one od­
rębnością swojego świata. Tra­
gedią ludzi pracujących dla dzie­
ci jest ułomność naszej pamię­
ci, która tak niew iele potrafi 
ocalić od zapomnienia. W prak­
tyce naszego teatru od szeregu 
lat korzystamy z rezultatów ba­
dań prowadzonych przez psy­
chologów pod kierunkiem doc. 
dr Marii Tyszkowej z Katedry 
Psychologii Rozwojowej UAM.

— Czy słuszne byłoby posta­
w ienie sprawy: dramat — dla 
dorosłych, lalkarze dla dzieci?

— A kto dla starców? To

przecież także odrębna forma­
cja społeczna. Teatr dla dzieci 
powinien się rodzić z potrzeby 
kontaktu z człowiekiem nale­
żącym do przyszłości w czasie, 
kiedy kształtuje się on w ko­
konie współczesnego świata. An­
drzej Wajda w w ywiadzie dla 
„Sceny” przyznał się, że chciał­
by zrobić przedstawienie dla 
dzieci. Chciałbym zagrać w tym  
przedstawieniu właśnie dlatego, 
że Wajda c h c e a przecież n i e 
m u s i .  Należy współczuć dzie­
ciom. które otrzymują teatr dla­
tego, że jakieś przedsiębiorstwo 
musi wykonać plan albo ktoś 
musi wykonać normę swojej 
pracy.

— W repertuarze teatru la ­
lek znajdują się pozycje prze­
znaczone dla dorosłych. Czy Pa­
na zdaniem jesteśm y w stanie 
przełamać narosłe przez łata u- 
przedzenia dorosłych do propo­
nowanej im przez nas formy te­
atralnej?

— Nie dostrzegam specjal­
nych uprzedzeń. Raczej nieśw ia­
domość tego co ma do zaofero­
wania dorosłemu widzowi dobry 
teatr lalek. Scena Młodych na­
szego teatru od lat proponuje 
swoim widzom inscenizacje 
sztuk W yspiańskiego, Norwida, 
Majakowskiego, Witkacego, D u-

dał wyraz swoich uczuć do m a­
cochy.

*
Na wysokości 20 tys. stóp w  

samolocie rozgrywa się trage­
dia: pasażerowie mają do wybo­
ru na kolację łososia i barani­
nę.

#
Wzory literackie czerpał Ko­

chanowski z ud Horacego.

Robinson, gdy się obudził, zo­
baczył, że jest rozbity.

&
Nasze plemiona przed przy­

jęciem chrztu zachowywały się 
jak normalni ludzie.

&
Miał lekko zadarty nos z w y­

suniętą brodą do przodu.
*

W 1921 roku kładzie węgiel 
kamienny pnd Instytut Radowy.

Andrzej Radek pożerał książ­
ki.

W galilocin stoi głowa Pana
Tadeusza i jedna z jego ksiąg.

*
Szujski znalazł pomoc aw an­

turników i rękę Maryny.
£

Najbardziej podobał mi się 
fragment Wojtka.

(„PRZEKRÓJ”)

ALE FAJNIE!

Foto: J. Indelak

rrenmatta. Białoszewskiego, Ró­
żewicza... Celem jej działalności 
jest jednak nie tyle przyciągnię­
cie dorosłego widza ile zatrzy­
manie przy teatrze widza, któ­
ry przestaje być dzieckiem. Ko­
lejne premiery Sceny Młodych 
oglądane są przez pięć do dzie­
sięciu tysięcy widzów.

— Panuje powszechna opinia, 
że łatwiej jest zrealizować do­
bry spektakl dla dorosłych, niż 
dla dzieci. Czy Pan się z tym 
zgadza?

— Zrealizować dobry spektakl 
jest trudno. Mimo około 40 prób 
jeszcze mi się to nie udało. Pre­
miera zawsze w mniejszym lub 
większym stopniu przynosi go­
rycz porażki. To nie kokieteria. 
To powód, dla którego nazwała 
mnie Pani „poszukującym" Ale 
widziałem kilka bardzo dobrych 
przedstawień. Tylko w jednym  
wypadku był to teatr dla dzie­
ci. Zaspokoję Pani ciekawość. 
Jest to przedstawienie „Siała ba­
ba mak” Miłobędzkiej w reży­
serii Leokadii Serafinowicz.

— W teatrze „Arlekin” rea­
lizuje Pan obecnie rzadko w y­
stawianą sztukę J. W. Goethe­
go „Pieśń o lisie”. Jakie czyn­
niki zadecydowały o Pańskim  
zainteresowaniu się tym właśnie 
tekstem?

— „Pieśń o lisie” — adaptacja 
poematu Goethego „Reineke 
Fuchs” interesuje mnie ze 
względu na artystyczne i filo­
zoficzne wartości pierwowzo­
ru. Adresowana do starszych  
dzieci może stanowić rodzaj 
szczepionki przeciw nadmiernie 
wysłodzonemu, bezkonfliktow e­
mu obrazowi świata, jaki pre­
zentuje większość z w ystaw ia­
nych w teatrach lalek sztuk.

— Mam nadzieję, że „Pieśń o 
lisic” otwiera Pana stalą w spół­
pracę x „Arlekinem” Sądzić za­
tem należy, że I najmłodsi nasi 
widzowie będą mogli skonfron­
tować sw oje wyobrażenia i do­
świadczenia z Pańskimi — prze­
tworzonymi na język teatru.

— Moja wieloletnia przyjaźń 
z dyrektorem Ochmańskim, am ­
bitny program jaki zakreślił dla 
kierowanego przez siebie teatru 
a także bardzo dobra atm osfe­
ra towarzysząca obecnemu spo­
tkaniu z dojrzałym, nie pozba­
wionym interesujących indyw i­
dualności, zespołem aktorskim  
„Arlekina” zachęcają do dalszej 
współpracy.

Rozmawiała: 
JADWIGA SĄCIŃSKA
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